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sprzeczne wifdcmcści o rokowaniach
żydowsko-arabskich

L o n d y n  18. 4. ŻAT. W  kołach rządowych 
panuje nastrój optymistyczny co do rokowań 
t  Arabami. Przewodniczącym komitetu dla 
rozwoju Palestyny ma zostać mianowany sir 
Simpson. Podobno dr. Weizmann wyraził na 
tę kandydaturę swą zgodę, sądzą zatem, że ró­
wnież Arabowie zgodzą się na Simpsona. W  
kołach urzędu kolonjalnego wyrażają przeko­
nanie, iż definitywne rozwiązanie sporu zydow 
s ko-arabskiego możliwem będzie jeszcze przed 
p v  olaniem Kongresu sjońskiego.

L o n d y n .  18. 4. Jak s  ę dow iadu je ŻATrna, E- 
ffzekm tywa Sjońska dotychczas nie o trzym a ła  
zaw iadom ien ia rządu angielskiego o  p rzysz łych  
rokowaniach Zaw iadom ien ie to oczek iw ane 
jest ipo nadejść u odpow iedzi e g zek u tyw y  arab ' 
skiej. W  chw ili obecnej E gzeku tyw ie  Sjońskiej 
nie są znane losy dalszych rokowań. Pon iew aż 
rząd angielskii zaprosił Agencję <&> koratyniuowa 
nia rokowań, b ez uzależsnania ich od  stanow i­
ska A rabów , m ożliwem  jest, iż  p ierw otn ie  rząd 
zam ierza ł podjąć te rokowania odrębnie z  Żyda 
mi- N ie  jest rów n ież wykluczo-nem, rż  odipo* 
w ied  źe g zek u tyw y  arabskiej do  W y s o k ie g o  Ko 
m isarza Chancelfora nie p ok ryw a  silę z  odnośne 
nni m formaojanr p rasy  palestyńskiej.

L o n d y n  18. 4. ŻAT. U rząd  ko lon ja ln y  k o ­
m unikuje na zapy lan ie  Ź A T -n e j,  że dotych ­
czas n ie nadeszła odpow iedź egzeku tyw y  arab­
sk iej na zaproszenie w ys łan ia  delegacji do 
Londynu . Spraw ozdaw ca parlam entarny „Je- 
w ish  Chron icie1* zapew n ia , że rząd angielski 
n ie będzie p row adził dalszjrch rokow ań  z  A gen - 
c jr zan im  nie o trzym a odpow iedzi egzeku tyw y 
arabskiej. G dyby A rab ow ie  n ie zgodzili się na 
w yde legow an ie  sw oich  przedstaw icie li do Lon  
dynu i dom agali się przy tern prow adzen ia  ro ­
zm ów  w  Jerozolim ie, rząd  zadecydu je się w y  
stąpić z  ośw iadczen iem  w  te j spraw ie.

Rewizjoniści przeciwko 
dalszym rokowaniom

L o n d y u  18. 4. E g zd iu ly w a  re w iz jo
n istyczna w ysła ła  do E gzek u tyw y  S jońskiej i 
do rządu angielsk iego rezolucję, w  k tóre j p ro ­
testuje p rzec iw ko zam iarow i w zn ow ien ia  ro ­
kow ań z rządem  angielsk im  E gzeku tyw a  rew i­
z jon istyczna  tw ierd zi, że E gzeku tyw a  A gen c ji 
żyd o w sk ie j n ie jest upraw n iona do tego. A n i 
Kongres ani rew iz jon iśc i n ic będą u znaw a li ,1 
tych rokowań.

B. premjer gen. Berencuer żąda,
by go aresztowano

M a d r y t .  18. 4. P A T . Minister spraw  w ew n- 
w y d a ł komunikat, w  k tórym  stw ierdza , że  no 
c y  dzis ie jszej jzjaw ił s>ę gen. Berenguer w  mimi 
sterstwie- domagając się natychmiastowego u- 
więzienla, wobec pogłosek w  prasie o fego ir  
cieczce zagranicę. Minister jednak nie zgodził 
się a osadzenie Berenguera w  więzieniu, w^- 
bec tego, ż e  rew izja  procesu o  zajściach w  
Jacca jeszcze  się nie rozpoczęła.

Proklamowanie republiki 
baskijskiej

B i l b a o .  18. 4. P A T .  Baskijska niezależna 
praw ica  narodowa postanow iła proklamować 
republikę baskijską- W ła d ze  przeciwstawiły się 
temu. wysuwając na m iejsce oddziały gw ard ji 
cywilnej i piechoty.

Zmiana w naczelnem 
dowództwie

M a d r y t .  iS. 4. F A T - M in ster w o jny  za w ia ­
dom ił o dym isji gen  CavalćantL przew odn iczą  
cego- n a jw yższe j rady  w ojennej i marynarki. Sta 
now isko jego  ob jął gen. B urgette

Triumfalny powrót wiezio­
nych oficerów

B a r c e 1 c na 18. 4. P A T . P rz y b y li tu ska 
zan i za  za jśc ia  w  Jacca o fice row ie  w ięz ien i do­

tychczas na Wyspach Balearskich. Powraca­
jącym urządzono uroczyste powitanie, w któ- 
rem wziął udział płk. Macia. Wojsko oddało 
honory wojskowe.

Polityka finansowa nowego 
rządu

M a d r y t .  18. 4- P A T  M inister finansów o- 
św iadczy ł przedlsta w m elom  prasy, że  rząd repu 
bihkańsk1- uiznaje w sze lk ie  zobow iązania fiuanso 
w e  poprzedn iego rządu, zaprzecza  form alnie po 
głoskom  o  projektowanych rzekom o za rząd ze ­
niach. ogran icza jących  prawa dysponowania ra 
chuinkami bieżącemi. R ząd  w edług s łów  mini­
stra. t e  ma bynajmniej zamiarn krępować sw o 
body obrotu pieniężnego Koła fir.ansowe o c e ­
niają sytuację polityczną bardzo op tym isty 
cz:.nie• Na giełdzie zauważano w czora j zmaczną 
haussę.

Republikańskie nazwy 
okrętów v. ojennych

M a d r y t  18. 4. P A T .  Rada m in istrów  po­
stanow iła  zm ien ić nazw y szeregu jednostek h i­
szpańskiej flo ty  w ojennej. K rążow n ik  ..A lfom  
X I I I '  nvt być przem ianow any na „Espana*. 
K rążow n ik  „K ró low a  Euger.ja*' na Republi 
ka ‘\ k rążow n ik  ;,Priiici|ie A lfonso  na „L ib er 
tad‘*.

W przyszłym tygodniu
zbiera się Selm

(T e le fo n em  od naszegc korespondenta)

W a r s z a w a .  18. 4. Sin- Rada m in istrów  aa
dzisiejszem  posiedzeniu uchwaliła p rzed ło żyć  p. 
P rezyd en tow i do podpisu dekret o  zw ołan iu  
nadzw yczajnej feesji Sejm u i Senatu. P ie rw s ze  
posiedzenie ma się odbyć w  p o łow ie  przyszłe 
go  tygodnia.

• • •

W a r s z a w a .  18. 4. (S in ) D ekret io zw ołan iu
sesji nadzw ycza jnej Sejm u i  Senatu m a Się ulda 
zać  w  najbliższych godzinach.

Ostateczne zakończenie rcksuiań 
p o życzko w ych  w Paryżu

W a r s z a w a .  18. 4. S t a . . W peątek, 17 bnv» 
w  godzinach w ieczornych  w icem M ster skaTba 
p. Koć dokonał w  P a ryżu  para fow an a  urnowy 
o  warunkach finansowych pożyczk i na budowę 
liriji ko le jow ej G órny SJąsk— Gdynia. W o b ec  te­
go. że  umowa o  warunkach tecłin iczoo-kolejo- 
w y  d i została parafowana jeszcze  przed kiłikwna 
stu diniami, rokowania p o życzk ow e  uważać m o 
żna za zakończone-

„Poprawka historii" -  nowa 
hsiążka marsz. Piłsudskiego
W a r s z a w a .  18. 4. Sin, Oddana zosta ła  da 

druku książka marsz- Piteuidsikiego p t . P o p ra w  
ka historii**. Książka ta napisana została w  c * »  
sie  pobytu marsz. Plsiuidfekdego na Ma derze  I  
zaw iera  jego wyrruu rżenia w  spraw ie naprawy* 
ustroju. Książka, która zaw iera  100 strooic, uLft 
ż e  s ’ę za  2 tygodn ie w  10.000 egzem p ia iB ad t

Częściowe przywrócenie samorządu 
w Kasach Chorych

W a r s z a w a -  18. 4. Sku W teuke nadzorcze 
Kas Chorych zd ecyd o w a ły  restytuow ać sam o 
nząd w  tych kasach, k tóre najbardziej są zbli­
żone do typu p rzyszłych  kas okręgowych- Pincy 
w rócen ie sam orządów  poprzedzi nadanie in  sta 
tutów organizacyjnych- Nastąpi to  w  paździer­
niku br- _ ___

31.148.600 mieszkańców liczy 
Polska

W a r s z a w a .  1S. i4. Sn.  W ed łu g  przyb łiżo* 
nych obliczeń G łów nego  Urzędu S ta tystyczne 
go, I-u-dm iść Polsk i w  dniu 1 styczniu 1931 wym o 
siła 31.148.000 m ieszkańców. Na w o jew ód ztw a  
c^ptralne przypada 13 067-000. na wschodnie 
5-314.000 na zachodnie 4.423-000, południowe 
8,344.000 m ieszkańców

Ssnułstilstuio urzędnika ambasady 
angielskiej w Warszawie

W  a s z a  w a 1S 4. P A T  W ezera ; w  taksów 
cc popełnił sam obójstw  ? urzędnik ambasady 
W ie lk ie j Brytanjl, ob yw a te l angielski. Albert 
Dick P Dick w siad łszy do dm óżki samochodo 
\v«- kazał się zaw ieść do p ryw atnej lecznicy
O m ega4* i w  drodze celnym w ystrza łem  z  re ' 

wotw eru  w  skroń pozbaw ił się życia*



„NOWY IMIENNIK , potftjgfetek M  IV1931

Ł* M MNie
(b )  W  w yw iadach  udzielonych dyrektorom  

Ż A T -n e j ośw iadczy li zgodnie pp. li i in is lio w ie  
spraw w ew nętrznych  i ośw iaty , że £ 20-ty o r ­
dynacji w yborczej do ka lia lów  sk ierow any j 
jest wykuz j ue  przeciw  —  koniu ni tom. P. m i­
nister Skladkowski określił jako  m otyw  tego j 
d zis ia j |uż lak sławnego paragrafu  „trosk li- 
wośc'(y) rządu o zachow an ie w łaśc iw ego  cha­
rakteru  w yzn an iow ego  gm in  żydow sk ich  w 
Polsce", trosk liwość, która m ia ła  na celu „u - 

n iem ożliw ien ie  dezorgan izacji życ ia  gm in  ż y ­
dowskich  ze strony ży w io łó w  skra jn ie ra d y ­
kalnych , jak  kom unistów ". T o  sam o p ow ie ­
dzia ł k ilka  dni późn iej p. m in ister Czerw iński, 
zaznaczając, iż  p rzy  § 20-tym  „chodzi natura l­
n i e j )  o  organ izacje  kom unistyczne, a n ie do­
tyczy7 to Bundu i o rgan izacy j pokrew nych , k ló  j 
rych  program  nie zaw iera  haseł w a lk i z r e li-  f 
g j y .  P . m i ńi si er C zerw ińsk i w yp ow ied z ia ł też \ 
p rzy  tej sposobności pewną zasadę bardzo p ię- \ 
kną i bardzo słuszną, a m ianow ic ie , iż  rząd 
„aw aża  za  szkodliw e, za rów n o  dla interesów  
państwa, jak  i dla sam ych organ izacy j w y ­
znan iow ych , wnoszen ie akcy j czy tendencyj 
po litycznych  na teren re lig ijn y ", oraz, że rząd  
„n ie  chce wcale, aby żydow sk ie  gm in y  w y ­
znan iow e sta ły się czynn ikam i poi i ty ku jące- 
m i .

T a k  w yg ląd a  fasada § 20-go. Jak w id z im y , 
[jest ona bez zarzutu, com m e il fau t! K om u n iś ­
ci, którzy  głoszą hasło w a lk i z re lig ją , nie m a- 

istotn ie w ie le  do szukania w  gm in ie  żyd o w ­
skiej, k tóra de lege lata, jest gm iną w yzn a ­
n iow ą . C a ły  sęk ty lko  w  tern, że obrona gm in y  
żydow sk ie j przed kom unistam i jest ca łk ow i­
cie niepotrzebna, poniew7aż żaden najazd  ko­
m unistów  na kahały  żydow sk ie  ani dzisia j, 
an i w  p rzew id zieć  da jącej się przyszłości w  
na jm n ie jsze j hi-daj m ierze —  nie zagraża. 
Z w raca liśm y  na tern m iejscu  już k ilkakrotn ie  
na to uwagę, że kom unistów  żydow skich , któ- 
rs yb y  lic z y li w y że j lat 25-ciu w zględn ie 30-lu, 
a w ięc  posiadali czynne w zględn ie bierne p ra ­
w o  w yborcze  do kahałów  —  na ca łym  terenie 
R zeczypospolite j istn ie je  m oże kilkuset Cała 
reszta —  to sm arkaci ch łopcy i rów n ie  sm ar­
kate panienki, bez p raw a w yborczego  do gm i­
ny żydow sk ie j. Z w raca liśm y jednocześnie u- 
Wagę, że os ław iony § 20-ty  sk ierow any jest w  
rzeczyw istości n ie p rzeciw  kom unistom , lecz 
przeciw wszystkim ugrupow an iom  żydow sk im  
o  charakterze narodow ym  i postępowym , któ- 
i e  pozostają na stopie w o jennej z... reak cy j­
n o-k leryka ln ą  Agudą. Podkreś la liśm y przy lem  
Z n a jw iększym  naciskiem , ze tak n iebezpiecz­
na broń, złożona w  ręce reakcy jnych  fan a ty- 
Jsów i notoryczn ie zdepraw ow anych  po lityk ie- 
rów , doprow adzić musi n iechybn ie do n a jgo r­
szych w a lk  w ew nętrznych  w  łon ie gm in y  ż y ­
dow sk ie j, co w ięcej —  do rozb icia  jedności i 
całości gm iny.

O b aw y  i p rzew id yw an ia  nasze z iśc iły  się — 
prędzej i w  w iększej jeszcze m ierze, n iz p rzy ­
puszczaliśm y. N ie  m ogło stać się inaczej! O d ­
byw a jące się obecnie w  b. Kongresów ce p rzy ­
gotow an ia  do w yb orów  kalia lnych rozpisanych 
na 20 m a ja  br., ilustrują w  p rzeraża jący 
wprost sposób, do czego prowadzi w  rękach sta 
rostów  § 14-ty, a w  rękach ągudow ców  i ż y ­
w io łów  im  pokrew nych  —  § 20-1v. Starosto­
w ie  usuwają suwerennie w sze lk ie  n iem iłe so­
b ie  osoby z k om isv j w yborczych , a te ostatn;e 
z  k o le ji kreślą suwerennie n iem iłych  sobie w y ­
borców  z lis ty  w yborczej. O  różnych  tego ro ­
dzaju  epizodach donosiliśm y ostatnio p raw ie  

codziennie. W ypadek  jednak, który zdarzy ł 
się w  Badom iu, a w ięc n ie na głębokiej od fli- 
dnej p row in c ji, lecz w  dużem m ieście p ow ia - 
tcw em , na oczach szerokiej jaw ności publicz­
nej, zasługuje na to, aby zw rócić  nań spec ja l­
ną uwagę. Będzie lo przytem  kapita lna ilustra­
c ja  do przytoczonych  na wstępie ośw iadczeń 
m in isteria lnych , wedle k tó rw h  ten n iew in n y  
jak  baranek § 20-ty m a ty lko  chronić w yzn a ­
n iow y  charaktei kahalów  i trzym ać od nich 
zdała —  kom unistów . Cóż było  w Radom iu? 
P i-^ z  -i^dem lat stał tam  na czele kahalu zna­
ny i pow ażny obyw atel p. Frenkel. Źe n ie jest
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lo jak ieś m n iej albo w ięcej bolszcw iziijąee in- 
dyw id jum  z pod ciem nej gw ia zd y  —  w yn ika  
choćby z lego, że p. F renkel przez całych sie­
dem lat p iastow ał godność prezesa gm iny ż y ­
dow skiej. Obecnie m a ją  się odbyć w ybory , i 
pewne jednostki, k lóre zasiadają w  kom isji w y  
borczej, a m ają jak ieś osobiste czy party jn e 
porachunki z p F renklem , postanow iły  pozbyć 
się go radyka ln ie  w  sposób rów n ie  ła tw y  jak  
w ygodn y. Są to nawet n ie agudow cy, ty lko ja ­
cyś ludzie, k tórzy  z osobistych w zg lędn ie  loka l” 
n o -p a rty jn yeh  m otyw ów 7 postanow ili p. F ren ­
k la  „u trącić". W  norm alnych  warunkach, t. j. 
w  takich, jak ie  istn ieją na ca łym  św iecie  c y ­
w ilizow an ym , rycerze ci m usieliby stoczyć z 
p. F renk lem  ba la lję  w yborczą, a ogół ży d o w ­
skich w yborców  rozstrzygną łby na rzecz je ­
dnej albo drugiej strony. A le  od czego m am y 
nasz sław ny i ch lubny § 20?! W iększość ka lia l- 
nej kom is ji wyborcze^ w Radom iu skreśliła po 
prostu p. Frenk la  z lis ty  wyborców ’ , odb iera­
jąc  mu za jedn ym  zam achem  czynne i b ierne 
p raw o w yborcze  do kahalu. U śm ierciła  go po­
lityczn ie ! N aw et Aguda  nie g łosow ała za tym  
w n iosk iem  —  taki by ł przerażająco ła jdack i w  
sw ym  bru ta lnym  cyn iźm ie! Z  powodu osobis­
tych utarczek odebrano czynne i bierrfe praw o 
w yborcze  do kahalu cz łow iekow i, k tóry  stał 
przez siedem  łat na czele kahalu ! Są to rzeczy 
poproś tu n iew iarygodne, rzeczy, p rzypom in a­
jące najczarn iejsze średn iow iecze z chejrem em } 
rzeczy, które b y łyb y  zupełnie n iem ożliw e, gd y ­
by rząd nie b y ł zrob ił A gu dzie  w span ia łom yśl­
nego prezentu w postaci różdżk i czarodzie jsk iej 
noszącej m iano: „§  20".

A fe ra  radom ska staw ia  w e w laściw em  św ie ­
tle konsekwencje, do jak ich  n ieuchronnie pro­
w adzi i p row adzić  musi obecna ordynacja  w y ­
borcza do ka lia lów  z je j paragra fam i 14-tym  i 
20-tym . T ego  rodzaju  niebezpieczna broń m u ­
siałaby wTszędzie doprow adzić do jakn a jgo r- 
szych w a lk  w ew nętrznych  i do zupełnego zde­
m ora lizow an ia  życ ia  publicznego. Cóż dopiero

złe funkcje trawienia, rozidad 1 f
kie iii vs i e i i Ł a i-ki. natlkwuśLOśc sol.n ; oijdkjwe^o, Bie* 
czysta cera pa twai/y, pieisi.cli i piecach, czyta*, 
kataiy błony .«Łow ej. ust. pr. nadają prędko przy 
im eiu nalumhęi w, ety gorzkiej ,,Fri»ii<fszka->JćzefA,‘

H *

w  naszych stosunkach zaco fan ia  politycznego i 
go lusow ej psych ik i! Pocóż p row adzić  walkę i -  
deową przy w yborach , skoro można pozbyć się 
przec iw n ików  w  o w ie le  ła tw ie jszy  - i wygo­
dn iejszy sposób?! Skreśla się ich  na podstawie 
§ 20-go, jako  „osoLy występujące przeciwko 
w yznan iu  żydow sk iem u ", chociażby nawet ta­
ka osoba p iastow ała  bezpośredn io przedtem 
przez długi szereg lat godność prezesa żydow­
skiej gm iny w yznan iow ej. P. F renke l z Rado­
m ia został b ow iem  —  izeez jasna —  skreślo­
ny z lis ly  w yborców  dlatego, że rzekom o „w y - 
slępu je p izec iw  w yznan iu  żydow skiem u*^.

W arszaw sk i „M om ent", p isząc o le j spraw ie, 
zaznaczył, że lego rodzaju  absu idy, kom prom i” 
lu jące w p ierw szym  rzędzie państw o polskie, 
ńy i yby  nie do pom yślen ia, gdyby  na czele re- 
1 er san dla spraw żydow sk ich  w  m in isterstw ie ' 
w yznań  re lig ijn ych  i o.> w iecem  a publicznego 
zasiadał —  jak  lo stale dotąd b yw a ło  —  2yd. 
P rzed  paru la t }7 złożono jednak referen ta  ż y ­
dow skiego rów m eż A gu dzie  w  prezencie, i od 
tego czasu p iastu je tę godność chrześcijan in . 
Mozę to być osoba o jakna jlepszych  k w a lif ik a ­
cjach, ale do czego p row adzi k ierow an ie  re fe ­
ratu żydow sk iego  przez n ie-Zyda , w id z im y  na 
p rzyk ładzie  § 20-go i Radom ia...

P . m in ister C zerw ińsk i w w yw iad z ie  z  d y ­
rektoram i Ż A T -n e j pow iedzia ł na zakończenie, 
że § 20-ty jest „próbą uregu low an ia spraw y, 
k tórej skutki trzeba będzie dopiero spraw dzić 
w  praktyce". P an ie  M in istrze, p rak tyka  prze- 
n ićw ila  teraz w yraźn ym  język iem ! Gzy nie u - 
w aża łby  Pan  M in ister za słuszne i potrzebne, 
skasować oba fa ta lne paragra fy?  Całe społe­
czeństwo żydow sk ie —  z w y ją tk iem  za in tere­
sow anej grupy reakcjon istów  —  dom aga się 
lego z na jw iększą  stanowczością! Także  dobre 
im ię Rzeczypospolitej* w ym aga  skasowania 
przepisów7, p rzypom ina jących  czarne średnio- 
wiec ze!!

Znowu pogłoski o podwyżce 
czynszów

(T e le fon em  od naszegc korespondenta)
W a r s z a w a  18. 4. Od dłuższego czasu krążą 

pogłoski o zamierzonej nowelizacji ustawy o ochro 
nde lokatorów. Projekt opracowany przez 
nie lokatorów. Projekt opracowany przez min. Nor 
wid-Ncugebauera jest isminie rozpatrywany przez 
międzymiimsterjalną komisję, w  której skład wcłio 
dzą, oprócz firzedslawioieli min. robót publi. przed 
stawiciele min. skarbu i spraw wewu.

Projekt polegać ma na znacznem podwyższeniu 
komornego, przyczem najwyższa podwyżka ma 

być zastosowana do tych lokatorów7, których' na­
zwano lokatorami-przedsiębioreaini i którzy mają 
sublokatorów, mniejsza zaś do tych, którzy sub­
lokatorów nie mają. W zrost komornego postępo­
wać ma procentowo z roku na rk.

Obecnie komorne w  starych domach w b. Kon­
gresówce przeliczane jest na podstawie stosunku 
za 100 rubli przedwojennych 266 zl. W edle proje­
ktowanej ustawy przeliczanie ma być dokonywa­
ne według stosunku 100 rubli przedwojennych ró­
wna się 50 dolarom, co znowu wynosi około 450 
zl. Na lej podwyżce zdawałoby się. zyskają w ła­
ściciele domów. Tymczasem tak nie jest, albowiem 
projekt równocześnie przewiduje wysokie opo­
datkowanie na rzecz funduszu budowlanego w  spo 
sób podobny jak to czyni ust. o fund. drogowym.

 o §o -------

O kropkę nad i
W a r s z a w a .  18. 4. Dziś. odbyło się posiedzeń 

Państwowej Komisji Wyborczej w  sprawie manda­
tu kormiimstj cznego w Łodzi. Wybrany z Warsza- 
w y koma nis ta Burzyński uzyskał w  Łodzi mandat, 
jako Buiszyński. Mandatu tego 'Burzyńskiemu nie przy 
znano, a Sejm uzna! po pewnym czasie mandat za ! 
wygasły. Do Sejmu miał wejść wobec tego komun: 
sta M iler z Tomaszowa. Do państwowej Komsji 
Wyborczej wpłvnęła rezygnacja rzekomego kandy­
data ©ustawia M filier a ziam eszkałego obecnie w  
Berlinie. Państwcwa Komisja Wyborcza uznała, źe 
rezygnacja ta nae może dotyczyć Milera. Ponieważ 
dalszym następcą na liście komunistycznej będziie 
Rosenberg, kto wie. czy nie powstanę nieparoznam * 
nie również na na tle jednaj litery: z  czy s.

| R O M K A  T E L E G R A F IC Z N A
—  W  Wiedniu aresztowany został wczoraj przez 

policję waaśoiciel znanego zakładu wy da wn czego 
^Renaissanee" Dawiid Ertracht. Areszt nastą 
pito na skutek doniesienia jednej z drukarń wiedeń 
stklch, której p. Ertraobt płacić miał z a druk ksi ążek 
dłingoterminowemi wekslam'. wystawia*’ enii na firmy 
nieistniejące lub też będące w trakcie zat-żerna. Dru 
karnie wiedeńskie twierdzą, iż poszkodowane zosta 
ty na '50.00*1 szylingów.

— Dolina Mozy ponownie nawiedzona została tru 
jącą mgłą. której przyczyn ni*e można wyjaśnić. Do 
Ląd zginęło kilka sztur bydła.

—  Celmcy ‘hiszpańscy skonfiskowali księżnej Alba 
na granicy francusko- hiszpańskiej 750.000 peset ów. 
Księżnej wydano tylko 50.000, reszaę zaś ulokowano 
na jej nazwisko w  jednym z banków.

—  Grupa oficerów francuskich za zezwoleniem 
władz niemieckich wyjechała do Prus Wschodu, ch, 
celem zwiedzenia poła bitwy pod Tanncnbergiem. O 
fioeroną towarzyszył członek ambasady francuskiej 
w Berlinie oraz konsul francuski w Królewca. Pod 
czas zwiedzania koszar artylerii w Królewcu całe 
towarzystwo aresztowane, ponieważ jeden z ofice­
rów francuskich rniial z sobą aparat fotograficzny. 
Po stwierdzeniu dentyczności wypuszczono wszyst 
kich na wolność, aparat jednak uległ konfiskacie.

TEA TR Y  Ś W IE T LN E  I D Ź W IĘ K O W E
APO LLO : „Odkupienie'1 (U«nee Adorce, John 

Gilbert, Eleonora Boardman, Gonrnd Nagel).
S ZTU K A : ,.C. K. Feldmarszałek (V last Bu­

rian).
UCIECHA: „Dziś w noc;7 ewentualnie..,, (Jen­

ny Jugo, Zygfryd Arno, Jan Riemann i F ritz 
Schultz).

W AN D A: „Na Zachodzi. lj z zmian" (Louis
Wolheani, Lew is Ayres, SI i n ■ .SiRumeryiH)

 o § o ------

R E PE R TU AR  K INO TEATRÓ W
B A G A TE LA : „Męczennica namiętności** (Marle­

na iDetrićh)
GORSO: „Faust" (w  g. roli: Emil Jamaings, Ka- 

irult Horn, Gęsta Lckman i Werner Fułterer).
W A R S Z A W A : ,,Rewolta dr, Mabuze" (część II. 

z zakończeniem).
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R ial hit przyjął Pynisjf min. Strassliurgera
(T e le fon em  od naszego korespondenta)

W a r s z a w a  18. 4. (S in ) W  odpow iedzi 
lis t m in . Strassburgera w  k tó rym  zgłasza 

ta  sw ą dym is ję  m in ister Za lesk i w ystosow ał 
do p. Strassburgera list o treści: „P o tw ie rd za ­
ją '' odb iór listu z  13 bm. w  k tórym  przedkła- 
l a  m i Pan  prośbę o odw ołan ie ze stanow iska 
gen era ln ego  kom isarza R zeczypospolite j P o l­
skiej* w  Gdańsku, rząd polsk i uznaje słuszność 
iuutywów  przytoczonych  przez Pana, jednak­
ie jest przekonany, że spraw y przytoczone 
w Pańsk iem  p iśm ie  pow sta ły  n iezależn ie od

Pańsk iego dzia łan ia  i  że zna jdy odpow iedn ie 
za ła tw ien ie  przez kom petentne organa L ig i  
N arodów . D latego, m ając pełne zaufanie do 
Pana, rząd do prośby o zw o ln ien ie  p rzych y lić  
się nie może. Podp isany August Zaleski.

Min. Strassburger udaje się na 4-tygodniow*' 
urlop zagranicę. N a leży  zaznaczyć, że rząd 
przypuszcza, iż  rada L ig i N arodów  za jm ie  się 

obroną *w ego  autorytetu nadszarpniętego z 
pow odu n iedotrzym an ia  zobow iązań  przez Se­
nat gdański wobec jego  przedstaw iciela .

Rząd republikański p rzy ur?cy
M a d r y t .  18. 4. (R) Po zakończeniu rady min 

sitów, minister spraw wewnętrznych oświadczy! 
Że w całym kraju parnio zupełny spokój. W  spra­
n e  katakńsikiiej prowadzone sa rokowania i w  tym 
celu przybyła wczoraj dc Barcelony ministrowie 
Domingu. De los Rios i Nicolau d‘01ver. Osiąga ęto 
porozum'en'e. że rządowi katalońsk emu przyznano 
tytuł „Katalońskiej Redy generalnej**, tytuł, używa­
ny przez Tząd katalońsk, do 1417 r Podjęte zostało 
jimż opracowanie ostatecznego statacu. Po przyjęciu 
Żo przez wszystkie katalońsłce rady gmla-ne statut 
zostanie przedłożony' do aprobaty ustawodawcze­
mu 2gromadzeniu narodowemu. Minister skarbu o- 
św'adczył że wywóz kapitału z kraju został ogra­
niczony. Osoby wyjeżdżające zagran cę. będą mogły 
zabierać z soba najwyżej 5 tysięcy pesetów. Zarżą 
dżemie to było konieczność ą. ponieważ kilkuset ary 
stokratów wyjechało do Francji, zabierając ® sobą 
cały kapitał w gotówce I papierach wartościowych, 
^resztą nie zamierza rząd ograniczać praw obywa­
teli, Pi s-iada.ących konta bankowe. Rada im n.strów 
powzięła cały szereg uchwał, zaperzających do u- 
trzyman-ia dyscypliny zapewnienia obywatelom swo

body wyznań, itp. Odprawianie nabożeństw w ko­
szarach będzie nadal praktykowane, jednak uczę­
szczanie na nie nie będzie obowiątkowe. Minister 
spraw zagranicznych Lerroux zaprzecza pogłoskom 
rozpowszechnionym zagranicą, jakoby nowy rząd 
republikański zamierzał króla Alfonsa postawić w 
stan oskarżenia za zdradę stanu Pogłoska ta nie 
ma żadnych podstaw. Nominacja nowych reprezen­
tantów hszpańskich za granica będzie postępowała 
w miarę oficjalnego uznawania -ządu republikań­
skiego przez dane państwa. Premjer poprzedniego 
rządu mouairchistycznego i minister wojny generał 
B erenguer oddał się wczoraj w ręce władz

Całkowite porozumienie 
w sprawie katalońskiej

M a d r y t .  18- 4. P A T - P o  wczoraj&zom  posie 
dzenip g a b n e ta  m inistrowie ośw iadczy li, że 
w  kwestji katalońskiej osiągnięto ziitpełne poro 
zum iene. Kw estia  ta zastanie ostatecznie ro z ­
strzygn ięta p rzez konstytuantę-

Matfera pod blokadą
P a r y ż  18. 4. (B ) W edle wiadomości, nadcho- 

'•dzących z Ma-dery, port w  Funchal zamarł w  zu­
pełności. Na horyzoncie przed wjazdem do portu 
widać stały pióropusz dymu Jest to kanonierka 
portugalska, blokująca wyspę. Mimo to nie odczu 
wa się jeszcze braku żywności. Zapasy zboża w y  
starczą na dwa miesiące. Gorzej przedstawia się 
sprawa z opałem, tak, że elektrownia ograniczyła 
dostawę prądu. W  Funehał sytuacja napręża się 
stopniowo pod wpływem  gwałtownego wzrostu 
bezrobocia Ludzie zajęci dawniej w  porcie pozo­
stali bez pracy W  obawie przed starciami zbroj- 
neml większość kobiet wyem igrowała w  głąb 
wyspy. Istnieją obawy, iż wraz z wzrastającymi 
skutkami blokady może dojść do zamieszek lub

wręcz do wybuchu kontrrewolucji. Początkowo li­
czono się z interwencją zbrojną wojsk rządowych, 
ohecnie sądzą, iż rząd lizboński będzie chciał wys 
piarzy zmusić do uległości głodem.

Na Azorach sytuacja przedstawia się nieco od­
miennie. Rząd portugalski przesłał wojskom re­
wolucyjnym ultimatum, aby natychmiast zaprze­
stali akcji rewolucyjnej, gdyż w  przeciwnym ra ­
zie wyładowane zostaną wojska rządowe Na A zo­
ry przybył wczoraj krążownik portugalski „Vas- 
co di Gama", który wspólnie z krążownikiem „Car 
valho Arauzo1* podjąć ma akcję zbrojną przeciw 
powstańcom wyspy Terceira. Ludność miasta An- 
gra do Herodsmo została wezwana do opuszcze­
nia mieszkań i wycofania się w  głąb wyspy.

Skład now ego gabinetu 
rumuńskiego

B u k a r e s z t  18. 4. P A T .  Skład now ego ga ­
b inetu  jest następujący: stanow isko p rem je­
ra  i sp raw y w ew nętrzne —  Titu lescu , sp raw y 
zagran iczne —  Th ioa , finanse —  Veguanu, 
sp raw y w o jskow e —  gen. Sondesci, sp raw ied li 
w ość —  Lupu, ośw iata  — Jorga. Maniu ma 
w spółdzia łacć z gabinetem  który  będzie p ra ­
cow ał n ieza leżn ie od p a rty j po litycznych  prze- 
dewszystk iem  w  dziedzin ie gospodarczej.

Konflikt ausfriacko-sowiecki 
o iirporf jaj z Rosji

W i e d e ń  18. 4. P A T .  U rzędow o donoszą: 
D zis ia j odbyło  się posiedzenie R ady m in istrów  
nu którem  m. in, om aw iano także protest w n ie  
siony przez rząd sow ieck i p rzec iw  zakazow i 
p rzyw ozu  ja j rosyjskich . Rada m in istrów  w  tej 
spraw ie w yzn aczy ła  osobny kom itet m in istrów  
k tóry  dziś przedpołudniem  za ją ł się s lud jo- 
w an iem  tej kw estji. W icekanclerz Schober po­
rozum ie się dziś jeszcze z posłem sow ieck im  
celem  złagodzen ia  pow stałych  trudności.

Celem uniknięcia przerwy w wysyłce pisma, prosimy o ry 
f hłe cdnowierie prenumeraty na m:esiąc M A J  br.

Drugi z rzędu więzień brzeski 
przed sądem

B y d g o s z c z  18. 4. P A T . D n ia 21 bm. ua 
sesji wyjazdowej w W eyhorow lp  starogardzkie 
go  sądu ok ręgow e ' ) odbędzie się rozpraw a 
karna p rzec iw ko b. posłow i Stronn ictw a Na ­
rodow ego  Janowi K w iatkow sk iem u . A k ta  spra 
w y  karnej składają sic z  obszernych 4 to­
m ów , do których dołączono jako  dow ody rze­
czow e k ilkadzies ią t tou iów  ksiąg handlow ych , 
oraz korespondencji hand low ej. P rócz oskarżo­
nego b. posła J. K w ia tkow sk iego  odpow iadać 
będzie rów n ież syn jego. Obaj aresztowani p o ­
zosta ją  w  areszcie śledczym . A k t oskarżenia 
zarzuca im  szereg zbrodni i przestępstw  z  art. 
239, 240, 243 ustaw y upadłościowej, z  art. 85 
ustaw y o spółkach z ogr. odpow. oraz z art  
246, 266 i 267 kk.

Nowy wagon salonowy 
dla marsz. Piłsudskiego

(T e le fon em  od naszego korespondenta)

W a r s z a w a .  18 4 Sin. P ó łto ra  roku temu 
m inisterstwo spraw  w o jskow ych  zam ów iło  w  
fab ryce  w agonów  Lilpop w agon  salonow y dila 
mairstz. Piłsudskiego- W agon  ten jest na ukofi- 
ezeniim. Składa on się z  gabinetu, sypialni, salo­
nu, łazienki, pokoju dla adiutantów o ra z  kuchni'. 
Koszta budow y tegc wagonu wynosizą około  
550 000 zi. Budowa zw y k łe g o  wagonu I. i II, kia 
sy kosztuje 220-000 zł.

Dyr. Banku Handlowego
w ypu szczony na w o ln ość  za  

kau cją  50 .000  z ł.
(T e le fon em  od naszego korespondenta)

W a r s z a w a -  18- 4. Sim. D yrektor Banku Han 
dk .w ego w  Łodzi, Gordtowski. z ło ży ł 50.000 zt. 
kaucji, celem  w ypuszczen ia go na wolność. Na 
dziś w yznaczona została w  Banku H andD w ym  
konferencja, na której ma zostać om ów ioa Spra 
wa uregulowania w ierzytelności.

Dziś w  godzinach popołudn iow ych  dyr. Gor- 
dowski opuścił w ięzien ie  śledcze. /

27 chłopów na ławie 
oskarżonych

za  opór staw iany kom ornikowi
L u b l i n  18. 4. P A T . Sąd okręgow y w  Lubli 

nie w yd a ł w yrok  w  spraw ie 27 w ieśn iaków , o -  
skarżonych o staw ien ie  w  roku ub ieg łym  czyn 
nego oporu kom orn ikow i T yborow sk iem u  pod­
czas dokonyw an ia  pr?pź niego czynności służ­
bow ych . Skazanych zostało 9 m ieszkańców  P u “  
chaezow a na 6 m iesięcy w ięzien ia  i 2 kob iety  
na 3 m iesiące w ięzien ia . Pozostałych  sąd u - 
n iew inn ił.

Wielkie włamanie do fabryki bielskiej
E i a ł a 18. 4. P A T . D n ia  18 bm . około g.

4 nad ranem  n ieznani spraw ćy w łam a li się 
do weslauskiej fab ryk i przędzy wełnianej, 
gdzie po rozpruciu kasy ogn iotrw ałe j skradli 
w  gotówce 9.724 zł. oraz znaczków  i stempli za  
zł. 300. Spraw ćy p racow a li w  rękaw iczkach  i 
żadnych śladów  n ie zostaw ili. Ś ledztw o w toku 

O godz. 5 rano posterunkow y zauw ażył koło 
ogrzew aln i w  Bielsku na torze k o le jow ym  8 
osobników, zdąża jących  z B ia łe j w  stronę B ie l­
ska. N a  w ezw an ie  posterunkowego do za trzy ­
m ania się, osobnicy ci zaczęli uciekać, ostrze- 
liw u jąc  się. Posterunkow y rów n ież strzelał do 
uciekających, jednakow oż bez skutku. Zarzą­
dzona ob ław a nie dała rezu ltatów . Poszlaki 
w skazu ją  na to, że uciekającym i* b y li sprawcy 
w łam an ia  w  B ia łej.

Agitacja komunistyczna 
na murach kościoła

P o z n a ń  18. 4. P A T . W  zw iązku  z rozpo­
czynającą się agitacją  kom unistyczną przed 
dn iem  1 m aja  n iew yśledzen i narazie członko­
w ie  partji kom unistycznej zam alow ali wczo- 
ra^ w ieczorem  fron t kościoła para fja lnego  w  
W in ia rach  pod Poznan iem  farbą i napisam i: 
„N iech  ży je  1 m a j!“ i „N iech  ży je  partja  k o ­
m unistyczna: . .Agitacja ta w yw o ła ła  wśród 
m ie jscow ej ludności ogrom ne wzburzenie.
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10-lecie rządów lir. Bethlena
kraj zamaskowanej dyktatury

(K )  Dnia IG kw ietn ia  1921 roku objął na 
W  tg  rzeęh urabia Stefan  B elh leii rządy jako  
prerii je r m in istrów . Z  dam ą m ów i w ięc hr. 
Bet hien o sobie jako  o na jstarszym  prern jerze. 
P o  b liższej jednakow oż analiz ie  tego „n a js ta r­
szego" rządu na św iecie, pretensje do dum y 
v. nieco odmień nem przedstaw ią nam  się św ie 
tle P raw dą  jest, że gdy Belh ien  objąt rządy, 
W ęgry  pvz<_ hotLzily jeszcze gorączkę kontrre­
w olucyjną. Znany a foryzm  H einego, że n ie ­
szczęściem  jes l każda rew olucja , ale n a jw ięk - 
szem  nieszczęściem  jest rew o lu c ja  n ieszczę­
ś liw a, może nam posłużyć jako  m otto do k i l ­
ku uwag na m arginesie jubileuszu  10-lecia 
hr. Bethlena.

Gdy Belhien ob ją ł w ładzę, k ra j pozostawał 
pod terorem  band „O drodzonych  W ęg ie r ", któ 
rym  p rzew odn iczy li k rw a w y  kat H e jja s  i o- 
becny m m ister obrony k ra jow e j Gombos. Be- 
thlen zrozum iał, że teroryzow ane W ęg ry  nie 
zdobędą kredytu  w  Europie i n ie zdoła ją  u zy ­
skać zau fan ia  kap iła lu  zagran icznego. Udało 
m u się też p rzeprow adzić  spokojną dem ob ili­
zację  konti rew o lu c ji i ob łaskaw ić hersztów  
bandy, k tórym  n iety lko ani jeden w łos nie 

spadł z  g ło w y  za sądownie W ykazane ty le  k ro­
tne m ordy, ale n iektórzy z nich dopuszczeni 
zostali nawet do koryta  rządow ego. N iedługo 
Bethilem czekał na nagrodę: dzięki poparciu ka­
pitału za granicznie go  udało mu się p rzep row a­
dzać stabilizację w a lu ty  w ęgiersk iej. W ę g ry  
w k ro c z y ły  pod rządam i Bethlena w  okres ,,pra 
w orządnośei“ , która, dila sypania opinii Europy 
piaskiem  w  oczy , w yw ies iła  nawet szyldziik... 
dem okracji. W  Europie, spragnionej tak bardzo 
ind pokoju, chętnie z w yrozum ia łą  pob łaż liw o­
ścią traktowano tę sui gemeris demokrację- k tó ­
ra była w  istocie rze c zy  restytucją dawnej o li-  
tarchji w ęgiersk ie j Na pozór istnieje na W ę ­
grzech w olność słow a, ale rząd ma p raw o  za ­
w ieszan ia n ieprzyjem nych sobie organów  pra­
sow ych . Na pozór rządzi krajem  parlament, ale 
w y b o ry  do tego  parlamentu są jawne. Na po- 
aór —  istniej© nawet w  parlam encie opozycja- 
• le  opozyc ja  ta z  w y ją tk iem  um iarkowanej so­
cjalnej dem okracji jest opozyc ją  jego cesar- 

sśej mości", korzysta  bow iem  też w  pełnej m ie 
z  rozm aitych  koncesyj rządow ych . Że de- 

łnofcratyczne W ę g r y  pod rządami Bethlena są 
m  istocie r z e c z y  krajem  zam askowanej d yk ta - 
tary*, że Bethflenowi nie udało się w yp len ić  zu­
pełnie za razy , w łszozepioej p rzez  bandy H ejja- 
*6w , św iad czy  chociażby ty lko  smutne p o ło że ­
n ie ludności żydow skie '], to s t  ruje o s ta M  b e z ­
m yślny  w  sw em  okrucieństw ie zam ach na s y ­
nagogę w  Budapeszcie- Na W ęgrzech  nietylko 
d e  facto, jak w  w ielu  innych krajach Europy, 
a ie  i de iutre istnieje numerns cl ausuns dila Ż y ­
dów . N ie dopuszcza się nawet żo łn ierzy  żydo- 
wtskich, odznaczonych największemii m edalam i 
za  waleczność, do .kap itu ły bohaterów ". —  
W  stosunku do Ż yd ó w  istnieje dalej ten sam 
teror, co  przedtem . Fasada dem okracji nie z a ­
słoni też te go  faktu, ż e  ną W ęgrzech  nie by ło  
nawet den ią  re form y agrarnej, że  sam orządy 
w ęg ie rsk ie  są korum powane od w ew n ą trz  p rzy  
pom ocy w iry lis tó w  i że  m ordercy  chodzą zu­
pełn ie bezkarnie.

Ta  sarna d w u lcow a  cblnda, podszywająca 
się pod dem okrację, cechuje też i zagraniczną 
politykę W ęg ier, fo rm a ln ie  naczelnik em pań­
stwa jest MortLy, którego używ ając ulemie" 
c k e g o  w y ra że n a , nazwać jednak m ożem y tyl 
Ko .yPlaizłialterem " dla p rzysz łego  króla w ę ­
giersk iego . Habsburgow ie zostali w p raw dzie  
złożeni z tronu, ale istnieje na W ęgrzech  bar­
dzo silna partia leg ityn rstów - k tó rzy  całkiem  
jaw n ie prowadizą propagandę za pow rotem  
Habsibturgów na tron, Bethlen od g ryw a  w  sto­
sunku do legiitym istów  fo lę  kuniktatoras tj- raz 
(jak to b y ło  w  P ięclokościo 1 ach) w yg ła sza  nio 
w ę  w prost Iegitym istyczuą, by potem w obec 
opinj: Europy w yp rzeć  się wszelk ich sym patyj 
dla le g ity  ni izmu. Tajem nicę lej dwulicowości 
odsłania nam broszura pew nego anonima w yda  
na n iedawno w e  Frank fincie nad Menem pt.

* T

„Alarmami aus O es te rrech ". Autor broszury, ao 
skonale jak w idać poinform owany, zdradza ta­
jemnicę; d laczego  restauracja Habsburgów  do- 
tydhazas nie nastąpiła i dlaczego nałożono ka­
ftan bezp ieczeństw a na księcia Starhem berga, 
p rzyw ódcę  H eim w ehry austriackiej Restaura­
cja Habsburgów  na W ęgrzech  w  Austrji n e  
le ży  jeszcze na limji in teresów  reakcji europej­
skiej. chociaż miety%o jeden Mussoiimi jest jej 
protektorem , ale naw et ; Francja chętnieby ją 
w idzia ła  upatrując w  niej antidotum przeciw ko 
idei ..AmscMussu" Austrji do Niemiec- W  każ­
dym  razie  W ę g ry , obok W łoch  Mussolimego, 
są stałem zarzew iem  niepokoju w  Europie, a 
polityka hr- Bethlena, operująca bardzo zręcz­
nie hasłem rewizjondzmu granic doprow adzić  
m oże rew n ego  dnia do now ej w o jny  europej­
skich Na zew nątrz jednak reprezentuje W ę g ry  
w  G enew ie stary p. Appomyi, k tóry w e  w s zy s t­
kich tonach deklamuje z  patosem o  dem okracji 
i p raw ie  sam ostanowienia narodów, chociaż, 
gd y  W ę g r y  b y ły  jeszcze potężnem  królestw em  
i rząd z iły  austriacko— w ęgierską monarchią, 
zapom inał o tein praw ie sam ostanowienia na­
rodów  w  stosunku do Słowaków". Rumunów i 
innych m niejszości narodowych- 

Takim  jest bilans dziesięciolecia rządów  hr. 
Bethlena. Żadnej nie ulega w ątp liw ości, ż e  hr. 
Bethlen form atem  swoim  p rzew yższa  w s zy s t­
kich swoich ryw a li węgierskich, ale sp ryt poili 
tyczmy magnata w ęg iersk iego , w yszk o lon ego  
w  starej tradycji pełnej intrygi- okazać się mu 
si bezsilnym  w obec  przesilenia gospodarczego, 
k tóre  obecnie zapukało do w ró t  kraju. Katastro 
fa lny spadek cen ziboża i c iężk ie  przesilenie, ja 
k ie przechodzą obecnie w szys tk ie  kraje agrar­
ne. wysunąć musza na W ęgrzech  kw estję  re ­
fo rm y  agrarnej, którą Bethlemowł udało się o d ­
w lec- Bethlen m oże się znaleść w  nie,zwykle 
c iężk ie j sy tu ac ji g d y ż  tu dop iero  się okaże, 
c z y  potrafi zrozmmieć in teresy ch łopstw a tak 
samo, jak zrozum iał i bronił imteresów w ielk ich  
w łaścic ie li dóbr. W  sporze z  Ruimpngą o  w ryw ła 
szczonych optantów  w ig iersk ich  okaza ł się hr. 
Bethlen p raw dziw ym  m istrzem . Z obaczym y ied 
nak. c zy  to m istrzostw o mu dopisze, g d y  na po  
rządku dziennym staną naprawdę żyw o tn e  imłe 
resy  ludu w ig ie rsk iego .

J J L iL L A ®
Ze Związku Światowego 

Makkabi
MISTRZOSTWA OKRĘGOWE W  Z. MAKKABI.

Ok, ęg F  akowski 1 bielsk. Wszech. Zw. ..Makkabi". 
Od. Pol. organizują wspólnie w miesiącach czerwcu 
i lipau br. mistrzostwa okręgowe ,,Makkabi". jako 
imprezę przygotowawczą do mistrzostw Polski 
„Makkab.", które odbędą się w  Warszawie w dru­
giej połowie sierpnia lub pierwszej połowiie w rze­
śnia. ----------------

WIELICZKA. Nowo-wybrany Zarząd Ż.T.S. 
..Ani" w Wieliczce z p. U. Konigsbergerem. jako pre 
Betem om czele przystąpił wskutek Inicjatywy Gkr.

krak. W. Z. „Makkabi" do wzmożonej działalność 
organizaeyjno-sportowe}, uchwalając przeznaczyć 
drugą połowę kwietnia br. na wytężoną propagandę
i akcję werbowania nowych członków. Klub przystę 
puije równocześnie d-o organizacji sekcji lekko-atlety 
cznej i g.er sportowych, z.aś sekcja kolarska rozpo­
częła jniiż im ten żywny trening przygotowując sfię do 
biegu kolarskiego o mistrz* żyd. ki. sport. Małopol­
ski Zach. i Śląska na trasie Tarnów— Jasło—Tar­
nów, organizowanego przez ŻTGS „Sarnson" w  
Tarwowi© pod protektoratem Okr. krak. W . Z. „Mak 
kabi“ . O d Pol. , —

RADOMYŚL W IELKI Wskutek starań Oikr. krak. 
W . Z. „Makkabi" przystąpił istniejący w  Radomy­
ślu Wielkim Ż.K.S. „Bar-tKochba" do wzmożonej 
działalności organizacyjnej i sportowej, przeprowa­
dzając akcję Werbowania nowych członków i organa 
żując szeaeg nowych wlacił.

X T E A T R U  I E S T R A D Y

— Z KRAKO W SKIEG O  T R A T  RU ŻYD O W SKIE
00. Wczorajsze pi zed sta wic nie „Dybuka5 w insce­
nizacji Dawida Hermana w ywołało eaituĄj*am 
wśród licznie zgromadzonej publiczności Wysoce 
artystyczna gra zespołu nowe oryginalne dekora­
cje i kosijumy złożyiy się na widowisko, które 
pozosiuwia głębokie wrażenie, zapewniając W»a©- 
wieniu tej sztuki żydowskiej o  ustalonej światami 
w ej sławie zasłużone powodzenie. Dziś popołuólóau 
u godz. 3‘30 powtórzenie ..Dybuka' po cenach <b - 
żony cli, o godz. 830 wieczór „Der 
bei 5 Bergelsońu, który stale ściąga liczną puiw- 
czność. Bilety w przedsprzedaży przez cały d i  *  
f i z y  kasie teatru.

—  Z TEATRU  IM. J. SŁOW ACKIEGO DŹ& po­
południu po raz ostatni świetna komedja trana ł  
•ka Marcelego Pagnol‘a „Pan Topaz". Wioofeo 
renu największy sukces tego sezonu „MayerlaMg**,. 
jutro po cenach zniżonych tak gorąco przyjęta W 
Krakow ie „Sztuba- K. LeczyckiegiC% w e wtoćtak 
„M ayerling" Prem jerę „Sarajewa 1914" St. B r » i  
dowskiego ustalono ostatecznie na sobotę 25 Ihbl

—  W Y S T R P Y  MODZELEW SKIEJ I  W ĘGIER  
K I. Gorąco przyjęci przez naszą publiczność arty­
ści warszawscy pozostają jeszcze dziś i juors» 
gośćmi Krakowa, publiczność w ięc nie wątpliw ie 
vvykorzysta tę jedyną sposobność ujrzenia znako­
mitej pary.

— ŻYD. TOW. M UZYCZNE urządza piątą audy­
cję kameralną w  poniedziałek 20 boi. o god& 8 
wlecz, w  sali Bolońskiego. W  programie: Handel, 
Brahms, W olf, Heger, Mahler. Wykonawcy: W P. 
Lauterbachowa, Weismannówna, Mannę, dr. Lie- 
beskind. Wstęp dla członków i zaproszonych go­
ści zł 0.70

— EMMA BOLOŃSKA. śpiewaczka wystąpi z re 
citalem dziś w niedzielę w  sali Bolońskiego. W  
programie pieśni i arje kompozyt, polskich, fran­
cuskich, włoskich i czeskich Przy fortepjanie dyr. 
Boi. Wallek- Walewski.

— W A C Ł A W  KOCHAŃSKI, jeden z najwtf>it
niejszych skrzypków polskich, wystąpi z jedynym 
koncertem we wtorek, dnia 21 bm. w sali Boloń­
skiego. Prasa europejska i amerykańska w naj­
gorętszych słowach wyraża się o ogromnych Wa­
lorach tego artysty- wirtuoza P rzy  fortepjanie 
Szymon Mar mor.

—  KONCERT W O K A LN Y . W e środę dnia 22 
bm. o godz. 20 odbędzie się w sali Bolońskiego 
w Piymku gł. koncert zespołów wokalnych. W yko­
nane zostaną, po raz pierwszy w Krakowie, kw ar 
tety solowe z tow  fortep. J. Brahmsa op. 112 
oraz I. akt op. kom „Cosi fan tufrte" W. A. Mo­
zarta.

W ykonawcy pp J. Unicka. C. Nadlówna, J. 
Szczcrbińska, Z. Woźniak, A. Wolak, K Kruszew­
ski, kierownictwo muz. W. Ormicki

R E PERTU AR  T E A T R Ó W  KRAKOW SKICH .
KRAKO W SKI TE A TR  ŻYDOW SKI

Niedziela; 3‘30 pop. „Dybuk" (ceny zniżone); 
S‘30 wieś*. „Der Tojbcr5'.

Poniedziałek: „Głuchy".

VEATR  IM J SŁOW ACKIEGO
Niedziela: pop. „Pan Topaz* (ceny zniżone) po 

raz ostatni; wiecz. „M ayerling .
Poniedziałek: „Szrtuba" (ceny zniżone).

S TA R Y  T E A T R
Gościnne występy M. Mod/rzelewskiej i A. W ę­

gierki w  sztuce „Pan Lamberthier".
  0§O-----

Z sali koncertowej
ALFRED SCHENKER

Dobór programu tego młodego skrzypka krako 
w&kaleffo wskazuje na poważne trałetowanae muzyki 
■5 swego inisrtirumenitu, ze znacznie wyższego pu^ntu 
Widzenia, niż to u młodych muzyków ziwyitle te r  
obserwować można. Cała też gira Scbenkera nasta­
wiona jest na to poważne ustosunkowanie s*ię dp 
muzyki i nie forsuje strony technicznej mimo wielu 
wybitnych przymiotów brawurowych, przede- 
wszysttikiem doskonałego stacatta. DJatego też wtwo 
ry  nlebrawurowe odpowiadają Schenfcerowd duż 
lepiej, ikż czysto wirtuozowskie, co osobiście uwa­
żam za bardzo dodatni moment.

Nieznana tu sonata Cassado jest utworem mało 
oryginalnym i nie Intertesudącym, nie mogącym się 
pokazać obok koncertu D^diur Mozarta ' cudownej 
swiity Goldmarka. Znacznie ciekawsze okazały się 
drobniejsze utwory Suka' i Wladigerofa. wytomąńe 
z?e zmacznym smakiem i polotem.

Znakomitym a kompania torem i mazykkm okaz a i 
•«t p. Sianaoa M in aor,  A
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Albert Londres o s* lasie i a Palestynie

je go  w is i m iecz Dnmukliba. lobu!cl: k ży  p rzy ­
gotow any, ju tro, Jnć może, trzeba bajdzie r a ­
tow ać sie u cieczką

N azw isk o  A lberta  Londresa n ie jest obhe 
czy te ln ikom  „N o w ego  D zienn ika". D okładn ie 
’d w a  la ta  ternu, ( „Ń .  D .“ 1929. N r. 69— 70)
p rzed s taw iliśm y  lego p isarza -pod ióżm ka, k lo ­
ty w  drodze z  P a ryża  do PalesU m y zaw adził
0 skupienia żydow sk ie  w schodn iej Europy, b y  
(przypatrzeć się życiu  mas żydow skich , poznać 
(ich id ea ły  i m arzenia, a przez w n ikn iecie  w  
*ch psyche w  kra iac li d jaspory, lep ie j z rozu ­
m ie ć  i ocenić znaczen ie palestyńskiego dzie lą  
(regeneracji.

O becn ie le ży  przed nam i plon tych  podróży, 
zb ió r  fe ile ton ów , w yd an y  w  fo rm ie  książko- 
‘w e j * ) .  B ierzem y go do ręki z uczuciem  lekk ie- 
igo n iepokoili, ja k  zaw sze gdy  sta jem y przed 
•faklem in terp re lac ji n a jżyw o ln ie jszyc l prob le- 
,'iiiow żydostw a  przez ludzi, k tórych  nastaw ie­
n ie  do żydostw a  n ie  jest nam  skądinąd znane, 
[Czyżby i Londres m ia ł być  literack im  snobem, 
iw ytosłym  ty lk o  na gruncie popularnej „m od y  
(żydow sk ie j" w e  F ran c ji?  Czy też zab iera  się 
d o  rzeczy  sine ira  et studio, ale z  sercem  dla 
n iedo li w ra ż liw em , a d la  w z lo tów  m yśli, du- 
fcha i czynu dostępnem?
1 Londres. na leży  do d rugie j kategorji. P r z y ­
p om in a ją  m i się słowa, które m i, w  czasie swe 
igo pobytu  w  K rakow ie , p ow ied z ia ł o sobie: 
„G n a  m n ie  po św iec ie  n iedająca się poskro­
m ić  chęć oglądan ia  na jróżnorodn ie jszych  sku 
Ipień i  środow isk, a p rzem aw ia  do m n ie p rze- 
'dew szystk iem  ludzk ie  cierp ien ie. P o d  p ow ło ­
ką b ia łe j, czarnej, c zy  m iedziane j skóry, sta- 
'ram  się zaw sze do jrzeć i zrozum ieć człow ieka, 
;dotrzeć do je go  duszy. Chcę zaś poruszyć op i- 
n ję  publiczną, przedstaw ić je j  p raw dę, na 
‘którą często zam yka  oczy, w  ca łe j nagości i 
zm usić do zastanow ien ia  się",
’ N a leży  zaś przyznać, że Londres patrzeć 
'umie doskonale. Posługu je się bystrćm  ok iem  
i —  czu łym  ob jek tyw em  „K odaka ", a u trw a ­
lone obrazy w yw o łu ją  podczas p isania ca ło­
kształt tego co w id z ia ł. Stąd to specjalne za ­
ba rw ien ie  jego  fe jle ton ów  Z d a je  się, że dopie 
roco zosta ły  ja k b y  w yc ię te  z  żyw ego  ciała, 
są ciepłe, krw iste, tętnią pełnem  życiem .

N ib y  k rw a w e  m otto do h is to r ji Ż yd ów  w

+) Albert Londres: Le Juif errant est arrive. Albin 
Michel. Pariis 1930.

ghclc ie  curopejskien i w i je  się przez książkę 
sentencja w y ję ta  z  księgi H ioba : „P rzek lę ty  
n iechaj będzie dzień, w  którym  się urodziłem  
i noc, w  k tórej obw ieszczono: nowe życ ie  łudź 
kie zostało poczęte", ż y c ie  żydow sk ie wT gołu - 
sie jest naogói ty lko  ilustracją, kom entarzem  
do lego zdania. W szędzie , gdzie  ty lko  ok iem  
sięgnąć, niebo zasłonięte o low ian em i chm ura­
m i, pow ietrze  naładowane n iepewnością, n ie 
życ ie  lecz w egetacja . P rze ja w ia ją ce  się czasa­
m i przebłyski n adzje ji gasną szybko jak  m e­
teory. N .gdzie , n igdzie  p raw d z iw ego  n iem a 
zdrow ia , są n a jw y że j ty lko  —  rum ieńce su­
chotnika.

Londres podąży ł w  ślad za  Żydem -tu ła - 
czem, szukał go i  odnalazł w  zapad łej w iosce 
Podkarpack ie j Rusi, poznał różne jego  odm ia ­
ny w  różnych  skupieniach, w szędzie jednak  
owdadnęło n im  to sam o uczucie anorm alnego 
bytow an ia  i życ ia  pozbaw ionego gruntu pod 
nogam i.

W  A n g lji,  zdaw a łoby  się, ż y ją  Ż yd z i w  do- 
staku i dobrobycie. A  jednak i tu rozgościła  
się nędza na dobre w  W hitechapeTu , czai się 
po zakam arkach, k ry je  się w  suterynach i na 
poddaszu. A la  zastraszający obraz rpzpoście- 
ra się przed oczym a dopiero na Rusi Podkar­
packiej. T u  zachow ał się n a jp rym ityw n ie js zy  
typ Żyda  golusowego, p ra w d z iw y  żyd -tu ła cz , 
k tórego jedyn ą  ostoją jest —  rabin cudotw ór­
ca. Za trac ił się zaś zupełn ie daw ny, w zn ios ły  
i uduchow iony charakter chasydyzm u, rebe 
n iedoli sw ych  w yzn a w ców  nie w id z i, jak  je j 
i oni sam i n ie w idzą, i n ie odczuw ają, ż y ją  
izo low an i od św iata, w śród  gór i lasów , zam ­
knięci w  tw arde j skorupie, k tóre j na im ię* 
Nędza. Jedynym  ja śn ie jszym  prom yk iem  w  
ich beznadzie jn ym  życiu  jest —  podniosła at­
m osfera św iąt spędzanych u rebego. W p a trze ­
ni w eń  jak  w  zbaw ic ie la , tu łają się z toboł­
k iem  na plecach, po b łotn istych  drogach m ie ­
siącam i całem i, b y  dotrzeć na św ięta  do celu 
sw ych  m arzeń, do Munkacza, do W yżn ic y .

Gorzej jeszcze jest w  Rum unji, gdzie pogro 
m y  są n iety lko  k rw aw em  w spom nien iem  m i­
n ionej przeszłości, a le najstraszn iejszą bo lą ­
czką teraźn iejszości i trzym a ją  ludność w  sta 
ym  niepokoju. Określen ie Ż yd  jest rów nozna 

czne z  obcokrajow cem , z intruzem , nad g łow ą

A  w  Polsce, w  leni najw iększem  żvd.ow- 
skiem  skupień ’u Europy?* W  Po! cc ta śjaina 
nędza, ten sam niedostatek. Anl or  zagladm u 
do su tery n, w  k tórych  ściany ociekają wodą, 
a stechlizna oddech zapiera. W id z ia ł ..m ie­
szkan ia", składające sic z jednej. ciem niej 
izdebki, w  której często k ilkanaście ,.:żą je" 
osób, a któro za dnia w  dodatku służą za w a r­
sztaty. W id z ia ł odzianyc h w  lacnninny j spnti 
da jący cli łachm any „k u p rów " i „kupcow e , 
k tórych  cały dobytek, to kosz z Uiikiir.nslu 
preclam i. W id z ia ł jak  gonią po m ieście solki 
„h a n d la rzy " z odw iecznem pytaniem  na 
ustach:

—  Co pan kupuje?
—  Z a  5 groszjr nędzy, chciał odpow iedzieć. 

Jest je j  tak dużo, że za 5 groszy starczyłoby 
na całe życie.

T a k  w yg ląd a  golus. A  jednak ro zw ija  się w  
tych  warunkach coraz m ocn iejsze przj^w iąza- 
n ie do Narodu, kw itn ie  jednak nadzie ja  lep ■ 
szego iutra.

Gdzie?
W  Palestyn ie .
Londres jest przekonanym  sym patyk iem  

sjonizm u. J^st to tem  charakterystyczn iejsze, 
że w id z ia ł on Pa lestynę broczącą: w e k rw i,
podczas w a lk  s ierpn iow ych  1929 roku. N ie  
zam yka ł oczu na spiętrzone trudności, a je d ­
nak doszedł do przekonania, że Pa lestyna  to 
ostatnia i jedyn a  ostoja żydow sk  ego tułacza. 
O czarow ały  go ko lon je  i T e l-A w iw , chłop ż y ­
dowski, k tóry  z żebraka stał się obyw atelem , 
ję zyk  hebrajsk i, k tó ry  sia ł się język iem  dziec­
ka palestyńskiego.

A  Safed, a Hebron?
Londres b y ł naocznym  p raw ie  św iadk iem  

tego k rw i rozlew u. A  w led y  to uderzył go  
fak t w  dzie jach  bezkresnej n iedo li żyd ow sk ie j 
n a jbardzie j sensacyjny: n ie spotkał ż y d a  o;
zgarb ionych  plecach.

Szkoda, że Londres nie pośw ięc ił P a les ty ­
n ie ty le  m iejsca, co  golusow i. T rak tu je  probl# 
m y palestyńskie n ieco za  pobieżnie, w ych o ­
dząc praw dopodobn ie z  założenia, że po do* 
k ładnem  poznaniu golusu, życ iow a  w prost k* 
nieczność Pa lestyn y  d la żydostw a  n ie  potrze­
bu je  drob iazgow ego  aż uzasadni en ia. W ie le  
trudu zadał sobie ty lk o  d la  postaw ien ia  djaK 
gnozy. N ad  lerap ją  n ie trzeba się zb y tn io  roz^ 
w odzić.

K siążka  LonJresa jest w ięcej n iż  zw ycza j

HERMAN ESSIG.

Mśśo s n a
Dwóch ludzi mieszkało w  mnożnej kwaterze, mól 

wili niewiele i grzebali wokół ogoia. Praca Ich było 
uzj skamle ciepła i pożywienia, by przetrwać mogli 
zimę. Myśli ich skryte były za bruzdami na czole.

Przed domostwem panowała zima. Była twarda i 
mroźna, obawiali się jej i zamytkali Sie przed nią. 
Z ponure mi twarzami borykali siię z nią poprzez m?l 
łe okna. Zaglądała z powrotem w gniewie i wściek­
łości. Widziała ogień, a na stole talerz ciepłej zupy.

Gdyby tylko nie oderwała drzwi, —  mamrotali 
mężczyźni i zajadali. Że zima oddaliła się od okna 
widzieli tio z za stołu po nieblesikiem niebie.

Czyż słonce włciąż jeszcze nie było gorące? Czy 
straciło może panowanie nad globem ziemskim? — 
Przez tygodnie stało nad głowami Judzkaemi, a jed­
nak nie grzało. Czy może stracha ono radość z sity, 
ponieważ ludzie tak ciężko grzeszyli rozlewem krwi 
i mordem?

Inaczej było to niemożliwe. Inaczej przygrzewa­
łyby promienie słhneczne w marcu obok chaty w  mu 
rawie ukryte fiołki.

Ni© śmieli tego mówić głośno, bo u drzwi chały 
czyhała ^ima.

Ponieśli głowy wysoko, teraz zima otworzyła 
drzwi, potem zerwała .m ogień z ogniska i strąciła 
lim zupę ze stołu! Jeden z m’ch zeTwał się ze stoł­
ka, uchwycił drzwi, by znowu zimie wyrwać je z 
łap. Ale oto stała na polu młoda kobieta.

Kiedy ujrzała człowieka, weszła do wnętrza. — 
Drzwii zawarto.

Nie wiedzieli dobrze, czego od nich chciała wła­
ściwie. Została u nich 1 pomagała im. Działo się teraz 
lęrpóej, Zapominali często o ognisku, jodinak nie od­
czuwał1 już mrozu. To przyniosła z sobą owa kobie­

ta. Ona zapełniała ich myśli.
Pewnego dnia wygladinął jeden z nich przez okno. 

Zimy wcale już nie było na dworze! Czyż nie moż- 
naby iuż otworzyć drzwi.

„Trzymajcie i© jeszcze zamknięte", — powiedzia­
ła do nich kobieta. —  Słuchali je.j,, jak posłuszne 
d,z,.cc:.

Dlaczegóż jednak przybyła do nich? Prawdopo­
dobnie wybrała się zbyt wcześnie w drogę i wpadła 
w ręce zimy. Wyglądała też bardzo wiosennie. Ra­
dowali się, że dał! jej schronienie.

Tak było. że młoda kobieta niosła tylko płaszcz. 
Kiedy stała około ogniska i gotowała gorące j.adło, 
musiała płaszcz odrzucać w tył, wtedy było można 
ją poznać.

Często pozwalała, by ogień wygasał, a to zawsze, 
kiedy siedzieli w  troje przy stole i zajadali. Miała 
wtedy tak piękne oczy. że sześcioro 'oczu bawiło się 
i rozmawiało z sobą. Musiała przecież iuż dawno 
być na polu wiosna!

Ale ..lekroć podchodził ktoś do drzwi n  chciał je 
otworzyć, całkiem trwożnie ściągała ciasno płaszcz. 
Niechętnie oboje na to patrzyli, dlatego zapominali 
o drzwiach.

Z pewnością złapali w sieć wiosnę 1 podobało się 
jej w  ich chacie, u nich. Było tam tak miło patrzeć 
poprzez jej płaszcz. Jakby to było, myśleli;, gdyby 
rozebrał ten jej płaszcz. Igrali tak gorlilwem. ocza­
mi v naraz ruszyły się również i ręce.

Tego nie powinni! byli uczynić.
Drzwi odskoczyły, a młoda kobieta chciała w y­

biec. Obaj mężczyźni przyglądnęli się sobie przy­
gnębieni.

Wiosna wybiegła i umknęła im?!
Nlę, — przystanęła na progu i odwróciła się do 

nich plecami. Płaszcz rozwiał się daleko, a ona w y ­
ciągnęła ramiona,. Z ciekawością patrzyli mężczyźni. 
Wtem z jasnego słońca p rzyb iega ł ktoś ku niej, —

Dzieweczka.
O, teraz zauważyli, to cii dopiero była wśosaą^ —* 

Czemże była odziana? Ni© można było tego woato 
wyrazić. Jakiż© była młoda i ognista! P r z y p n ą  ser 
deoznym pocałunkiem ku młodied kobiecie i przyCer 
liły się %awzajem dii siebie pod' szatami.

I oto, jakże miieli pozdrowić to mitttćbne stwo­
rze nie? . . ..

Czy rękami, kitórcmii porwać chcieli się m  p&asBCt&l
Nas a naprzód popatrzała w bok, potem spojrzała 

im w twarz. Młoda kobieta podała im diciikaitoe dfłu * 
nie dzieweczki. Odważyli slię też ująć jo w  ręce. Ter ' 
raz przybrała najp ęknsjszą postać. Dzieweczka w »  
śniana, zaśmiała się jasmą radcśditą.

A  jaką odwagę wzniecała!
Rozwarła okna i zalała ognisko wiodą. A stało s3ę 

przez to cieplej w  chacie.
Teraz nastała wiosna! Meżdzyzsiom rozpogocfeUy 

się czoła.    i ___
Pozostała im młoda kobieta i dziewczymJcai. A  Wtr 

dy słońce zeszło, rozwijali sizaity, a kiedy zadboddl 
ło, przymykały się mężczyznom oczy.

W tedy wiedziała już wiosna nocą  ̂ że stała się iy* 
chiło młodą kobietą. Pouczyła ją o tem zbyt wcze­
śnie przebudzona' kobieta.

Z siostra tą związała się dzieweczka od dkrwM ( r  
wego serdecznego pocałunku.. W  obvdwvW» fciwBro- 
wała miłość 1

Kiedy już całkiem rozkwitła, były to dwie równia 
piękne siostry. a wtedy mogli obydwaj mężczyźni 
otworzyć oczy i przyglądnąć się lim.

Byli jakby oślepieni; cała ziemia przeobraziła wlę 
przez jedną noc. Słońce obejmowało ich gorącem! 
ramionami.

Nastała wiosna.
1 pokój panował w chacie. Któż pytał <Sra«r<ego o 

jego mienie?! Miłość panowała be-z spora i BHwrw 
oów«
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Dym rcporU/em . Lon.lres n ic ly lk o  opisuje, 
u ie ly ik o  konsia iu je fak ty , ale siara się ji po- 
rówufti-. wysnuć w nioski, w ypow ied z ieć  swe 
w iasne zapatryw an ia . A wyczuć można u n ie ­
go n ie iy lko  zainlorc .-ow in ie dla om aw ianego 
problem u. Za leży mu leż na lem, aby rozpo­
częło w ie lk ie  dzieło palesh liskie udało się, 
hby r az popełnione cli b łędów  nie powtarzać, 
»», now ych  się wystrzegać. Tak  np. zarzuca sjo- 
iiistoin lekceważenie problem u arabskiego, 
zbytn ie  chełpien ie się każdą, choćb j n a jd rob ­
niejszą zdoby -..ą w  Palestyn ie , każdym  no- 
w on abytym  dunamem ziem i. Radzi p racow ać 
w ytrw a le , ale bez rozgłosu 

A  m oże i m a  słuszność.
Dr. H. Pfeffer.

N IE D Z IE LA , 19 K W IE T N IA

Kraków  (.112.8) 11‘58 Sygnał, hejnał, program. 
12T5 Koncert symfjn. Filh. Warsz.: muzyka P.
Czajkowskiego (symfonja V, arje i in ), dyr. J. 
Ozimiński wykon, o r t , A. Bukin (fort.) p. Luczaj 
(śpiew ) i L  Urstein (akomp.) 14 Din rolników. 
14‘2G Muz., dla rolników, muz 14‘50 Pieśni. 15 
Kron. roln. 1520 Pieśni. 15‘40 Dla młodzieży: 
L w  dżungli podzwrotnikowej14 —  Ferd. Ossendow- 
&ki i dla młodszych: „Sza<y punkt41, ojx»wiad
16T0 Prof. dr. J. Gwiazdomorski „O dochodzeniu 
nieślubnego ojcostwa*4. 16430 Gramol. 16*40 „W7 
rocznicę Raszyna '4 —  prof. II. Mościcki. 16‘55 Gra- 
mof, 1715 Cezary Jelenia: „Prorok  soli i wolno­
ści". 17'30 W ieczór orawski. 18T0 Koncert (Yerdi, 
Smetana), dyr. A. Sielski. 19 Rozmaił., komuia 
1C25 Djalog „Papier i życie na scenie1': W7ł. Za­
w istowski i M. eMłina. 19*40 Program  1945 „Z 
przed stu laty44. 19‘50 Kom. sport. wzgl. gramol 
40 Kabaret (z  W arszawy). 20*30 Koncert fortep. 
JE. Steinberga (Mozart, Chopin). 2115 Fragment 
a powieści Dembicza „Groza 4 (r. 1794). 21‘30 Kon­
cert popul. (Weber, Offenbach, Wagner). '12 P ro f 
fik Zieliński: Feljet „Manja tworzeniu44. 22415 Pre- 
titaa H. Opdńskiego —  M. Janowski. £2-50i Komun 
03 Muz. tam.

Katow ice (40(5.7) 11*58—1610 p Kraków. 1610 
Sferz. poczt. 16430 Muz. 16‘40 p. Kraków. 16‘55 Muz.

Odczyt (p. Kraków). 1730 p. Kraków. 1810 
Koncert (p. Kraków ). 19 Be y i boyki. 19'25 Dju- 
idg. teatr (p. Kraków). 19‘40 Rozmait. 20 Kabaret 
X W arszawy. 204!?) Koncert (p. Kraków). 22 Fel- 
jpn (p. Kraków). 22‘15 Pieśni (p. Kraków). 2250 
Komditi 23 Muz. tan

Uw ów  (3807) 1P58—16‘50 p. Kraków 16455
„Lw ów - G w aljor4- (dialog w Fxpresie). 17*15 p. 
Kraków. 17*30 Szarady. t7 ‘ 10 Koncert mandolin. 
W IO  Koncert wiolonczel. 19 Rozmait 19425 Djalog 
tetatr (p. Kraków). 19*40, 19 45, 19 50 p. Kraków 
BO KaJbarei z W arszawy. 20 .‘X) Koncert. 21 ‘30 Muz. 
(p. K raków ) 22 Feljet. 2215 Pieśni (p. Kraków). 
3ET50 Komuin. 23 Muz. tan.

Wiedeń (516.3) 11, 13*10. 1 1 10, 17*30. 22 Koncerty.
Budapeszt (550.5) 11 45, 10, 19*35 Muz.
KSnigswusterhausefi (1634 9) 1 1 , 12*30. 14‘30, 17 45 

30—0.00 Muzyka.
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Ciężka sytuacja finansow a państwa i konie- 
iz  u ość ustaw icznego borykan ia się z n iebczp ie- 
cznem i tendencjam i kszta łtow an ia  się naszego 
bilansu płatn iczego, w ysu w a ła  zw yk le  na p ie r­
w szy plan zagadn ien ie ak tyw ności naszego 
handlu  zagranicznego. Pod  kątem  tej p o lityk i 
im port zagran iczny b y ł s iln ie  reg lam en tow a­
ny. p rzy  jednoczesnem  forsow an iu  eksportu, 
bez w zględu  n ieraz na in teresy rynku w e w ­
nętrznego. N iezupełn ie, jak  się w yda je , doce­
niano znaczen ie faktu , że zd row a  struktura 
eksportu oraz trwałość jego  ekspansji stoją w  
ścisłej zależności od u regu low an ia  n a jw ażn ie j­
szych prob lem ów  konsum eji w ew nętrznej, że 
dopiero ten eksport, k tóry  stanow i realną nad- 
w jż k ę  produkcji m oże m ieć pożądane skutki 
gospodarcze d la  kraju , Powszechna dziś w  ca- 
iym  św iecie m oda łatania dziur w finansach 
p am tw b w ycn  i b ilansie p łatn iczym  przy po­
rno* y n iegospodarczych form  w yw ozu , m usia­
ła się nolens yolens p rzy ją ć  i w  Polsce, co się 

\ szczególn iej rzuca w  oczy na sku te< oko liczno­
ści, że p ierwsze je j zastosowanie w  pełni m iało 
tt iejsce w  r. 1925, jako  natural U  reakcja  i 
półśrodek gospodarczy p rzec iw ko spadkowa zło­
tego.

,bst rzeczą m ew ątlp iw ą , że gdyby, począwszy 
od roku 1925 pańslw o nasze pośw ięciło  ty le za ­
in teresow ania i ty le  środków  pieniężnych na 
cel rozszerzenia konsum eji na v'vnku w ew - 
i ę l - z nym,  ile  pośw ięciło  na forsowanie eks­
portu, nasza produkcja i eksport stałyby d z i­
siaj  ju ż na dużo m ocn iejszych  podstawach. 
Jest to zresztą tw ierdzen ie czysto eoretyczne, 
gdyż państwu de ratow an ia  i podp.eiam a stale 
ch w ie ją ce j się rów n ow ag i naszego bilansu han 
d low ego było  zmuszone w zg lędam i ogólnej po­
l i tyki  liiians(nvej.

W yd a je  się również, że n ied o c ‘T a n o  znacze­
n ia handlu, jako  czynn ika od lzh ły w iiją c e g o  
na jhardzie j bezpośrednio i sku te c zc e  na roz­
budów 7ę konsum eji wewmęlr/nej. Zbyt szeroko 
stosowana po lityka  obrony kons.tm -nla w ie le  
w yśw iad czy ła  pod tym  w zględem  polskiem u 
gov p odars l w u sl iat  —  jak  dolyenczas —  bez­
powrotnych. Trzeba się pogodzić, m ano teore­
tycy no-gospodarczej n iem oralnośei s it o -go za ­
łożenia, że jed n ym  z na jw ażn ie jszych  i na j- 
.ikuieezniejszych środków  w sze lk ie j ale. ji p io­
n iersk ie j w  handlu jest form a zwana n iezupeł­
n ie w łaśc iw ie  dum pingiem . M am y dz ś dum - 
pi» ‘ cen, kredytow y, rek lam ow y, p roicrski 
rSI. ild . —  różnorodność ly c li f> rm — m im o 
wszystko pozw a la  uchw ycie  wspólną ich ceche 
co tło celu: zdobycia  k lijen le li za w szelką cenę.

W E u .Ę lrzn E g o “
Krzy lokiem  ujęciu sprawy, pod zjawisko 

dum pingu m ożna ló w n itż  podcręgnąc pewne 
o b ja w y  forsow an ia  zbytu  tow arów  na rynku 
w ew nętrznym . Hasło zn iżk i cen czym  sp ec ja l­
nie aktualnem  zagadn ien ie, tego, że się lak  w y ­
raz im y  „dum pingu  w ew nęlrzn  -go * — jako 
ekscytu jący w ys iłek  handlu do z. tofcycia od­
biec cy celem  odL icia  sobie st at aa cenach 
zw iększen iem  obrotów , p rzy  jedn  jozesuem 
ż^niu do rozszerzen ia rynku  zbyt j . Jako obsza­
ry , dum pingow e44 m og łyb y  tu w  naszych w a­
runkach w ehodzić przedewszysocien i obszary
0 i isk ie j konsumr ji. które j rozlioclowa jest w  
w ‘d u  w ypadkach  uzależniona od nowynh po ­
trzeb ludności. Do obszarów  tych p rzed .w szys l
1 itm  należa łyby K resy  W schodn ie, a częściow o 
i w o jew ództw a  centralne, gdzi** roia handlu, 
za igan izow raiicgo w  sposób njwa ^z^soy i o  
dużej aktyw ności i przedsiębiorą io ś ji jis t je ­
sz* ze n iezm iern ie m ało w ykorzysta , a Do prze­
prow adzen ia  jednak tej całej p ra "^  f r z e r  z d io ”  
wą i nowoczesną część handlu po sk «gn naie- 
ża h b y  przystąpić z odpow iedniem * U ap i'a łam i 
dla sfinansow ania te j całej d om od e j akcji. 
r.rodkuw tych jednak handel nie po«iada, nie 
'lićgł ich bow iem  zdobyć z p o w o h i n ieonpow ie 
dr Vgo ustosunkowania się rządów  i znacznego 
( d amu społeczeństwa do naszego handlu. T o ­
też trw a jąca  obecnie zn iżka cen. przj: tów n o - 
leg.e postępującem  obóslw ie band! r naszego 
ule daje mu do ręki p o zy tyw n e j bron! śFa ro z­
szerzenia rynku wewm ęlznego, jaka  n iew ą tp li­
w ie  istn iałaby przy  w iększej tego handlu za - 
so lnośf i B łąd naszej po lityk i państw ow  j, po­
lega jący  na raku zdecydow anego poparc 'a  in ­
teresów7 handlu, zarzyna  mścić się coraz w y ­
raźn iej na całokształcie naszych stosunków go - 
Si t darezych. M edość jest p o zw o -J|| hand low i 
w ę g ło w a ć  i przypuszczać, że zec.ace on te prze 
trwać. H andel aby m ógł istnieć musi :.F w ac 
z\ski, musi być (“zynnością rea iow  «ą O iit te; 
leu low n ośri mu się nie zabezp ieczy — k a rło ­
w ac ie je  i gin ie. D l a lego też, j'cs'i s taw iam y 
ttzę celowości zastosowania „dum pingu w e w ­
nętrznego44 — jako  środka rozbudów*v kraj  .waj 
konsum eji —  nie w n lno zap ordaać  o tern. że 
dobrodziejslw ra lej akcji i sama akcj o jest ści 
śle uzależniona od radyka lnych  zm iar w v t }rcz- 
nych ustosim kowania się do polis kiego handlu 
zc strony Pań s lw a  i społeczeństwo, które w in  
no iść w  kierunku uniozliwucnia lent-uw nosei 
handlu. Jest lo pierw7szy, n a jw azm ejszy  i „k in  
czowy* krok w  kierunku rozw iązan ia  nol.icego%' *- A. ** «s.»

zagadn ien ia  rynku wewm elrznego.
r. n .
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2 upoważnienia autora przełożył Józef Wittlin

SiodiZiiai w  szerokim skórzanym fotelu: i zupkę 
X czarnego, jedwabnego rypsu nadział na kolano 
Paiaaol, teti wierny towarzysz, oparty byt o fotel 
Mendel spoglądał naprzemian to na ludzi, to na 
szklane drzwi, na pisma, na obłąkanych, którzy 
Wciąż jeszcze przeciągali za drzwiami, (prowa­
dzono ich do kąpieli), to znów na złote kwiaty w 
Wazonach. Były to żółte pierwiosnki. Mendel przy­
pomniał sobie, że często w idywał je w kraju, na 
zielonych łąkach. Te kwiaty przybyły z kraju. Chę­
tnie je wspominał. Takie lam były łąki i takie 
kwiaty! Tani mieszkał spokój, tam mieszkała mło 
dość . tam mieszkała kuma-bieda. Niebo latem by­
ło zupełnie błękitne, słońce zupełnie gorące, zboże 
zupełnie żółte, muchy mieniły się barwą zieloną i 
bzykały piosenki, pełne ciepła, a wysoko pod błę­
kitom niebios bez przerwy Irelowały skowronki 
Gdy tak Mendel oglądał pierwiosnki, zapomniał, 

Rebora umarła, że Sam poległ, że Mirjam w pa­
dła w obłęd i że Meriuehlm zaginął. Rzekłbyś: Men­
del dopiero przed chwilą utracił kraj rodzinny, a 
w  nuu Meaucluma, najwierniejszego z wszystkich

zmarłych. „Gdybyśmy lam zostali-4 — myślał Mlmi- 
del — „nieby się nie stało. Jonasz miał rację, Jo­
nasz, najgłupsze z moich dzieci! Konie lubił, wód­
kę lubił, dziewczęta lubił, a teraz zaginął. Jona­
szu, ja ciebie już nigdy nic zobaczę, nie będę ci już J 
mógł powiedzieć, że miałeś słuszność, gjdjT chciałeś 
zostać kozakiem.

— Czego w y zawsze włóczycie się po świecie? — 
powiedział Sameszkin. — Djabel was wygania.

Sa-meszkLn lo był chłop, mądry chłop. Mendel nie 
chciał jechać. Debora," Mirjam, Szemarja —  oni 
chcieli jechać, oni chcieli objechać świat. Trzeba 
było zostać, lubić konie pić wódkę, spać na łą­
kach, pozwolić Mirjam. żeby chodziła z kozakami 
i kochać Mon uch im».

„Czym oszalał44 — myślał Mendel w dalszym 
eiąg-u, „że tak mówię? Czy lo godzi się, żeby o 
takich rzeczach myśl ił stary Żyd „Bóg pomieszał 
moje myśli, to djabeł przeze mnie myśli, podobnie, 
jak djabeł gada przez moja córkę, Mirjam 4.

Przyszedł doktór, zaciągnął Mendla do kąta i 
rzekł cicho:

— Niech pan zachowa zimną krew, pańska cór­
ka jesl lmi-dzo enoia. Teraz jest dużo podobnych 
wypadków, wojna, rozumie pan i nieszczęście na 
świecie. T o  jest zły  czas Medycyna nie w ie jesz­
cze, jak leczyć taką chorobę. Jeden z pańskich sy­
nów jest epileptykiem, jak słyszę, pan wybaczy, 
ale to jest w  rodzinie. My lekarze nazywamy lo 
psychozą zwyrodnieniową. T o  może ustąpić, ale 
może się też rozwinąć jako choroba, którą my le­

karze nazy wany demenliuit' demenlia praeoox. Ale 
nawet nazwy są niepewne Oto jeden z rzadkich 
wypadków, jakich nie potrafimy leczyć. Pan jest 
przecież pobożnym człowiekiem, mister Singer? 
Pan Bóg może pomóc, Niech się pan tylko go r li­
w ie modli do Pana Boga. Zresztą, może pan rhce 
jeszcze raz zobaczyć córkę? Proszę, niech pan 
idzie!

Zaszczekał pęk kluczy7, jakieś drzw i otw orzyły 
się z trzaskiem. Mendel szedł przez bi£ałv korytarz, 
mijał białe drzw i z ezarnorni numerami. Drzwi te 
wyglądały, jak pionowo ustawione irurnny Jesz­
cze raz zaszczękał pęk kluczy dozorczyni i jedna 
z trumien otworzyła się W  środku leżała Mirjam 
Spała. Obok niej stali — Mac i Fega.

— Teraz musimy iść — rzekł doktór
— Zaprowadźcie mnie prosto do domu, na moją 

ulicę — rozkazał Mendel.
Głos jogo brzmiał tak twardo, że wszyscy się 

przerazili. Spojrzeli na niego. Jego wygiląd napo- 
zór nie zmienił się. A jednak, był to już inny Men­
del. Był lak samo ubrany, jak w  Zudinowie, jak 
przez cały czas w Ameryce: w  wysokich butach, 
w półdiugim chałacie, w czapce z czarnego jedwa­
bnego rypsn Cóż go więc tak odmieniło? Dlacze­
go z oblicza jego bił biały i straszliwy blask? 
Mendel zdawał się przerastać niemal w ielk iego 
Mac4a.

„Jego Majestat Ból4 4 — pomyślał doktór —  
„wstąpił w  starego Żyda". (C. d. n.)
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Pogorszenie się sytuacji na rynku
pieniężno-kredytowym < r

Warszawa, 18 kwietnia.
Zawieszenie wypłat przez śląski Bank ■ Fskonlo- 

Wy w  Bielsku, Polski Bank Przem ysłowy a ostat­
nio przez Bank HaiKwowy w  Lodzi w ywołało 
Wśród wkładców, zwłaszcza drobniejszych,

dość duże zdenerwowanie,

któro objaw iło się w  wycofywaniu wkładów. Pod­
czas, gdy niewypłacalność ban ku  bielskiego spo­
wodowała w  swoim czasie mn na dwa domy ban­
kowo, jeden w  Krakowie, związany interesami ze 
wspomnianyni bankiem,. dru-gi zaś w  W arszaw ie 
zupełnie z nim niezwiązany — to upadek Banku 
Handlowego w  Łodzi w yw oła ł odpływ lokat prze- 
dewszystklern w  województw ie łódzkiem. Barnu 
togo okręgu, zorjenlowawszy się jednak w  porę, 
zm obilizowały większą jjość gotówki, tak, że kłi- 
jfcoci zgłaszający się po odbiór swoich kapitałów 
otrzym ywali je bt-.z najmniejszej zwłoki, co rzecz 
oczywista przyw róciło zaufanie do poszczegól­
nych instyfcucyj i spowodowało powrót wkładów.
Należy zaznaczyć, że w iellce banki (zwłaszcza 
warszawskie i poznańskie) oparte na solidnych 
podstawach nie zanotowały prawie żadnego od" 
pływu lokat.

W  związku z upadłością banku łódzkiego i ko­
niecznością zmobilizowania gotówki na wypadek 
wycofywania wkładów, banki akcyjne jeszcze bar­
dziej

ograniczyły operacje dyskontowe.
W  większej jednak mierze wpłynął na redukcję 
kredytów brak odpowiedniego materj.iłu wekslo­
w ego ; przemysł i handel nie dysponują bowiem 
wskutek skurczenia się obrotów handlowych w ię ­
kszą ilością dobrych weksli, zwłaszcza, że szereg 
branż nastawia się oowoli na sprzedaż gotówko­
wą, chociażby kosztem bardzo wysokiego skon ta.
Dalszą przyczyną stosowania ostrożnej polityki
kredytowej jest niepewność rynku. ohjawiaj^CU I "yżej^  zaznaczy! smy znacznie się zm riojszyły 
sje j Również działy inkasowe, walu

weksli zaprotestowanych w stosunku do płatnych, 
utrzymał się \y marcu na poziomie miesiąca po- 
p. zedniego, dzn, wyniósł 4,58 tproc.

Z ogólnej sumy weksli zaprotestowanych*- w y ­
noszącą 12 i pół milj. zł. (w  Juiym 11,7 mali. zł.) 
największa ilość przepada na rolnictwo — 29,49 
proc ipv lutym 31,80 p roc ), a następnie na w łó­
ki enmclWo 12,% proc. (12,90 proc.) i na branżę 
metalową — 12,19 proc. (11,32 proc).

Bank Polski zmniejszy] swój portrel wekslowy 
w ciągu marca o 27,5 milj. zł. a w  pierwszej deka­
dzie kwietnia o dalsze 20,2 milj. zł. do kwoty 
550.847,602 zł., kierując się w  tym wypadku temi 
sam cmi względami, co banki akcyjne. Pozatem do 
ograniczenia dyskonta przyczynił się także wzmo­
żony odpływ walut.

Napór na kredyty 
w Banku Polskim i bankach prywatnych jesi na­
dal duży, co tłumaczy się ożywieniem sezonowem 
w niektórych gałęziach przemysłu, oraz wzmożo- 
neai, jak zwykle w  okresie przednówka, Zapotrze­
bowaniem rolnictwa Na okres ten przypada bo­
wiem płatność pierwszej raty podatku gruntowego 
splata kredytów rejestrowych pod zastaw zbożu, 
oraz częściowa płatność należności za nasiona 1 
nawozy sztuczne Pozatem bardzo powTażne pozy­
cji w budżecie rolnika stanowią o te, porze robo­
cizna oraz koszty związane z rem nnkrn inwenta­
rza martwego i uzupełnieniem tego inwentarza. 
Zapotrzebowanie na kredyty ze strony rolnictwa 
nie znajduje należytego zaspokojenia z przyczyn 
wymienionych poprzednio, oraz ze względów spe­
cjalnych Weksle rolnicze są bowiem zbyt często 
prolongowane a pozatem nic mają w wiciu w y­
padkach charakteru handlowego, lecz charakter f i ­
nansowy.

Operacje dyskontowe w bankach akcyjnych jak

• w  wzrastającej cyfrze upaulości,
nadzorów i ugód sądowych i dużej ilości prote­
stów wekslowych. W  samym tylko okręgu łódzkim 
zaprotestowano w  marcu br. 30,300 sztuk weksli 
na sumę 7,595,767 zł., gdy w  lutym 24,455 weksli 
wartości 70,004.361 zł. W  W arszaw ie ilość prote­
stów w marcu wynosiła sztuk 83,897 na sumę 
27,428 tys. zł. wobec 73.577 weksli wartości 27.05U 
tys. zł. w lutym br. W  Banku Polskim odsetek

  o§o

ty inkasowe, walni owe i akcyjne pra- 
i ują słabiej. Dlatego też
rontowmość p rywatnych  instytuoyj kredytowych

jest słabsza,
co uwydatnia się w niniejszych zyskach i niższych 
dywidendach za rok 1930. Zaledwie kijka tylko 
banków zdołało utrzymać dochody i dywidendy 
na poziomie r. 1929 a to głównie dzięki przepro­
wadzeniu szeregu poważnych interesów lub też ze 
względu na ieh czynności specjalne.

uł sprawie rrinrf?cif na świadectwach 
yrz emyslcwych przy zmianie miejsca 

przedsienier*fwa lub właściciela
W  związku z wyrokami Sądu Najwyższego w 

sprawie uzyskania od władz skarbowych adno­
tacji, na świadectwach przemysłowych w wypadku 
zmiany miejsca wykonywania przedsiębiorstwa, 
lub w  razie zmiany osoby przedsiębiorcy, Mini­
sterstwo Skarbu wyjaśniło, że przenesiende przed­
siębiorstwa z jednej ulicy na drugą w  obrębie miej 
scowości tejże klasy nie stanowi zmiany miejsca 
wykonywania przedsiębiorstwa w  rozumieniu u- 
stawy o państwowym podatku przemysłowym.

Przejęcie przedsiębiorstwa od właściciela jedno­
osobowego na własność spółki handlowej nawet 
spółki firmowej, stanowi zmianę osoby przedsię­
biorcy, i wymaga odnośnej adnotacji na świadec­
tw ie przemysłowem, wobec czego w  razie stw ier­
dzenia braku takiej adnotacji należy uznać, że 
przedsiębiorstwo prowadzone jest bez świadectwa, 
oo stanowi wykroczenie przewidziane w  art. 98. 
ust. o podatku przemysłowym.

Powyższe wyjaśnianie Min. Skarbu ma doniosłe 
znaczenie zwłaszcza w  obecnej dobie przesilenia 
gospodarczego, powodującego ciągłe zmiany oso­
bowe w  przedsiębiorstwach handlowych i przemy­
słowych Należy jednak pamiętać o tern, że adnota­
cja o zmianie przedsięborcyj możliwa jest za 
wiedzą władzy skarbowej i pod warunkiem całko­
w itego uiszczenia zaległości podatku przemysło­
wego, obciążających przedsiębiorstwo.

Waloryzacja ubezpieczeń
iv towarzystwach niemieckich

Spraw a w a lo ryzac ji ubezpieczeń w  tow a rzy ­
stwach asekuracyjnych  n iem ieckich  uregu lo­
w ana została, jak  w iadom o, układem  polsko- 
n iem ieck im  z 1928 r. w  ten sposób, że rząd p o l­
ski otrzym ać m a cd tow . n iem ieckich odpow ie­
dnie sum y i sam  uregu lu je należności ubez­
pieczonych. Celem  p rzygotow an ia  tej regu lacji 
zarządzić m a rząd polsk i re jestrację  w szelk ich

roszczeń obyw ate li polskich z tytułu takich 
um ów , przyezem  zgłoszenia te nastąpić muszą 
w  term in ie 6 m iesięcy od daty odnośnego ogło­
szenia w  „M on itorze Polskim**.

 O --------

N O W A F A B R Y K A  B IE L I CYNKOW EJ. Po l­
skie Zakłady Przemysłu Cynkowego S. A. urucho­
m iły w  tych dniach w  Będzinie nową fabrykę bie- 
L  cynkowej, urządzoną według najnowszych w y­
magań techniki. Produkcja roczna przewidziana 
jest na 3,000 tonn a może być zwiększana do 5,000 
tom . Zarząd Towarzystwa spodziewa się, że no­
wa fabryka będzie mogła umieścić 1,500 — 2 000 
tonn bieli cynkowej rocznie na rynku wewnętrz­
nym a 1,500 — 3,000 tonn zagrań cą.

ZJAZD  KSIĘGOW YCH I  RZECZOZNAW CÓW  
W  POLSCE. Dzisiaj 19 bm. o g. 11-tej rano odbę­
dzie się w  Warszawie, w  sali Związku Zawodo­
w ego Pracowników Handlowych, Przemysłowych
i  B iurowych Sienna 16, I I I  p Ogólnokrajowy 
Zajzd Księgowych i Rzeczoznawców w Polsce, na 
którym będzie wygłoszony szereg referatów, 1 ) 
„Rola  rzeczoznawcy księgowego w  życiu gospo­
da rczem*1 (w ygłosi prof. W itold Góra z W arsza­
w y ); 2) „Kodyfikacja prawa handlowego i skar­
bów ego“ — (wygł. prof. Jan Namitkiswdcz z W a r­
szawy); 3) „Normalizacja bilansów'* (wygł. prof. 
dr. Tomasz Lulek z K rakow a); 4) „Ochrona zawo­
du i tytułu księgowego*1 (wygł. dr. Franciszek 
Konieczny z Poznania); 5) „O etyce w  zawodzie
rzeczoznawcy księgowego1* (wygł. N. Maskileyson 
z W arszawy).

W Y K Ł A D Y  ŻE LB E TN IC TW A  D LA  IN Ż Y N IE ­
RÓW  I  BUDOW NICZYCH PODCZAS TARGÓW  
POZNAŃSKICH W  dniu 1, 2 i 3 maja br odbędą 
się staraniem Fabryk Portland- Cementu wykłady 
o żclbolniotwie dla inżynierów i budowniczych w 
sali fizyki Państwowej Szkoły Budownictwa w 
Poznaniu, Lakowa 11. I p. (przyst. tram w. 4 i 8, 
..Brama W ildecka"). W ykłady będą prowadzić w y­
bitni fachowcy w tej dziedzinie, prof. A. Sza­
man. inż. Paszkowski, hiż. Stella- Sawicki, inż. 
Bryła i delegat Min. Rob. Publ inż. Tylbur Te-
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odpowiada każdemu ceną 
i gatunkiem.

Sprzedaje w okręgu kra­
kowskim wyłącznie tylko

,iroa: „OPOKA *
K ra k ó w , P i ja r s k a  ^
(Sławkowska 32) Telef. 168-18.

Żadłtć wszędzie.
Odip o w idzialnym  kupcom uitosiuinkowanym -oeda 

my zastępstwo na poszczególne powiaty W o jew ódz­
twa kr akowskiego. 9?0x

OZIEN PO L ITY C ZN Y .  ( T

Czy będzie amnestia?
W  „G azecie W arszaw sk ie j*4 czytam y:
„ W  ostatnich czasach pisano w ie le  W pra-? 

sie o p rzygo tow an ej am nestji. O kazu je się, że  
istotn ie w  łon ie m in isterstw a spraw ied liw ośc i 
om aw iana jest spraw a opracow an ia  p ro jek tu  
dotyczącego anm estji, k tó ry  zosta łby przedłożc, 
ny  parlam entow i do uchw alen ia, o ileb y  doszło 
do sesji n adzw ycza jn e j 

Am nestja  n ie b y łaby  tak szeroka, jak  poprze 
dn io m ów iono  i  przypuszczano. D o tyczy łab y  
ona jed yn ie  uchylen ia  kar adm in istracyjnych* 
spraw  tak ich  jest obecnie bardoż w ie le  i wie-, 
le jest odwołań od orzeczeń adm ini stracyjnyclu  
A m n estja  u chyla łaby je  w szystk ie.

M ożliw e, że am nestja ob ję łaby także w yrok i, 
zam ien ione na grzyw nę. T a  jednak  kw estja  
n ie została jeszcze rozstrzygn ięta.

W  każdym  razie p ro jek tow ana  am nestja m e 
ob jęłaby w ca le  spraw  po lityczn ych  an i kry-; 
m inalnych , " *

Już w  czasie sesji parlam entarnej p o ja w iły  
się, zw łaszcza ze strony stronn ictw  ludow ych , 
w n ioski dom agające się odroczenia, w zg lędn ie  
uchylen ia  kar adm in istracy jnych , k tórych  jest 
sporo. P on iew aż  za ła tw ian ie  tych  spraw jest 
uciążliw e, a położenie zw łaszcza w s i —  fa ta ln e 
—  w y łon ił się w  rriinisterjum  sp raw ied liw o ­
ści ten pro jekt, k tóry  m usi być przeprow adzo­
ny przez parlament**.

IN FO R M A TO R  W O J S K O W Y  
S T A Ł Y  C Z Y T E LN IK  Z CHRZANOW A: Pozw o­

lenie z P. K. U. zbyteczne T jjj
„H AM ITKO NEJN“ , M YŚLENICE: \V tym stanie

sprawy odroczenie Panu nie przysługuje.
ZA IN TE R E S O W A N Y  a . B.: Należy przede-

wszystkiem stawić się do poboru, o ile Pan me 
ma jeszcze książki wojskowej. Za spoźirone sta­
wiennictwo grozi kara administraeyjna. Rocznik 
Pański jest w rezerwie.’

matem w\kładów będzie: materjały do betonu i 
żelbetu —- żelbet w budownictwie cywil nem — ko- 
-zi erygowanie robót żelbe*owych — mosty żełber 
towe i specjalne konstrukcje żelbetów®.
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LITERATURA I SZTUKA
DODATEK TYGODNIOWY „NOWEGO DZIENNIKAAft

Współczesna metropolis świata
Dwie KsiaiRi o Ifowyir Yorku, które są dokurcenfanti czasu")

Paul Morand należy bodajże do n a jru ch liw ­
szych um ysłów  w e współczesnej literaturze 
francuskiej a jego  pow ieść o sto licy św iata, 
oparte na d rob iazgow ej i sum iennej ob serw a­
c ji powstała po czterokrotnym  pobycie autora 
w  N ow ym  Jorku, w  latach 1923— 1929. O m a ­
w ia ją c  syntetyczn ie charakter lego gigan 
tyczoego  mi lkła,  pisze w csla ln im  road/in>: 
. .  ,Uda jem y się do N ow e ,o Jorku, poni waż 
od dziesięciu la l nie m ożna nic uczyn ić ani 
zrozum ieć w  polityce, dyp lom acji, handlu, f i ­
nansach, je ś li się go n ie zna"... Istotn ie —  
Stany Z jednoczone w yc isn ę ły  znam ienne p ię­
tno na całokształcie stosunków pom iędzy Sta­
rym  a N ow ym  Św iatem . ’

Odrębność am erykańsk ie j rzeczyw istości, 
pełnej dziw acznych  zagadek i sprzeczności, 
op iera jące j się n iem al ca łkow ic ie  na czysto 
m atrja lnem  podłożu oszałam ia iącego postępu 
technicznego, n ie zw yk le  szalone tem po am e­
rykańsk iego  życia, k tórego sym bolem  jest do­
la r i książeczka bankowa, oraz w ątłe  m ocno 
anem iczne p rze ja w y  artystycznej sam odzie l­
ności, niknące w  p iek ie ln ym  chaosie p ow ­
szechnego businessu, —  to w szyk tko zainte 
resowało M oranda, syna „zg rzy b ia łe j"  . Euro- 
py....

N ie  d z iw im y  się temu, że autor, chcąc po ­
znać Stany Z jednoczone, stud iow ał tak długo 
N o w y  Jork. W szak  Larbaiu. w y ra z ił sic w

pew m lm  studjum , że ...„m ieszkać w  N ew - 
,Yorku , to znaczy trzym ać rękę na pulsie kra 
ju ‘Y a Morand, kontynuując jego  m yśl, p o ­
wiada: „M anlhattan  jest m ikrokosm osem  Sta 
nów Zjednoczonych , zaś podczas jednej doby 
|an B rodw ay ‘u, doznaje się w ięce j em ocji, n iż 
we w szystk ich  czterdziestu stanach razem'*...

Naugół odnosi się autor do le j m etropołji 
świata z pow ażną dozą sym p a lji i ży c z liw o - 
ści, d io c ia ż  w  licznych  fragm entach  nie brak 
t to w ip u  i fin ezy jn e j, Francuzom  jed yn ie  wla 
Hfcłwej, iron ji. N ie  zam yka on jednak  oczu na 
potworności i rażące oko Europejczyka sprze- 
csaośdl tego m iasta, gdzie tuż obok słynnej 
ze zbytku  F ifth  Ayenue m ieści się brudna i 
zaniedbana Ósma A le ja , gdzie w  sąsiedztw ie 
sterczących dum nie pałaców , chy lą  się ku 
zk sn i nędzne dom ki, g łów n ie  siedliska w sze­
la k ie j nędzy i występku.

Potrzeba, ta m atka wszechrzeczy, okazała 
się w  tej, skondensowanej atm osferze karko­
łom nego pośpiechu, doskonałym  architektem  
i na n iew ie lk im  stosunkowo skrawku ziem i 
Zasiało stłoczonych około 9 m ilio n ó w  ludzi 
w szystkich  ras j ponad dwudziestu narodow o­
ści. A  teraz trochę statystyki. Śm iesznein w y ­
da je  się dopraw dy, że N o w y  Jork jest n a jw ięk - 
szem  skupieniem  Ż yd ów  na św iec it, że sto li­
ca ta jest po R zym ie  drugiem  z kolei m ia ­
stem... w łoskiem , a po Budapeszcie... w ęg ier- 
skiem . T ak ich  „k u r jo zów " na jrozm aitszego 
autoram entu m ożnaby p rzytoczyć tysiące.

Z  w łaśc iw ym  sobie stylem , n erw ow ym  i 
ozdobnym , op isu je autor „S w aw o ln e j Euro­
p y " ca ły  bajeczn ie bogaty i przeogrom ny kom 
plcks rzeczy, sk ładających  się na n iezw yk łość 
na jw iększej sto licy św iata. O podkreślen ie 
p rzyn a jm n ie j proszą sic rozdzia ły , opisujące 
osław ione w iez ien ie  w  S ing-S ing, n iesławną

♦) Paul Mor and: New- Jork. Przekład aulor.y. o- 
Wany II Hellerówny. Nakładom Biblii o tek i Gro­
szowej.

Carl vau Yedhten: Raj murzynów (N iggers Hea- 
n©d). Nakładem Tow. Wyd. „R o j" w  W arw a  wie. 
Priekted Stef. Hetmanowej.

p roh ib ic ję  z  peta jem nem i szynkam i i kontra­
bandą... I dlategu, zdaniem  autora, N o w y  Jork, 
m im o sw o jego  specyficznego charakteru, jest 
...„uosobieniem  m iasta, na jpotężn ie jszym  w y ­
razem  m ie jsk ie j gno jów k i. D o leg liw ośc i, na 
jak ie  się tam  cierpi, to zepsucie miast, które 
św. Franciszek  z  Assyżu  n azyw a  chorobą ba­
bilońska"...

P o  te j dosadne konk lu zji pisarza francu ­
skiego b y łoby  m oże na m iejscu om ów ien ie 
bardzo popu larnej zagran icą pow ieści Carl 
ven Vecbtena pt. „R a j m u rzyn ów ", która uka­
zała się ostatnio nakładem  ru ch liw ego  w y ­
daw n ictw a  „R ó j" . W  odróżn ien iu  jednak od 
M oranda v. Vechten przedstaw ił w  sw ej po­
w ieści pew ien w ycin ek  z n ow o jorsk ie j stolicy, 
m ianow ic ie  dzie ln icę t. zw . H arlem u. zam ie­
szkaną w yłączn ie  przez m urzynów . Ten czar­
ny N. Jork liczy  około dwustu tysięcy ob\ w a - 
ieh -m u rzyn ów . k tórzy ży ją  w  tej dzie ln icy , , 
jak w  pewnego rodzaju gbełto. poza obrębem j 
którego, n iepisane —  ale mocno ugruntowane j 
w  obyczajach  pono bardzo „dem okratycznych* ) 
Yankesów  —  prawo, nie pozwala „n egrom " 
korzystać z p rzw ile ju  sw obody w  w yborze  pra 
cy, osied lan ia się, p rzebyw an ia  czy podróżo­
wania. „M agją  czarnych** Moranda jest bez­
sprzecznie znakom item  slud jm n  literack iem , 
ale bezpośrednia i skrupulatna obserw acja  
pozw o liła  v. V ech tenow i odm alow ać środow i­
sko harlem skle w yrazis tem i barw am i.

T o  rnilieu zc w szelk iem i osob liw ościam i, z 
całą afrykańską egzotyką, zna autor dosko­
nale i w czu w a się w  dusze, k ry jące  często pod 
maską b łazenskiej wesołości i jakby  dziec in ­
nej groteski głęboki ból i smutek z powodu 
doznanych k rzyw d . „D em okratycznem u  r ó w ­
noupraw n ien iu " am erykańskich  „czarnych** w

teo r ji zada je  k łam  prak tyka  życiow a, gdyft 
spotykają się oni z  pogardą, upośledzeniem  i 
brutalnością, doprow adza jącą  n iejednokrotn ie 
do okrutnego l j  uchu.

Doskonałą ilustracją  tych stosunków są lo ­
sy bohatera B yrona Kassona, m urzyna -iniefi-4 
genta z w ykszta łcen iem  uniwersyteckiemu —* 
Z do ln y  ten i am b itny zarazem  literat, p is ed *  
staw icie ! m urzynów , stanow iących  c e a m ^  
kroplę w  b iałem  m orzu N. Jorku, boryka  skę 
z  losem  i w a lczy  ciężko o kaw ałek  cbłetN^ 
w szędzie pon iew ierany i przez każdego w zg a r­
dzony. Jego duma osobista lest często w ys ta ­
w ian a  na próbę i druzgocze jego  karjerę. K as- 
son jednak nie chce i nie potra fi p łaszczyć 
n iewoln iczo- N ie  znosi on upokorzeń i n ie szu­
ka protekcyj dla popraw y sw ej pozyc j, ży c io ­
w ej. A  przecież, rezygnacja  z rasow ych  am b i- 
c y j i zaparcie się swego pochodzenia zap ew ­
n iłyb y  mu dobrobyt.

I ten negr, w yrzu cony ze stanow iska w in ­
dziarza, staje się łupem  m urzyńsk iej M essaji- 
ny, tak ie j ot sobie dam y z półśw iatka, pan i 
Sarloris. Zosta je przez nią w yciśn ięty  jak  c y ­
tryna, a gdy  sie znudził le j ra fin ow an ej k o ­
biecie, w yrzu c iła  bezceren icn ja ln ie skopanego 
m ora ln ie  u lrzym rm ka za drzwTi. W  tragicznej 
rozterce, ow ładn ięty  uczuciem  beznadzie aej 
rozpaczy, zem sty i n ienaw iści do w rog iego  mu 
św iata, w szczyna po p ijanem u krw aw ą aw an ­
turę, k tórej ep ilog iem  będzie surowa kara i 
w ięzien ie. A  w ięzien ie  chyba nie podniesie na 
duchu tego w ykolejeńca!...

Reasum ując, oo przekonania, że
pow ieści te są znakom item  pendant do rew e­
lacy jn ego  przem ów ien ia , S incla ira  L ew isa  w  
A k ad em ji-  Sztokholm skiej, i posiadają do­
niosłą w artość dydaktyczną. W szyscy  w ie lb i­
c ie le dem okratycznego raju  am erykańsk iego  
w in n i je  czytać „od  deski do deski", te a w a  
naprawdę w artościow e tom y, które są doku­
m entam i czasu o n iep rzem ija jące j w artości, 
pow in n y  leczyć E u ropejczyków  ze złudzeń i 
entuzjazm u w  odniesieniu do N ow ego  św ia ta  
I je go  hyperku ltu iy... H. A ltm an

W ysta w y w Pałacu Sztuki
W> stawa akwarel i grafiki francuskie!, —  Wystawy zbiorowe Tadeusza Cybulskiego i Stanisława Pod

górskiego. —  Kolekcja prac Manny Krzetuskiej.

Wystawa1 grafiki francuskiej wykazanie oboK cech 
szczytowe] wirtuoz er® i kułttiuiry artystyczne*, swoi­
ste podejście do zagadnień formy w  tej dziedzinie. 
Zaznacza się ono wyraźniej na tle dużej różnołitośc 
'indywidualnej i kieriMiikowej, wmiesi on ej pnzetz liczną 
grapę uczest rciików wystawy, zajmujących czołowe 
miejsca we w&półczesarem maiairsiw e franewsk i-em.

Grafikę fraticusfcą cechuję zasadniczo malarskie 
nastawienie, streszczające stę w dążności do oparcia 
formy na elemencie plamy, zan/ast boji, Stasowanie 
tego założenia w różnych gałęziach grafiki nasuwa 
cały splot odrębnych zagadnen technicznych i kom­
pozycyjnych, wynikających ze specyficznych momen 
tów materiału i skali barwnej. AJ ten natywa. plama 
czy hrwa. nie o granic za się wyłącznie do ze wnętrz - 
Uyoh zagadnień formy do kwestii mniej lub więcej 
dowolnego jej ujęcia, lecz w,!ąże się z najpierwotniej 
szerni przesłankami naszego stosunku do pu zedmiotiu 
Lin,a jest — we większej mierze :uiż plama — wy- 
kładn kiiem pojęciowego raczej, niż zmysłowego sto­
sunku do T.zeczywiiiSiośoi wizualnej. Użyczając w ię­
cej miejsca pierwiastkowi refleksyjne—opisowemu 
w kształtowaniu się wyrazu, ustępuje jednak plamie 
pod wagtędem żywotności seruiualnej i wrażliwości. 
Pierwszeństwc wśród czynników formy wyznacza 
jej też spnizuaSstyczny charakter malarstwa francu- 
skłego.

Pasein, czy Charles Dufresne. da ja w rysunku 
jaikgdyby wykres utajonej w kilku plamach istotnej 
treści wyrazu, Wykres zwięzły, krótiku. ujęty w kil­
ka błyskawicznych sipieć. KUłka energiicanych. nieo­
mylnie położonych plam w ..Tawernie portowej" 

streszcza właściwie wsajfaitł&o; rj sumek

rzuć i tylko daleki cień anegdotycznego spoidła. R y­
sunek Marie Laurencin wylania z tła grapę mięk­
kich. rozlewnych plam białych, o swobodnej g/ze 
barwnej. Tu i ówdzie izucony gęsty kłębek kresek 
daije również wyraźny aikcent barwny; o swo^tej 
po-wierzeiłini i natężeniu.

France Massercel stwarza w drzeworytach swo­
ich odpowiednie założenia formy malarskiej. Sprowu 
dzając bowiem moment perspektywy i bryły do sche 
matiu, zdobywa pełną swobodę w  komponowaniu 
czarno- —b.alych układów. W  drzeworytach Bon 
ąueta i Serge Fotinsky*ego podkład bryły jest pra­
wie zupełnie ponwniię.ty y. budowiie formy, opartej 
głównie na walorach barwnych.

Grafika francuska przenosi jednak chętniej swoje 
fttysJfc? na grumt techniczny, oardze’ sprzyjający 
tendcin.Mjem kolorystycznym, skierowanym ku neo- 
graoiczonej pełni w a r  ościi barwnych, wraz ze wszy- 
sćkiemi towarzyszą celni iim oechąoii gradacja tonów, 
nacężen a i rozszerzanych możliwości kiomsnruikcyj- 
nych. To też przeważną część wystawy zajmują 1- 
tografje. Itografje kolurowo. i akwaforty, spełniają­
ce w  wydatiniejszym stopera powyższe warunki, — 
Vlaininck Picasso, Utrlllo, Tal— Coat, Matisse. Chi- 
rico. Risling .i inni dają w  tych dzitdziinacli prace, go 
dne poziomu ich misDrzostwa i doskonale uposażone 
w najiistor!niięj6izb. znamiona ich ' tidy w .idiualności. Na 
wyżymc ich siztuki zaciera się chw ilarnti 1'mja. roz­
graniczająca jedniowrkii i grupy^ zanika rozłączność 
programów i przeciwatawność idei. zostaje jedymó© 
jednolity niemal kształt wysokiej rasy artyzmu.

Wspomniane wyżej rdzenne cechy francuskiej 
graflu aosMM dob^tewj podkreślou<f dsiękii >i,; tda-
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twąt Awfie.;nyeh akwarel Ylamincka, Paula Signaca, 
Au4re Lhote‘a, W llly Eisenschitza i innych, w któ­
rych wiiruuiozcrja ani na chwiiilę n*it* dochodzii dio au-
i©fnatycziie>go działania „na własną rękę", bez cznj- 
M « i odpowiedz'a In ej koniiroii celowość. wyrazu. Na 
iu*oboe omówiienie zasikigu.je niewątpliwie- wysta-wiiio- 
m  w gabłotlkach Piękna książka francuska". Na o- 
Ittówii-eie —  a może * na monografie. Proporcja re- 
eezrzijti tłumi jednakowoż wyskokowy rozmach i zrrai 
Mm. do. poprzestania na stwierdź emu że przymwtinik. 
jjw tona" daje bu najskir ommejaze. chyba okireśleune 
Matm. Nawiasem mówiąc, są na to skazane wszyst- 
U e  nasze przymiotniki, będące raczej dofciumemitem 
0 iWniuj bezradności wewnętrznej w  obiiicziu piękna, 
fattek nairaędziam jego- określenia-.

Owtyohcstasową twórczość

TADEUSZA CYBULSKIEGO
i i

obok wysokich zalet artystycznych, jasny 
•,i lugiezny tor ewolucji pojęć malarskich. Dawny im- 
|*vs»onnsta>. po likwidując ej rewizja podstawowych 
aakhżeń owego kierunku, podejmuje samodzielny 
'brud wyłoniieikia własnej formy, nie wbrew re-zni ta- 
lum minionego okresu-, lecz w wewmęiirzjie.j z niiero. 
łączności i komyiuuacyjmym związku. W  pejzażach 
awuaich, zatytułowanych „Wapiennik" i „Ogród" 
^prowadza artysta w  obręb jmpresjoniisitycznycli 
Jtaifeadnień świg-tła i przestrzeni -element konstrukcji, i 
zdecydowanej formy barwniej, dają-c tym sposobem 
łagodny etap przejściowy do bardz ej zdecydowa­
nym próbom. Gorliwość reakcji p-rzeewko metodzie 
fttnpresj-oniistycznej zapędza go tiu i ówdzie do rady - 
kalnych prób w operowaniu Jednolitą, a płaszczy 
mą barwną, kioflorem lokalnym i uproś zez en ami kom 
pozycja barwnej (zob. „Pólakty"). Do dojrzałego 
ipe-liiego pogodzenia rozbieżnych tendencyj powyż­
szych dochodź. Cybulski w obrazie „Koszyk % jabł­
kami". znakomitym w konstrukcji barwnej, sikuite-cz- 
tóe zcalaiącej mocną bryłową formę. Praca ta. obok 
„Kw iatów " j kilku inny-ch martwych natur dowodzi 
wysokiego poziomu Cybulskiego jako kolorysty i 
bardzo rozległej skah świadomie traktowanych za­
gadnień formy.

Wspaniałą gośc-inność okazała duża su-la Pałacu 
Stan. Podgórskiemu, bez najmniejszej z jego strony 
wdzięczności. „W. z je " Podgórskiego są tak mate- 
rjiibie, o tak wspaniale uproszczonej konkretności, 
że podziwiać wprosi należy prostotę ducha i „oka '1 
malarza., któremu św,at kształtów i kolorótw uka­
zuje- s'ię, jak na malowanych kostkach dla dzieci. Od 
nosi .się to w równej mierze do zię-lenu Podgórski:ego-, 
jego śniegów, jakoteż twarzyczek dz ec-.ęcych, z któ 
rerrei kolorowe fotografie familijne mogą skutecznie 
iść w za-pasy.

Kolekcja prac Hanny Krzetuskiej zostawia wraże­
nie 'ńieskoordy no wanych zamierzeń malarskich. Za­
gadnienie światła wkracza niespodzianie tam, gdzie 
nastawienie artystki zdawało się być skiierowanem 
,na-problem kompozycji barwnej w jednolite-m n.a-

świie-blehiu ubrzymaiiej. Plama barwna jest mało zde­
cydowana w  rozmieszczeniu i napięciu, zaś niemoż­
ność opanowania większych płaszczyzn powoduje 
przesadna rozc iąg łość  i nie akty w ni  ść ca ły ch  partyj 
obrazu.. „Uli ca  Jesionią" w y k a z u je  pewne zalety w y ­
razu,. zmącone jednakowoż rażącą chw ie-j-ncśoią w u- 
jęciu prawej p-antji drzew. Brak koordynacja i zdecy­
dowania stanowią narazie u Krzetuskiej główne prze 
szkody do uzyskania własnego wyraźne

H. Weber.

KRONIKA LITERACKA.
JOZEF OPATOSZU PR ZYJE ŻD ŻA  DO PO LSK I

Znakomity po w i eści o-p-i s a r z żydowski Józef Opa­
toszu, prezes żydowskiego PEN klubu w Nowym 
Jorku, wyjechał do Euro-py a za dwa tygodnie 
przybywa do W arszawy. Opatoszu przyjechał do 
Europy na kongres PEN-klubów, który odbędzie 
się w  czerwcu br w Amsterdamie.

CO SIĘ DZIEJE Z TR U PĄ  W ILE Ń SK Ą? Donie­
śliśmy niedawno, że do trupy wileńskiej pod dyre­
kcja M Mazy. która przez całą zimę występowa­
ła we Wilnie, przyłączyli się pani Lidja Potocka 
i A. Samberg. Prócz nich wstąpili jeszcze do tru­
py wileńskiej p. Gotlłiebowa i pp Buzgan, Sziga- 
rin i Kohn. Natomiast zanotować należy secesję 
wszystkich młodych sił z trupy wileńskiej, t. j. 
Hirszfelda, Birnbauma, Kurłendera i pani K ra­
marz. Ostatnio dowiadujemy się, że z Trupy w ileń­
skiej występują równieżż p. J. \Va;slic wraz ze żo­
ną, którzy mają wstąpić do zespołu D Hermana w  
Krakowie. Równocześnie doniosła żydowska pra­
sa wileńska, że Trupa wileńska pod dyrekcją M. 
Mazy opuściła onegdaj W ilno i wybiera się na 
tournee po prowincji.

DR P A W E Ł  B AR ATO W  W  KRAK O W IE . Do­
wiadujemy się, że w drugiej połowie maja br. przy 
jedzie do Krakowa znany artysta żydowski dr Pa ­
weł Baratow wraz ze swym zespołem i występo­
wać będzie w  teatrze „Bagatela". W  skład reper­
tuaru Baratowa wchodzą następujące sztuki: „O j­
ciec" Strindberga. „Hinkemann" To-Uera, „Obcy ‘ 
Gordina, „Moszke Cha zer ‘ Berkowicza i rosyjska 
s zt uk a Ne m i r o w ic za—Da n czen ki

W Y S T Ę P  ZYG M UNTA TU R K O W A W  W A R ­
SZAW IE . Jak już donieśliśmy objęła pani Ida K a ­
mińska Teatr Kamińsk i ego w  Warszawie. P ie rw ­
szą premjerą był „Dom zbrodni" niemieckiego au­
tora Diełzensehmidta, ze Zygmuntem Turkowem 
w  głównej roli. P rasą . warszawska wyraża się z 
dużem uznaniem o grze Zygmunta Tarnowa i o je ­
go reżyserji.

DYREKTOR ARNOLD SZYFM AN N IE  BĘ­
DZIE „D YK TATO R E M 4* T E A T R A L N Y M  W A R ­
SZAW Y. Przynieśliśmy przed  kilku dniami wiado­
mość o rokowaniach, jakie toczyły się między za­
rządem teatrów miejskich w W arszawie a p. Ar- 
go“  w  W arszawie w sprawie fuzji teatrów miej-

go“  w  Warszawie. W  sprawie fuzji teatrów miej­
skich z teatrami p. Szymana. Onegdaj odbyło śię w 
Warszawie posiedzenie magistratu, na którem od­
rzucono projekt fuzji teatrów miejskich z teatrami, 
p. Szyfmana „Gazeta Polska" prowadzi dalej u- 
silną kampanję, by kierownictwo artystyczne i ad­
ministracyjne oddać Juliuszowi Kadeno vi- Ban- 
drowskiemu. Prasa lew icowa ostro występuje prze 
ciwko tej kandydaturze, zarzucając Bandrowśkie- 
m-u nietylko brak kompetencji na tern stanowisku, 
a le  też podkreślając, że Kaden- Ba rad cowski jest 
radinywi miasta W arszawy i dlatego jest niedópusz- 
czałnem, by radny miasta mógł wogóle starać cię 
o naczelne stanowisko w  jakiejkolwiek instytucji 
miejskiej.

PO ZAKU LISO W E TLO  OSTATNIEJ NAGRO­
DY L ITE R A C K IE J  M. W A R SZA W Y. Tegoroczną 
nagrodę literacką m. W arszawy w kwocie 15.000 
zł, otrzymał — jak wiadomo — p Zdzisław Dębic­
ki Prasa warszawska przynosi wprost sensacyj­
ne rewelacje, charakteryzujące bardzo wyraźnie 
typowe intrygi konkursowe. Wszyscy spodziewali 
się, że nagrodę m. W arszawy przyzna się Boyowi, 
ale z kandydaturą jego załatwiono się w ten spo­
sób, że ją formalnie wyłączono, ponieważ Boy 
jest — Krakowianinem Wówczas wysunięto kan­
dydaturę Rostworowskiego i Zofji Nałkowskiej. 
N ie podzielając sympatji politycznych Rostworo­
wskiego, musi się jednako,voż przyznać, że w  oso­
bie Rostworowskiego uczciłaby Warszawa najwię 
kszego polskiego tragika doby współczesnej. Być 
może, że te same motywy fornalne. które nie po­
zw oliły  na przyznanie nagrody Boyowi, stanęły 
leż na przeszkodzie przyznaniu nagrody Rostworo­
wskiemu. Zdaje się jednak, że w  stosunku do Zo­
fji Nałkowskiej, z urodzenia Warszawianki, moty­
w y te zupełnie odpad lją. A że p. Nałkowska, świe-. . 
tr.a powieściopisarka a obecnie również znak o ni- 
ta autorka dramatyczna, w  całej pełni zasłużyłaby , 
sobie chyba na nagrodę m. W arszawy — żadaej 
nic ulega chyba wątpliwości. Wołano jednakowoż 
Wybrać p. Dębickiego pisarza bardzo pracowitego, 
autora kilku tomików poezji i szeregu studijów l i­
terackich bez głębszej wartości. Jedna z gajzet 
warszawskich słusznie zauważyła, że Reymootfi, 
gldyby żył, nie mógłby też otrzymać nagrody Ste­
rn ekiej m. Warszawy. Zresztą nie otrzymali tej 
nagrody ani Berent ani Strug, dwaj czołowi pisa­
rza polscy doby współczesnej. ,

N O W Y D RAM AT ZOFJI NAŁKO W SKIEJ. P 9 
„Domu kobiet" wystaw ił Teatr Narodowy w  W w *   ̂
cza w ie  „Dzień jego powrotu* Zo fji Nałkowskiej 
W  dramacie tym daje świetna autorka anaifal 
atmosfery moralne), w  której rodzi się zbrodnia, 
Prasa warszawska bardzo obsziernie omawia wal­
no wszy dramat Nałkowskiej.

50-LECTE W ILDGANSA. W e Wiedniu obchortoo- 
no dnia 17 bm. 50-łecie Antoniego Wiłdgaosa, 
rektora Burgteatru. Swą kar jer ę Tteraeką roapo-

Geniusz i r *ntofel
Sokrates i Ksantypa. —  France i pani de Caillavet. —  Czy hislorja jest sprawiedliwa? — Ty  
ranja wiernej przyjaciółki. —  Pantofel w  życiu prywatneni i publicznem pisarza. —  Fraitce 

ucieka. —  Czy'i>yl pod pantoflem? —  Wieczny problem Ksantypy.

O dw ieczn y  problem , z k ló rym  zetknęliśm y 
się m oże po raz p ierw szy  w  szkole, czyta jąc o 
Sokratesie i o Ksantypie. S ym patje  pełne b y ­
ły  i są po stronie p ierwszego, gdyż Sokratesa 
un ieśm ierteln ił P la to , a Ksan typa  nie zna la ­
z ła  sym patyzu jącego z nią b iogra fa , czy b io - 
g ra fk i. W  ten sposób zapadają w  h istorji w y ­
rok i, m oże n iezaw sze sp raw ied liw e. T o  jednak 
trzeba stw ierdzić  na podstaw ie dostarczonego 
nam m oże jednostronnego m aterjału , że So 
krales uginał się w p raw d z ie  przed przem ocą 
fizyczn ą  K san typy, ale nie u legał je j duchowo.

Z  A nato lem  France rzecz m iała  się ina^z^j 
1 tu p rzechodzim y do b liższych  nam znacz­
n ie czasów.

R olę pani de C aillayet, m atk i znanego ko- 
m ed jop isarza  Gasiona, współautora p isanych  
w spóln ie  z R oberlem  de F lersem  kom edyj, zna 
m y  ju ż z książk i p. B rorssona jadow itego  i 
m śc iw ego  sekretarza w ie lk iego  p isarza fra n ­
cuskiego, k tóry  pom niejsza jącą m istrza b io - 
g ra fję  w ypuścił w  św iat w  trzy  tygodn ie po 
jego  zgonie. Obecnie stary i g łośny pow ieśe io - 
p isarz francuski, tow arzysz i p rzy jac ie l Z o ili, 
J. H . Rośny starszy ogłasza w  jednem  z l ite ­
rack ich  p ism  francuskich w spom nien ia  na ten 
sam temat, poruszające kw estję, o ile  Anato l 
France b y ł pod pantoflem . I na tym  terenie o- 
p in je  starego zna jom ego  i młodego sekretarza

są naogól zgodne.
Pan i de Gaillavet za cichą, choć niechętną 

zgodą sw ego m ęża objęła protektorat nad ca ­
łokształtem  życ ia  w ie lk iego  pisarza. Z a jm o w a ­
ła się je go  garderobą, b ie lizną, układała porzą 
dek dnia, kon tro low ała  czy został dotrzym a­
ny, napędzała do pracy, gdyż b y ło  w iado 
m em, że France przedkłada spacu i rozm ow ę 
ną, że F rance przedkłada spacer i rozm ow ę 
swobodną nad ślęczenie p rzy  biurku, a czy ta ­
nie nad pisanie. Już Brousson opow iada  scenę 

| zabawną o tern, jak  to France, zasadzony 
gw ałtem  do pracy, spał spokojn ie pod osłoną 
ustaw ionego w ysoko muru książek —  albo, 
jak  sprzen iew ierza jąc się rozkazom  dam y. u- 
eiekał od b iurka na ulicę w  n iekom pletnym  
stroju, bez k raw atk i, w  pantoflach.

P an i de C a illavet uczyn iła  z F rance ‘a ośro­
dek swego salonu, a z tego salonu podnóżek 
d la  je go  rozgłosu i znaczenia w  tow arzystw ie .

B iedny France na kom endę p rzyw iązan e j 
doń ślepo ale despotycznej dam y m usiał jak  
uczeń recytow ać najlepsze sw o je  anegdoty i po 
p b y v .$): się dow cipem . N it  s v .i,w .a !o  mu to 
p rzy jem ności, ani nie p rzychodziło  łatwo.

Pan i de C a illavet n ie ogran iczała się do tego. 
że w  im ien iu  F ra n cea  układała się i trakto­
w ała z w ydaw cam i i redaktoram i i p ilnow ała  
ustalonych terminów. Dążyła do tego, aby

tw órczość F rance ‘a by ła  aktualna, żyw a , po­
pularna, aby ogran iczy ł w  n ie j tak drogi w ie ł-  . 
k iem u p isarzow i p ierw iastek  erudycji, arche­
o logicznych  ciekawostek, b ib ljo fils tw a  i f i lo zo ­
ficzn ych  rozważati. Kaza ła  m u brać postacie 
z  życia , układać romanse, dbać o akcję i o ż y ­
w ość djalogu. Ona to podobno jest do pew ne­
go stopnia in ic ja torką  pow ieści o „T h a is “ i o  
M icha lin ie  de Burne („C zerw n a  l i l ja “ ).  F ra n ­
ce n iechętn ie poddaw ał się tym  w p ływ om , p i­
sanie pod tym  n ie jako dyktatem  nie p rzycho­
dziło  mu łatw o, ale nie m ożna pow iedzieć, aby 
w p ływ , w y w a rty  na n iego przez przyjaciółkę, 
odbił się ź le  na fiz jo gn om ji jego  tw órczo ic i t* 
na je j  bogactw ie.

Pan i de C aillayet minła nieskończoną ilość 
am bicji, o ile o Fiance^a chodziło. Pragnęła, a - ” ’ 
by by l n iedoścign ionym , sław nym  w zorem  pod; 
każdym  w zględem . T o  p rzyw iązan ie  do korba 
nego człow ieka  jest naprawdę wzruszające, bd 
jest szczere i głębokie. Pani de C aillayet nie 
w ysta rczy ła  sława lilerack i F ran cea , n ie w y ­
starczyły  jego  sukcesy towarzyskie. Pragńęła. 
aby odegrał w yb itną rolę polityczną.

Now oczesna Ksantypa, może w yższa  i peł­
n iejsza od swego p ierw ow zoru , nie doczekała 
się nagrody ani wdzięczności od swego Sokra­
tesa. France nie lubił w a lk i wprost i unikał 
awantur. Form ą jego  w a lk i była  ucieczka. Znt 
kał na jp ierw  na parę godzin, potem  na parę 
dni i m iesięcy. W reszc ie  zn iknął zupełnie. N o ­
woczesna Ksantypa pozostała osamotniona i 
smutna. Los je j jednak o tyle jest lepszy od'

| żony Sokratesa, że • w  • literaturze znalazła już 
n iejednego obrońcę W . J.
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Ciął Wildigans jako liryk  Pierwszym  jego drama­
tem była tragedja „In Ęwigkedt —  Amen!", rzecz 
o głębokiem podłożu społecznem o akcji rozgry­
wającej się między sadystycznym sędzią, żydow­
skim adwokatem i zabójcą. Potem następuje sze­
reg dramatów, jak „Arm utA Liebe", „Dies ir a e ", 
pet pych głębokiego współczucia autora dla niedoli 
człowieka. W  r. 1922 powstaje jego dramat „Kain", 
a w  r. 1929 epopeja pisana heksametrami pt. „ Iiir -  
b isch '. W eposie tym opisuje poeta wieś podczas 
wojny. Jesl to obraz pełen apokaliptycznej wprost 
zr "■ y.

>STAMENT A R N O LD A  BENNETA. Onegdaj 
<\.varto w Loudynie testament zmarłego znanego 
powieściopisarza angielskiego Arnolda Bennela 
Po otwarciu testamentu okazało się, że Arnold 
Bennet, który rozpoczął swą działalność pisarską 
jako zupełnie biedny człowiek, zdołał powieścia­
mi swojemi zarobić taką suimę, jakiej chyba nigdy 
literat nie zebrał. Spadek po nim wynosi przeszło 
100 tysięcy funtów szterlingów tj. około 4 i pół mi- 
ljona złotych.

CZY NIETZSCHE B Y Ł  FA S ZYS TĄ ? Żyjący 
jeszcze obecnie przyjaciel Nietzschego, prof. Karol 
Albrecht Bernoulli protestuje w  prasie niemiec­
kiej przeciwko przedmowie prof. Ba umiera do w y ­
danych przez Redam a w  Łapsku pasm zbiorowych 
Nietzschego. W  przedmowie tej usiłuje Bau.nler 
uczynić z Nietzschego prołagonistę faszyzmu euro­
pejskiego. Bernoulli protestuje przeciwko moral­
nemu wypaczeniu idei przewodnich swego w ielkie­
go przyjacieła.

SUKCESY P IR A N D E L L A  W  AM ERYCE. Lu igi 
Pirandello ukończył obecnie nowy dramat pt. „ I  
giganłi della montagna‘ ‘ (O lbrzymy gór) Dramat 
ten, jak poprzednie dramaty Pirandella, nabył 
w ielk i teatr nowojorski Shubert- Theatre. by je 
wystaw ić jeszcze w bieżącym sezonie. Znany dra­
mat Pirandella „Sześć osób poszukuje autora" jest 
obecnie w  Nowym Jorku największym sukcesem 
teatralnym.

BERNARD SINGER

Frez. U/elzmsnn w Manchesterze
K o n  d y n  (Ż A T )  W  niedzielę 19 bm. odbę­

dzie się w  M anchester w ie lk ie  zgrom adzen ie 
Sjorostyczne z  udzia łem  grup sjou istycznycl* 
pó ło . A n g lji. W  zebran iu  tern w eźm ie  udział 
dr. W eizm an n , k tó ry  pow itan y  będzie przez 
Straż honorową, złożoną z b. żo łn ierzy  Z yd ów . 
ffego ż  sam ego dn ia dr. W e izm an n  w ystąp i w  
M anchesterze na w iecu  s jon  is tyczny m. N aza ­
ju trz  odbędzie się p rzy ję c ie  na cześć dra W e iz -  
fcianna u burm istrza  m iasta.

Pomnik Oskara Straussa
W a s z y n g t o n  (Ż A T )  M ie jska  kom is ja  

artystyczna w  W aszyn g ton ie  za tw ie rd z iła  p ro ­
jek t pom n ika na cześć zm arłego p o lityk a  am e­
rykańsk iego O skara Straussa, k tó ry  b y ł za  cza" 
sów  prezyden tu ry Roosevelta  m in istrem  han- 
cUp i p racy  oraz w ie lok ro tn ie  am basadorem  
am erykańsk im  w  T u rc ji. P om n ik  stanąć m a 
przed  n ow ym  gm achem  m in i sterstwa handlu

Kcszta, k tóre w yn iosą  225 009 dolarów, 
w krótce  będą pokryte  na drodze zbiórek. H o­
n orow ym  przew odn iczącym  korni rctu budow y 
pom nika jest prezydent H oover, w iceprezesem  
— ■ H en ry  M orgentau.

Arcybiskup z Canferbury w Palestynie
' J e r o z o l i m a  (Ż A T )  P r z y b y ł tu a rcyb i- 

skuk z  Canterbury, k tó ry  jest głow.\ kościoła 
anglikańskiego. P rzed  p rzyb yc iem  arcybiskupa 
patrja rcha  ortodoksy jny  ogłosił kom unikat, iż 
kościół anglikański n ie dom aga się żadnych 
p rz y w ile jó w  w  m iejscach św ię tych  w  P a le s ty ­
nie Kom un ikat ten został ogłoszony w  zw ią z ­
ku z t  stanow isk iem  W atykanu , k tóry  p rzec iw ­
s taw ia ł się p ierw otn ie  podróży  arcybiskupa z 
Car.lerbury do Pa lestyny.

Z cyklu: nosi milionerzy...
N o w y  Y o r k  (Ż A T )  W  X > w ym  Yorku  

zm arł n iedaw no m iljon er żydow sk i M ichał 
‘F riedsam , k tóry  pozostaw ił cenną galer ję obxa 
zów . oszacowaną na 10 m iljon ów  do larów  —  
W  tych dniach o tw arty  został te i lam ent zm a r­
łego, k tóry  zapisał sw e zb io ry  m uzeum  now o- 
yotsk iem u.

Na żydow sk ie  cele filan trop ijn e  Friedsam  
zapisał 60,000 dolarów . Takąż sumę zm arły  
przenaczył na rzecz n ie-żydow sćĄ  d i instytucyj 
dobroczynnych.

Grupa SfricKera cffsjanfe zgłosiła
;*Kce s  d o  w ą z l w  r e w i i? ?  s is f iS w

W i e d e ń  (Ż A T )  Z w ią zek  sjon istyczno-de i

Fcdrćź go Rosji
Przedruk wzbroniony.

K o l o n i z a c j a  ż y d o w s k a
Warunki tycia (3)

Robota kolonizacyjna wymagała stworzenia ka­
drów  kierowniczych, w pierwszym rzędzie agro­
nomów. W ytw orzył się nowy typ inteligenta, dzia­
łającego wśród ludności żydowskiej, coś w  rodza­
ju rosyjskiego nauczyciela ludowego. Agronom 
uczy, kieruje pracą rolną, robotami budo wianem i, 
ale równocześnie musi łagodzić spory wewnętrz­
ne, kłótnie, zabierać glos w  różmeyh sprawach ży­
cia powszedniego.

N ie jest to patentowany inteligent, oddzielony 
barjerą od mas, lecz dość często syn kolonisty ży­
dowskiego lub rzemieślnika z Białej Rusi, Ukra­
iny. Są tam pokolenia starsze. M arzyli jeszcze 
przed wojną o pracy rolnej w Palestynie, ukończy­
li wyższe instytuty rolnicze w  Rosji. Są już ka­
dry młodsze, tych co ukończyli w  ostatnich latach 
instytuty rolnicze i pochodzą również ze sfer lu­
dowych żydowskich.

Jeszcze w roku 1926 jeden z kierowników szko­
ły  rolniczej pod Mińskiem wyznał mi szczerze:

—  Byłem sjonistą. Marzyłem całe życie o pracy 
na roli w  Palestynie. Wardnki ułożyły się ina­
czej, nie mogę wyjechać, robię tu swoją robotę, 
mam wrażenie, że również pożyteczną dla społe­
czeństwa żydowskiego. T o  co zostanie na ziemi, 
nie ulegnie asymilacji.

Poznałem kierowników- agronomów na Krymie, 
słyszałem jak z nieludzką cierpliwością wysłu­
chiwali żale kolonistów żydowskich, odpowiadali 
na nieustanne pytania, dość często na obraźliwe 
uwagi.

A  warunki życia? W yzbycie się potrzeb kultu­
ralnych, siedzenie na pustkowiu przy płacy miai- 
malnej — oto obraz poświęcenia i pracy agro­
nomów żydowskich

Na ucząstku obok bazy samochodowej mieszka 
jeden z kierowników, agronom Lapirow  Gdy przy 
byłem do niego, przyjął mnie rozpromieniony. P y ­
ta! o nowiny i nowinki życia żydowskiego, o l i ­
teraturę żydowska, a później na znak wdzięczno­
ści podzielił się wszystkiem, co ma. Udało się w  
okolicy zdobyć arbuz, miał nawet śledzia na ko­
lację, obdarował mię jajkiem Siedzieliśmy do pó­
źnej nocy przy lampie naftowej, a roztęskniouy 
za żydostwem Białejrusi, śpiewał Lap irow  do ra­
na pieśni ludowe żydowskie. Żona jego pracuje w  
szkole żydowskiej. Godzien wstają rano o 6-tej, 
by kłaść się późno w nocy spać. Sprawdzają osta­
tnie rachunki z dnia. Agronom bowiem nietylko 
kieruje pracą rolniczą, lecz prowadzi jednocześnie 
rachunkowość oraz sprawy gospodarcze Agro- 
Jointu, wypłacając za roboty budowlane, za spro­
wadzanie nasion, kupując cały szereg przedmio­
tów niezbędnych, pośrednicząc w  zdobywaniu kre­
dytów dla kolonji itp.

Jedyną pociechą agronoma jest samochód. Samo­
chodem można dojechać czasem do miasta i Ku­
pić jakieś rzeczy niezbędne dla siebie, nabyć po 
drodze kurę i zawieźć ją do domu, kupić mięso 
na ucząstku, gdzie zarżnęli cielaka. Mało jest je­
dnak okazyj wyjazdu do miasta. Trzeba nieustan­
nie objeżdżać ucząstki, tu orka się nie udała, tam 
kłopot z bydłem, tu należy sprawdzić stan bu- 
dewy, pogodzić powaśnionych itp. Gdy zaś zimą 
w  okresie odpoczynkowym można już łatw iej je­
chać do miasta, samochód odmawia posłuszeń­
stwa. Grzęzną bowiem w błotach krymskich poja­
zdy, a niema jeszcze należytych dróg.

Agronom Szymański, Żyd białoruski, uitkwił 
gdzieś w Chaklaju, pracując tam kilka lat Jeździ­
liśmy z ucząstku do ucząstku razem. Pędził kolo­
nistów do zasiewu, przyrzekał traktorzystom w y­
danie specjaalnych ubrań. W reszcie stanęliśmy na 
odludnem polu. Zdaleka do nas dojeżdżał traktor 
Szymański w ybiegł z samochodu i zaczął przera­
źliw ie krzyczeć, biegł w  stronę traktoru, wstrzy­

mał jazdę. Traktor źle zakręcił, ziarno z worków: 
wysypywało się zanim doszło do maszyny. Bu­
rzył się, bo wiedział, że trudn-o będzie naprawić*- 
a za ziarno ponosi on odpowiedzialność, musi 
się wyliczyć z każdego worka zużytego pod za­
siew. O (i-tej w ieczór wróciliśmy do domu B y ł 
zmęczony od nieustannej pracy, a przy ob&ada&e 
za stołem biesiadnym siedziała delegacja, której 
Szymański odpowiadał w czasie jedzenia. O ósmej 
w ieczór przeszedł do kantoru, by sprawdzać ra­
chunki. O 10 -tej w ieczór odbyła się konferencja 
z delegaczą Agro- Joint 11, która przybyła na fair 
spekcję. ‘Ą

O 6-tej rano delegacja jakiegoś ucząstku w y *  
wała pilnie agronoma do siebie. Należy Dowiem 
pamiętać, że ludność rolnicza traktuje agronoma 
jak chory lekarza, skoro się nie płaci za wizytę, 
trzeba nieustannie go pytać o radę... W  sprawach! 
rolniczych są zresztą nowicjuszami; — od1 głę­
bokości zasiania zależy los urodzaju, od rodzaju 
paszy możność rozmnożenia bydła Należy radzić 
i kołchozom i jednulicznikom, walczącym z koł­
chozami, należy zresztę zgadnie z dyrektywami 
użyć całej mocy wpływu dla wciągnięcia gospoda­
rzy pojedynczych do Kołchozu.

Propagandę kolektywistyczną prowadzi na sza-; 
roką skalę agronom Lapirow. W ydaje mu się, że 
tylko w  takich warunkach uda się doprowadzić 
do skutku kolonizację żydowską.

— Kwuce, łączność, spólnota — daje możność 
posługiwania się najnowocześniejszeml maszyna­
mi, czemu na Żyd zerwać łączność zupełnie z mia­
stem, skoro nowa technika daje mu możność na­
wiązania tego kontaktu przez zastosowanie nowo­
czesnych środków technicznych w rolnictwie —  
oświadcza Lapirow.

W  oddalonej od Eupatorji wiosce, 10 kim. od 
przystani morskiej, BokałL zastałem agronoma 
Lew i tana. 5 lat mieszka na em pustkowiu: odzia­
ny w buty, kurtkę, którą nosi lat kilka. Przy ją ł 
urnie rano, ale znikł po 15 minutach. Musi je­
chać na ucząstki. Zwiedzałem w  jego nieobecności 
okc-liczne domki. Kooperatywa była zamknięta, 
tylko w jednym domku zgodzono się dać mi no­
cleg i ewentualne śniadanie. W  kunsztowny spo­
sób 7 podejrzanego tłuszczu usmażono mi karto­
fle, dostałem drobną kromkę chleba. Piłem herba­
tę, przypominającą dawny przedwojenny plitocz- 
nyj czaj (herbata w kostkach) Cukru dostałem 
..na pridiunku1* Była to wioska zapadła złożona 
z niemieckiej ludności, która wszystko chowa 
pirzod przybyszem Do szkoły najbliższej 10 kim. 
Tu znajduje się baza Lewitana.

Przy ją ł mnie wieczorem. M ówił niechętnie, ty l­
ko brat jego opowiadał mi, że teraz jest już tutaj 
doskonale. Gdy Lew i tan przyjechał, nie było je­
szcze kolonij dokoła, wymierzano dopiero ucząst­
ki, mieszkano jeszcze w lepiankach. Sam Lew i- 
tan tułał się gdzieś kątem. Teraz ma pokój. Doko­
ła znajduje się kilkadziesiąt ucząstków żydow­
skich, przybywają nowi koloniści. Na przystani 
Bokał wre ożywiona praca w przyjmowaniu ła­
dunków na potrzeby okolicznych kolonij. Sam 
agronom Lewitau mówił urywanemi zdaniami, 
był przemęczony. Zastępca jego dodał mi krótko:

— Niech go się pan nie pyta, od kilku lat trwa 
tak w zaparłem milczeniu. Przyzwyczaił się do sa­
motności i do wiatru stepów Krymskich. Przem ó­
w i tylko wtedy, gdy robota tu się doprawdy skoń 
czy, gdy niepotrzebna będzie tym chłopom żydow­
skim niańka, gdy ustaną płacz i żale.

Gdy agronom Lap irow  mnie żegnał, wycedzał 
przez zęby: „Przyjedź pan za 5 lat, gdy okolice 
będą zupełnie zaludnione, gdy pracy będzie mniej, 
a pomówimy długo o tej ciężkiej orce na pust­
kowiu".

m okratyczny, na czele którego slot inż. S tric- 
ker zg łos ił o fic ja ln ie  akces do ~ mązk  1 r e w iz jo "  
n iklów . Jak w iadom o, w iększością głosów  
Uchwała w  tym  sensie p ow zię ła  została na 
wuinem  zebraniu grupy S lrickęra.

Inż. R obert S tricker podejm ie z ram ien ia 
rew iz jon is tów  podróż ag itacy jną  po kra jacli 
bałtyck ich , Polsce i Jugosław ji.

 o§o-----

T R A K T A T  M IĘD ZY IR A K IE M  A  TRANSJOR- 
DANJĄ. W  Am manie został uroczyście podpisany 
traktat przyjaźni miedzy Irakiem a Trr.nsjordanją. 
Premjer Iraku Nuri pasza Sald z Ammanii przez 
Egipt wyjechał do Dżcddy, gdzie rokować będzie 1

W sprawie analogicznego układu z królem Ibn
Saudem.

R E W IZJE  U PRO W O D RYRÓ W  ANTYSEM IC­
KICH W  BUDAPESZCIE. Policja przeprowadziła 
rew izję u znanych prowodyrów antysemickich w  
Budapeszcie, szczególnie zaś podejrzanych o li­
ii ział w tajnej naradzie antysemickiej, która się 
odbyła przed Wielkanocą. Policja skonfiskowała 
wiele dokumentów i broszur agitacyjnych.

CUZIŚCI P A L Ą  N A  STOSIE DOBYTEK ŻY ­
DOWSKI. Ze wsi Suczaveni na Bukowinie dono­
szą, że tamtejsi cuziści dokonali napadu na mie­
szkańców Żydów, W iele domów żydowskich zde­
molowano, następnie z dobytku żydowskiego u- 
tvnr/ono stos na placu przed kościołem i stos ten 
podpalono.
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Stufltly cierpią na psychozę wojny
W y n t  r ż e n ia  by< cgo  s e k r e t e r a  S ta l in a

N itd a w n o  w yszła  w  Paryżu książk.r pt. ,.Ze 
jtyabnem  11 a Kremlu**, której  autorom jes l »%- 
rys  Baszanow. ży ru jący  się jako J>\ K sekre- 
fa rz  Stalina. Książka la dzięki sensacyjnej 
fW Cj treści i rozm ai lym  bardzo czesio wprost 
n iepraw dopodobnym  niedyskretny 11 bajeczkom  
ns ą tn ę ła  w  Pa ryżu  bardzo duże powodzeń w.

f im rtspondm l „Neues W ien e r  Journal1 nnat 
uzm owę z p. Basza no wem , z klóic/to rozm ow* 
|»v*w olim y solne p rzytoczyć następujące 11 a - 

gMiei: t y .
' , 1 u ropejczycy  sądzą" —  w v v  cd zil J tasza - 
jnow —  „że  Stalin  i je go  p> 'o e m c y  rozsiew ają 
(rozm aite pogłosk i o p rzygo tow ań .ac !i zagrań i - 
jcy do zb ro jn e j in terw en c ji p rzec iw ko sow .c- 
ftem. Zapom ina się jednakow oż w Europie o 
śp.em, że jeś li Europa m e zna Kosj,. to jeszcze 
ffu.iii | bo lszew icy  zna ją  Europę. S tarzy p r z y ­
w ó d cy  k tórzy  jak o  em igranci przeby wali dłuż 
iszy czas w  Eoropie, zosta li ms in iecP a z 110 
jwych jeden ty lk o  M olotow  w łada prócz ro s y j­
sk iego  jeszcze jez\7k iem  n iem ieck im , którego 
się nauczył przed k ilku  la ty  na w yraźn y  roz- 
:kaz Stalina. S talin  i jego  ludzie w ierzą  św ię ­
cie, że Europa się zbro i p rzeciw ko nim . O 
iBriandzie m ó w ił m i k ilkakrotn ie S ta lin : Jest
!to nasz w róg  i chociaż jest obecnie apostołem  
p o lityk i locarneńskiej i usiłu je porozum ieć s>ę 
z  N iem cam i, w  rzeczyw istości zdąża ty lko  do 
jednego  celu tj do zn iszczenia Rosji, obaw ia  się 
b ow iem  dyktatu ry pro le larja tu  i łam ie sobie 
•wciąż g łow ę nad sposobam i u ratow an ia  k ap i­
ta lizm u  w  Europ ie". Ja sam, k tóry  dobrze 
znam  bo lszew izm  i d latego doszedłem  do prze­
konania, że bolszew izm  jest na jw iekszem  n ie ­
bezpieczeństwem  d la  św iata, w ierzy łem , jak  
w szyscy w  Rosji, że zachód w ciąż zbro i się p rze­
c iw ko ltosji. N iem ało  się też zdziw iłem , gdym  
isię w e F ra n c ji przekonał, jak  m ało się nami 
najmują i że n ikt n ie m yś li o zb ro jn e j in ter­
w encji p rzec iw ko ltos ji.

N a jlep ie j tę psychikę w ojenną sow ietów  z i­
lustruje następujący fak t: W  sierpniu 1927 ro ­
ku kom itet centralny p a r lji i p o lilb iu ro  o trzy ­
m ały od agentów  zagran icznych  G PU  w ia d o ­
mość, że F ran c ja  i A n g lja  jeszcze tego sam e­
go m iesiąca m ają zam iar rozpocząć w o jn ę  
p rzeciw ko Rosji. W o jn ę  m ia ła  sprow okow ać 
Ruu iim ja a Rosja  m ia ła  być zaatakow ana ró ­
wnocześnie na południu i na północy p rzy  po­

m ocy państw bałtyckich. K ie row n ic tw o  ofen- 
z y wy  objąć miał  francuski szRtb generalny. —  
W  Rosj i  w iadom ości m  w yw a la ły  p raw dziw ą  
panikę. Zw ołano  na lych im asl posiedzenie B iu ­
ra Po litycznego, na które zaproszono Czicze- 
rina.

„C h yba  Cziezerin, doskonały znaw ca zacho­
du i ru tynow any dyp lom ata ani na m om ent 
n ie u w ierzy ł w  te bajeczkę?'4 —  przerw ał ko- 
rtspum lenl .Neues W ien e r  Journalu“ .

„TeruJ i ja  w  lo n ie wie.rzę“  —  odpow iedzia ł 
Baszanow  —  „fak tem  jest jednakow oż, że C zi- 
cze, m p o tw ierd ził tyl ko doniesien ia agentów 
(.P U . Przypuszczam , że uczyn ił to leż dlaiego,, 
pon iew aż się obaw ia ł ich zem sty. A  być m oże 
uczyn ił to też dlatego, pon iew aż n ie chciał się 
narazić na k ry tyk ę  i na zarzuty, że n iczego 
w łaśc iw ie  n ie p rzew id zia ł. D latego odpow ie­
dział, że 1 on m a relacje o p rzygotow an iach  
Europy do w o jn y  z Rosją, i prosił by  mu dano 
swobodę ruchów, a 011 się ju ż postara o to, by 
m ocarstwa zachodnie p rzyn a jm n ie j odroczyły  
sw oją  akcję p rzec iw ko Rosji. Podobało  się tG 
członkom  B iura Po litycznego , a nawet w yb ra ­
no go do kom itetu centralnego. A  gdy potem  
w o jn a  n ie w ybuchła, zaczęto go uważać za 
zbawcę ojczyzny7. D opiero po kilsku m iesiącach 
przekonano się, że don iesien ia agentów  b y ły  
wyssane z palca, a w ów czas prysła, jak  bańka 
m ydlana, sława Cziczerina.

A le  m enerzy sow ietów  niczego się nie nau­
czy li. W szak  zeszłego jeszcze roku sow iety 
om al sanie nie w yp ow ied z ia ły  w o jn y  Polsce, 
by  w  ten sposób uprzedzić atak na Rosję. T a  
chroniczna psyrchoza w ojenna sow ietów  stano­
w i na jw iększe n iebezpieczeństwo dla pokoju  
św iata, chociaż z drugiej strony żadnej m e 
ulega w ątp liw ośc i, że sow iety  sobie w o jn y  n ie 
życzą, a lbow iem  nie są do n iej przygotow ane. 
A p row iza c ja  a rm ji jest niedostateczna, środki 
kom un ikacyjne są wr stanie opłakanym , a ar- 
m ja  składa się 7. ch iopów , k tórzy  są elem entem  
n iepew nym , o fice row ie  zaś są po w iększej czę­
ści daw n ym i o ficeram i carskim i. Sow iety7 zda- 
w ajn sobie w ięc sprawę z lego, że awantura 
w ojenna m oże w yw o łać  kon trrew olucję ."

T y le  p. Raszanow, rzekom y b y ły  sekretarz 
Stalina. N ie  trzeba chyba podkreślić, że należy 
jego  w ynurzen ia  p rzy jąć  bardzo ostrożnie.

WIADOMOŚCI Z KRAJU
DELEGACI „CII EFEZ CIIATM‘ DO ANGLJI

Do Londynu \v\ i w- .<1śjn,nk*.y (.Chefez Cliaim ‘
dile przeprowadzenia zbiórki na rzecz jesziwy w7 
RrJliiiuiU której sytuacja finansowa jest nader kry 
tyczna Delegacja składa sle z kierownika jesziwy 
rab. Mojżesza Londyńskiego oraz szwagra Che- 
fez Cliaim rab. Ilile la  Ginzburga. Wysłannicy od- 
wiedzą główne ośrodki społeczeństwa żydowskie­
go w Anglji.
KS. R A D Z IW IŁ Ł  REMONTUJE W ŁASNYM  KO­
SZTEM V\ n 1. \ S \ NAGOGE n a  W O L Y N I: r
Korzystając z pobył u księcia Radziw iłła w  ma­

jątku w Oliku, miejscowy komitet W ielk iej Syna­
gogi wysłał delegację, aby uprosić ks. Radziw iłła 
o ofiarowanie budulca na remont synagogi. Ksią­
żę Radziw iłł przyjął przyjaźnie delegację i przy­
rzek ł odwiedzie synagogę. W  ubiegłą soboto pod­
czas nabożeństwa ks Radziw iłł przybył z mał­
żonką do synagogi, gdzie zarezerwowano dlań spe 
cjalne miejsce Kantor odśpiewał El Moleli Rach- 
min za ojca księcia Radziwiłła. Po dokłailnem 
zwiedzeniu bóżnicy książę przyrzekł przysłać in­
żynierów. którzy7 zremontują na jego koszt syna­
gogę.

IL U  MILJONFJRÓW JEST W  POLSCE?
Pytanie lo  na tle ogólnego kryzysu jaki dziś 

nam panujr. brzmi trochę groteskowo
A  jednak mamy ich. Statystyku za ubiegły rok 

wykazała, że 191 osób w Polsce zarabia rocznic 
ponad 200.000 złotych .Jest 10 skala dochodu od 
wuelom.iljonowego kapitału. A więc mamy W Po l­
sce 191 miljonerów. Jak na tak ciężkie czasy i 
to dobre!...

U CIECZKA MĘŻA- MORDERCY 
Mieszkańcy kolon ji Hubertów w  po w. swielochło 

w ickim  (Górny Śląsk) są pod wrażeniem morder*

siw7a, dokonanego przez 21 -letniego Paw ła fos  za 
na 19-letniej swej żonie, którą poślubił zaledwie 
przed 4 miesiącami. Morderca udusiwszy żonę pa­
skiem skórzanym, przebił jej szyję na wylot no­
żom kuchennym, powodując natychmiastową 
śmierć. Po  dokonaniu krwawej zbrodni, Josza 
zbiegł. Za żonobójcą rozesłano listy gończe.

ZA B IŁ  STARCA, NARZECZONĄ I SIEBIE.

Z W ilna donoszą: Onegdaj wieczorem w Rudai- 
szkach mieszkaniec zaścianka „Boży Dar". 26-le- 
tni Kazim ierz Siendawski, zamordował 70-letniego 
Paw ła  Lepkowicza i swą narzeczona 18-letnią Ma- 
rjc Paszkiewiczównę. Zabójca strzelił następnie 
do siebie i nim przybyła pomoc Sieniawski już nie 
żył.

Przed niedawnym czasem między Sieniawski n, 
jego matką a żyjącym z nimi w spoinie Lewkowi­
czem wTynikl zatarg, a następnie doszło do roz­
prawy sądowej na tle zwrotu części inwentarza. P o  
nieprzychylnym dla S-ieniawskich wyroku, Lepko- 
w iezow i grożono stale zemstą, którą Sieniawski 
wprowadził pod wpływem alkoholu w czyn. W ła ­
śnie w czw7artek przed północą uzbroiwszy się w  
rewolwer udał się ori do mieszkania Lepkowicza, 
w yw ołał go na podwórze i strzelił do niego dwa 
ra/y. trafiając w głowę i piersi. Zabójca zbiegł.

Jak się okazało, udał się do mieszkania swej 
narzeczonej Paszkiewiczówny, mieszkającej w 
mpasleLzku Rudziszki i opowiedział jej o swym 
czynie, dodając, że czika go szubienica. Paszkie ■ 
wiczówna poczęła go uspokajać, gdy nagle Sie­
niawski  wydobył rewolwer i skierował go do 
dziewczyny, mówiąc: •JZgincsz. bowiem r ie  che, 
żeby. wyszła za innego*. Paszkiewiczówna pocię­
ła uciekać, lecz morderca dopadł ją na podwórku 
i kiiku strzałami położył ją trupem — W  chwi­
li, gdy poczęli zbiegać się sąsiedzi. Sieniawski 
cofnął się do sionek mieszkania swej narzeczonej  
i tam popełnił samobójstwo, zw łok i Sieniąwskie-

B.lekarz Oddz.Prof. Adlera i «Frauenhospiz“ we Wiedniu

Dr. Józef Hindtier
Specjalista chorób kobiecych i akuszer ordynuje

u1 Tarnowa, ui. Prez. Mościckiego 2. £lei. *>4 4

PRAKTYKANTA <14-13 lat)
pirzyijmę. Zgłoszenia w łasnoręczn i pisane składać 
osobśoie w  godz. od 9— 10‘3U rano. A. Bross. u/l. 
Florjańsikia 44. 93

Podziękowania.
WPa.nn Drowi Sandhausowi za trafną djagnrzę i 

tiros/kliwe wyleczenie naszego ukochanego syna 
Rafaela slkikdanry najserdeczniejsze podziękowanie 

940x Faustowie w Dębicy.

F o d z i ę k u w a u i e .
Zarząd bóżnicy „Eisika" wyiraża serdeczne po- 

dz ękiowanłe swojemui dyrygentów" p. L. WOHL- 
FEILEROWI za uimieijętiie dyrygowane chórem i bez 
initeresowne przyczynienie się d'0 uiświeinienńa nabo­
żeństw w  czasie Świąt. 918x Z\RZaD.

OgłcszeniE licytacji zastawów
AHcyjnyBsnkHiimfecznyFiIjawKrakOdite
pdaje do puibdczoiiej w iadom ość1', że  w  w y d z ia ­
le zastaw n iczym  Bamku. Ryinek L. 2h  od/będzie 
się djda 11 maja 1931 r- i d-mi n-astępmyiob od  g o ­
dzimy 9‘30 rano. w  obecności odipowiedasidli 
w ładz, w  m yśl art. 88 rozporządzenia P r e z y ­
denta R zeczypospo lite j z  dnia 17 manca 1908 o  
praw ie banikowem ]>z. U. R z. P- Nr. 34, poz. 32Ą

Publiczna licytacja
na której zostaną sprzedane najw ięcej dające­
mu kosztowności, zastaw ione w  roku 1909 Nr. 
11813, 13164 i 13630 i od 1 stycznia 1930 r. d*» 
30 sierpnia 1930, t. j. od  Nr. 14715— 19090, dtotąd 
n ewykupione. R ów n ież ułegną sp rzedaży  z a ­
staw y. z  tego sam ego czasu pochodzące, dotend 
częśc iow o  tylko opłacone, a nie sprolongowan© 
form alnie —  Uzyskana z licytacjii zastawu nad­
w yżk a , jaka powstan ie po zaspokojenm należ­
ności Ba oku i., będz-e w  m yśl u staw y w  ciągw 
dwócih tygodni od dnia bcytaicj7 złożona do de­
pozytu sądow ego. —  W z y w a  się zatem  intere­
sowanych do wykupna lab sprelorugowaJkia w y ­
mienionych zastaw ów  przed terminem licytacji, 
t- j najipóźniej do dnia 9 maja 1931 roku;

K raków  dna  9 kwietnia 1931 roku.

AKCYJNY BANK HIPOTECZNY  
869 FILJa W  KRAKOWIE.

Order hiszpański „Złotego Runa
Order „Z ło tego  Runa* został ustanuwiony W 

roku 1429. w  Bruges, przez księiH . burgunda- 
kiego, F ilip a  Dobrego, z rac ji jego  zaślubin 
z k ró low ą Izabellą  portugalską. F ilip  m ian o­
w ał kapitu łę orderu, składającą się z 24 ofice, 
rów . W  roku 1477, naskutek m ałżeństw a arcy- 
księcia austrjackiego M aksym iljana  z ks. M a- 
rją Burgundzką. order „Z lg tego  Runa" prze­
szedł na w łasność domu H absburgów . Gdy na 
tron hiszpański w stąp ili Burbonow ie, order ten 
stał się jednocześnie jedną z n a jw yższych  od­
znak obu dom ów  panujących, b iszimńskiego i 
austrjackiego. Order, k tó ry  przestał istnieć 
w ra z z upadkiem  obu dynastii. H absburgów  i 
B u ibonów  hiszpańskich, składał się ze złotego 
łańcucha, na k tórym  zw iesza ło  się Z łote  Runo.

go i Paszkitw iczónwy zabezpieczono na miejscu 
Lepkowicza odwiedizono w  stanie bczaadziejuyrw 

do szpitala w Trokach.
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Jak żyje gwiazda filmowa?
Marlena Dietrich o sobie. ' trV

Dostać się do Marleny D ietrich , jednej z n a j"  
popu larn ie jszych  „w a m p " ekranu, n ie  jest z a ­
dan iem  iatwean.

Naszem u korespondentow i udało się jednak, 
dzięki specja lnym  stosunkom z  w y tw ó rn ią  „P a -  
ram onnt" uzyskać w yw ia d .

Bohaterka „M arokka " w róc iła  n iedaw no 
z  H o llyw o o d  i p rzeb yw a  obecnie w  Berlin ie.

—  Jakie w rażen ie  w y w a r ło  na Pan i p ry w a ­
tne życic  gw ia zd  film o w ych  w  H o llyw ood?

—  Z apew n iam  Pana, że życ ie  „g w ia z d y '1 da ­
leko odbiega od tego obrazu, ja k i w ys ta w ił so­
b ie  p rzeciętny kinom an, zasugerow any kolosa1 - 
nem i gażam i artystów  i n iesam ow item i L isto - 
r jam i o ich  hulaszczem  życ iu  i  rozs iew anem i 
w prasie p lo tkam i o n iezw yk łych  przygodach  
m iłosnych.

W  gruncie rzeczy życ ie  „g w ia zd y "  jest c ięż­
kie i pełne obow iązków .

Punktualn ie o 8 -e j rano m u sim y być w  w y ­
tw órn i. W  przeciągu 15 m inut garderobiana i 
fr y z je r  rob ią  sw oje.

Następn ie n ieubłagane św ia tła  jupiterów* i 
re flek to rów  „op a la ją " nas do południa.

P o  k rótk ie j przerwric  na obiad zn ów  praca.
A  w ieczorem  w  domu człow iek  n ie m yś li o 

zabawach.
Jego jedyn ą  zabaw ą jest odpoczynek w  łó ż ­

ku... -
—  Jakie f i lm y  n agryw a ła  Pan i w  Am eryce?
—  O gółem  dw a: „M arokko" i „S liańb ioną".

Obydw*a pod k ierunkiem  reżysersk im  S tern- 
bcrga. W spółpraca  z tak u ta len tow anym  re ­
żyserem , ja k  Sternberg da je  n iebyw ałą  satys­
fakcję. W  „S liań b ion e j" gram  zupełn ie nową, 
dram atyczną ro le  k ob ic ly -szp iega  —  typ  skom 
p lik ow an y  psychicznie, ale c iekaw y.

—  Gzy długo zostaje P an i w Europie?

—  N ie. P raw dopodobn ie  jeszcze w  kw ietn iu  
w yjadą  do A m eryk i. S lernberg skończył w ła ­
śnie „k ręc ie " „T ra g ed ję  am erykańską" w edług 
T . Dreisera, a w  następnym  jego  fi lm ie  znów  
m nie pow ierzono  główną rolę. Zab ieram  tym  
razem  ze sobą m o ją  6-letn ią  córeczkę, Em m ę.

C hcieliśm y zadać jeszcze kuka pytań, ale p. 
M arlena D ietrich -S iebert, n iestety n ie rozpo­
rządza w ięcej czasem.

Willa w ZAKOPANEM
ślicznie położona. 26 pokoi, diuża sM a  jadalna, c e l 
•trałuc ogrzewanie, —  woda bieżąca w  każdym  
pokoju, —  werandy, trasy, ogród, —  <K> w y ­
najęcia od zaraz. Zgłoszenia pod „Zakopane" dv> 
Biiura ogo szeri Startera, Kraków, Rynek 8. . 935ar

D C  S P R Z E D A N I A
okazyjnie, z powodu wyjazdu. paękne miiesakawle 
4-pokojowe, z potnym koniforlem. wraz z  prawie 
noweni l.wzudzeniem (sypialnia, jadalnia, gabinet). —, 
Zgłoszenia do Adm. „N. Dziennik*" pod „N ow ocze­
sne mieszkanie". 887*.

K o r z y s t a j c i e  z okazji! !
Najlepsze m-asio deserowe, codziennie świeże, naj­

taniej sprzedaje 908x
F n .  M iodow a  Sal «Uz

■ K  w I R e B C R c I  S tradom  27 (w pflł«otw)>

DYWANY ręczne
po cenach konkuiencyjnych poieca Bielskie PrzeJsł.b. 
wyrobu dywanów Oddział Kraków, pł. Marjacki 9/1. pw

M ŁYN w Krakowie przy 
muóe zboże kupiedkń© na 
pierwszorzędny i wyso- 
•oo{piroeeinno.wy przemiał. 
Przyjm ie ewteratualiL e
MPóinika z kapitałem 
wapóEpiaieH. Źglu&zen-a. 
pod „Pewny zy sk "—  do 
Bosra Ogłoszeń, Kraików 
SŁewna 12. 571 g

KRAWATY stare, znisz­
czone, przerabiam a odna 
wSa v . Przyjmuje firma 
Pelc, Kraków, Smeffinsa 9, 
Na prowincję pocztą.

fr*. • i ,  ̂ 740x

KARALUCHY
• p H U S A K i

T A N  A T O L
KAMEiRA, skład apara­

tów i  Przyborów fotogra 
licznych — wykonuje 
wszelkie roboty amator­
skie — tego samego dnia 
Kraków, ul. Szewska 27 
telefon 12298. 1006x

NAPRAW A maszyn, gra
mofanów, precyzyjnie, ' 
gwarancją: Kraków, ni 
Zwierzyniecka 6, tele­
fon 138-77. Na żądanie 
odbiór i dostawa do do­
nn beznlatro-e. 818x

K o n s e r w a to r y  l o d ó w

dostarcza 
RAKOWER, Kraków XXII. 
Kalwaryjska 27. tel. 141-S4

NAPRAW A dywanów 
kilimów. „Dywan" Tka 
nia Dywanów. Killmo *  
Kraków—Podgórze, ni
Kingi 9. Telefon 116-09

120m

S l A A A A A A A

m o ż e

N ic  nie w p ły w a  tak dodatnio na w yg lą d  każdego 
człow ieka, jak  bu jn y  włos. R zadk i porost w łosów  i ł y ­
sina jest n iem iłą  i n iepożądaną plagą. N aukow o 
stw ierdzono, że p raw ie  90% ludzi c ierp i na w yp ad a ­
nie w łosów , pom im o, że zw a lczan ie  tej p lag i dziś ju ż 
n ie nastręcza żadnej trudności.

Zan ik  w łosów , dop row adza jący  do zupełnego w y ły ­
sienia m a odw lek ły  przebieg. D latego ty lko  te j oko­
liczności na leży  przypisać, że tysiące cierp iących  na 
w jTpadanie w łosów  nie zw raca ją  na to uw agi i nie za ­
pob iega ją  tw orzące j się łys in ie  w  przypuszczeniu, że 
na to nie m a ratunku. Jakżeż lekkom yślnem  jest ba­
ga te lizow an ie  tej spraw y!

N a jg łów n ie js zym  pow odem  w ypadam a w łosów  jest, 
—  w edług tw ierd zen ia  pow ag lekarskich —  tw orzen ie 
się łup ieży  w zg lędn ie  rogow acen ie (H yp erk era lose ) 
naskórka g łow y . Chcąc uniknąć w ypadan ia  w łosów  
naieży podgleb ie w łosow e odpow iedn io  p ielęgnować. 
Środków , które pow odu ją  stw ardn ien ie naskórka g ło ­
w y  i u trudn iają dop ływ  pow ietrza, należy się w ys trze ­
gać, gdyż u żyw an ie  takow ych  pociąga za sobą p o w o l­
ną utratę w łosów .

P o  d ługoletn ich badaniach naukow ych  pow iod ło  się 
starszemu m is trzow i instytutu fiz jo log iczn ego  w y ż y ­
w ien ia , ta jnem u radcy Z u n tzo w i udow odnien ie, że 
album osa siarczana Cystin jest n a jw ażn ie jszym  ele­
m entem  bu dow y w łosów . N iem n ie j ważną jest kw e- 
stja stw ierdzen ia , że naturalna, organ iczn ie w y tw a rza ­
na siarka C Y S T I N  jest w  stanie zapobiec r o g o w a ­
ceniu naskórka g łow y , gd yż  stw ardn ien :e naskórka

dzia ła  katastro fa ln ie  na porost w łosów . Dzis ju ż każ­
demu znany preparat „ S IL Y IK R IN "  jest w yn ik iem  
w yże j w spom nianej teorji naukow ej. D ługoletn ia  c ięż­
ka praca D ra  W e id n era  i liczne skom plikow ane do­
św iadczen ia  zosta ły uw ieńczone w roku 1921 połącze­
n iem  potrzebnych  subslancyj jako  środka na porost 
w łosów  pod nazw ą „S 1 L V IK R IN ‘ ‘. Odtąd n iety lko  
setki lekarzy  —  m iędzy n im i także p ro fesorzy  św ia to ­
w e j s ław y  po tw ierd z ili, że preparat S ily ik rin  jest środ­
kiem  n ie zaw odzącym , lecz rów n ież tysiące konsum en­
tów , k tórych  lis ty  z  podziękow an iem  w yłożone są z a w ­
sze do przeglądu  w  w y tw órn i.

Chcąc każdem u dać możność przekonania się o sku­
teczności preparatu  „ S IL Y IK R IN "  p rzesyłam y na żą ­
danie zupełn ie bezpłatn ie w  pon iższym  kuponie w y ­
szczególnioną posyłkę bezpłatną.

Kupon przesyłk i bezpłatnej.
Wysiać w kopercie zaopatrzonej w znaczek pocztowy doi 

S iiv ik r in -V e r t r ie b ,  G d a ń sk  372  B O ttch crg . 23/27

Prcszę mi przesiać bezpłatnie ; franko:

1. Próbkę Silfciikrim -Shamipoomu,
2. Książkę „Wypadanie i jpeeneraęja w łosów ",
3. Domesijeuia O' skuteczności Sdyifcnnu,

Nazwisko

miejscowość

poczta ............-................. ul. i L. domu
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P n td  r t iu k c jE H i usrdd nauczycielstwa
i W  porzułriwaiiiu nowych oszczędności bucLe- 
twWyoli w ładze przy stępiają — jak słychać —  już 
W  tłajjblisszytn czasie do redukcji sil nauczyciel- 
afcfch.W s&kukuctwie średniem i powszechnym. Re 
dukcja ta ma być przeprowadzona przez podwyi- 
oaenió liczby godzin naubi nauczycielom szkól po- 
W&Zechnych do 30, a szkół średnich najmniej dó 
21HI tygodniowo, bez dopłaty za nadwyżkę godzin, 
flnrzeż to zarządzenie staną się zbędne siły kon­
traktowe i część tym czasowych  nauczycieli, któ­
ra aieguiic redukcji. Przyniesie to w  budżecie 
szkolnictwa oszczędność kilku mil jonów złotych.

Wytną Szkoła Hotelarska powstanie 
w Krakowie

Pr^ed" kilku dnuam odbyła się w Ministerstwie 
Ok Wiaty pod przewodnictwem naczelnika Wydziału 
Szkoirnoiwa handlowego Ministerstwa Oświaty p. Ru 
dZdńs&egu konferencja w  sprawie zawodowego 
kształcenia pracowników przemysłu hotelowego. Po 
dy Łknsjji sfcv, ierdzono jednomyślnie, tak ze strony 
centralnych organiizavy] gospodarczych, jak i za n- 
teresowarych Ministerstw, iż siedź.bu Wyższej Szko 
ty Tiotelarskaej dfla dyrektorów i kierown ików hote­
li, pensjonatów, lecznic i szpital" winien być Kra­
lów,. Równocześnie ustało no ,iż szkoły dla persona 
1<U iwnłucr:czego, tak dlla pracowników przemysłu 
fc^alowego, jak . restauracyjnego (szkoły dokształ­
cające) y.anme być zorgamzcwane przedewszystkien 
W Warszawie. Poznaniju. Lwowie Gdyni Ltd. Szko­
ła żeńska tego tjpu istnieje już na terenie woje wód z 
tyu krakowskiego, a to w  Zakopanem. P rzy  W yż­

szej Szkoie kra kowskej będą również urządzane kur 
sa w Krakowie oraz w stacjach kHimatyiczno-uzdro- 
,Wi.s,kov, ych województwa krakowskiego.

W  wyniku uchwal konferencja warszawskiej, w  
czasie której zaakceptowano w całej rozciągłość' 
dotychczasową działalność Izby przemyslowo-han- 
dlptyej w Kraków'e w rej dziedzinie, odbyło się one 
gdaj w  Izbie krakowskiej, pod przewodnictwem wi 
ceprezesa Kwiatkowskiego, zebranie z udziałem re­
prezentantów kompetentnych władz, przedstawiicielli 
samorządu oraz reprezentantów uzdrowisk i prze­
mysłu hotelowego. Na zasadzie sprawozdań dyrekcji 
Izby w osobach: dyr. mż. Mianowlkteigo i wicedy­
rektora Dra Raóz.vńskegu, wybrano j eonom yślme ko 
nifiitê  za lóż y  oleił Towarzystwa Wyższe! Szkoły Ho 
tełłtreJaiei w  Krakowie z wiceprezesem Izby przem 
handlowej w  Krakowie p. Kwiatkowskim, tako jireze 
sem oraz przewodnie z ąc y m Nacz. Organizacji Prze 
'mysłu Hotelowego w  Polsce p. Kozieradzkiim (W ar- 
Sza-wa) i prezesem 'gremfinm hotelarzy w Krakowie 
r. Rjittermauiem, jako wiiceiprezesaiui, Komitet ma 
pracować, ooieraiec się o zainteresowane M nister- 
stwa, jak: Oświaty, Przemysłu i Handlu, Spraw W e 
wnęiTznych oraz Robót Publicznych. Wkońcu w y ­
brano Komisję programową, która' zajmile się fłoże 

niem placu naukiL Izb a jor z etnyisłow o-handlówa w 
Kralow ie która przoduje w ogóInoTpolskriej akcji u- 
i tónnowatuia i uspra wnenfia ruchu turystyczn^- 
azdrowBskowego, zdołała przeprowadzić postulat zor 
yac-ijzowania W yższej Szkoły Hotelarskiej w K rako 
wie cka dobru polskiego przemysłu turystyczno- 
i zdrowiisk owo-boteł ansłkCego.

— DYŻURY APTEK. Dziś W niedzielę mają ay 
żurdtzier.ny i nocny apteki: ul. Szczepańska 1. Ko 
ściuszki 18, Długa 66, Mikołajska 4, Dajwór 6 i 
Rynek podgórski 9; tylko dyżur dzienny apteki: 
ul. Grodzka 22, płac Matejki 3. ul. Sienkiewicza 2, 
Rakowicka 12, Dietla 36.

—  Z  PO LSK IEJ AKADKMJ I UMIEJĘTNOŚCI. 
Posłudzenie Wydziału historyczno- filozoficznego 
P. A. U. odbędzie się w  poniedziałek dnia 20 hm

godz. 6-tej wieczorem. Na poaządku dziennym: 
Fiof. dr. Roman Rybarski: „Wielicki: żupy sołu 
w  latach 1497—1591“. Potem odbędzie się posie­
dzenie administracyjne. — Posadzenie Wydziału 
•dplogit znego odbędzie się tegoż dnia o godiz. 5-ej. 
Na porządku dziennym: Czł. T  Grabowski: 1)
Z dziejów  humanizmu w Królewcu (1550—56); 2) 
Krvh ka literacka w  Poilsoe w epoce realizmu; 
em.lL

„N O W Y  DZICNNIIC". m  IV . 1931«■----—     232322 - a a a    - I---y---X ■
— O D G zYT PT. „TE O D oR  B F R Z L  1 BERTA 

SUTTNER W W A LC E  O SWE ID E A Ł Y 1* wygłosi 
p. dr. T. Nussenblall z Wiedniu jułro w  poniedzia­
łek o g. 7 wiccz w  Zjodn. Kobiet Żyd. W IZO  
vUynek gł. 29}.

—  NOMINACJA. Minister Spraw Wewnętrznych 
zamianował radcę wojewódzkiego Stefana Buszka 
wojewódzkim inspi klorem samorządu gminnego 
i pbwiulowego przy Urzędzie Wojewódzkim w 
K ’:ako\ ie.

—  W7 Z W IĄ Z K U  Z ROZPOCZĘCIEM AKCJI 
„TYG O D N IA  D ZIEC KA '4 odbyta się onegdaj w 
gabinecie naczelnika Wydziału Pracy i Opiek5 Spo 
łeezuej konferencja z udziałem przedstawicieli 
władz szkolnych, duchowieństwa, nauczycielstwa, 
instytucyj opiekuńczo- społecznych, towarzystw o- 
świałowych, oraz szeregu osób, pracujących w  
dziale opieki nad dzieckiem. Konferencja miała na 
celu zoi'gaixxZowan,ie wojewódzkiego komitetu „Ty 
godnia Dziecka*1 Zebranych powitał p. nucz. W il­
czyński, poczem z worami zorgąniaawalii komitet 
wojewódzki, wybierając na pizewodaiiLczucą p. w o­
jewodzinę Zofję Kwaśniewską. W reszcie wybra­
no komitet wykouuwczy. który podzielono na sek­
cje.

_  D A R Y  D LA  MUZEUM NARODOWEGO. Mu­
zeum Narodowe w Krakow ie pozyskało w osta­
tnim czasie kilka cennych darów. I tak rektor 
Konstanty Laszczka oflasował swą pracę, rzeźbę 
pt. „Opuszczony11, o którą Muzeum od dawna joiż 
zabiegało. P. J. Aingulski kolonista polski z Bra- 
zylji mieszkający w  Tubarao (Santa Catharina), 
darował za pośrednictwem posła polskiego w  B.ra 
zy lji p. Grabowskiego srebrny pub arek ozdobio- 
ny monetami z r. 1931, p. Siemionowa herbarz Bo- 
browicza Nadto Muzeum pozyskało jako dar i p. 
Zofji z Długoszowskich Kubickiej obraz Kaspra 
Żelechowskiego pi. „Bezdomni11.

— „NIEM CY, PO LSK A  I  EU RO PA1*. Jak już 
donosiliśmy, Hans Kraschutzki, jeden z przywód­
ców ruchu pacyfistycznego w  Niemczech, naczel­
ny redaktor „Das andere Deuitscbland11, b. oficer 
niemieckiej marynarki wojennej, zjeżdża na zapro 
szenie Akademickiego Związku Pacyfistów do 
Krakowa i w ygłosi w  poniedziałek dnia 20 bm. w  
sali nr. 39 Col. Novi U. J. w  języku niemieckim 
odczyt pa. „Niemcy, Polska i Europa11. Początek o 
godz. 7 wiecz. Wstęp .70 groszy.

— KASYNO  OFICERSKIE PR Z E K A Z A N E  
SKARBO W I PA Ń STW A . Jak się dowiadujemy, w  
piątek wieczór odbyło się zebrann wszystkich 
oficerów  garnizonu krakowskiego, na którein oma 
wiano sprawę utrzymania gmachu kasyna o fi­
cerskiego i przyległych zabudowań, stanowiących 
własność czynnych oficerów, stacjonowanych w 
Krakowie. Wobec tego, że na remont gmachu ka­
syna potrzeba ponad 100.000 zł, któremd oficero­
wie nie rozporządzają, przeto dowódca korpusu 
gen. Luczjuiski zaproponował oficerom oddanie 
kasyna z zabudowaniami, przedstawiającemi w ar­
tość około 700.000 zł, skarbowi państwa. Państwo 
przeprowadziłoby lemont budynku i oddałoby 
go do użytku oficerom. Zebrani przyjęli propozy­
cję dowódcy korpusu, wobec czego budynek  
kasyna przeszedł w ręce rządu.

— K U R SY D LA  AN A LFA B E TÓ W - ŻO ŁN IE ­
R ZY . W  tych dniach zakończyły się pięciomiesię­
czne kursy diła analfabetów- żołnierzy, urządza­
ne rokrocznie przez Towarzystwo Szkoły Ludowej 
w  oddziałach wojskowych korpusu krakowskiego. 
W  bieżącym roku zorganizowano 108 kursów w  
1S miejscowościach, z czego 43 kursy w  obrębie 
m. Krakowa. W  porównaniu z ubiegłym rokiem 
zorganizowano o 25 kursów więcej. Z nauki ko­
rzystało 1500 żołnierzy, o 1794 więcej niż w  ro­
ku poprzednim. Koszta urządzenia tycih kursów 
fvymdosły w  rotku bieżącym 25.902 zł 30 gr Na 
kursach uczyli tylko kwalifikowana nauczyciele, 
opłacani w  całości przez Towarzystw^ Szkoły Lu 
dowej

— PR Z E W IE Z IE N IE  SAMOLOTEM SA N ITA R ­
N YM  CIĘŻKO CEOREGO DO OPERACJI. Na we
zwanie dr Czajkowskiego przew iózł samolot sa­
nitarny 2 pułku lotniczego w Krakowie, pilotowa­
ny przez sierż pil. Klimszę ciężko chorego W ła ­
dysława Sadowskiego (lat 25) z majątku Przez- 
wody paw. Jędrzejów, odległego 60 m. linji po­
wietrznej od Krakowa. Samolot sanitarny wystar­
tow ał o godiz. 8 ranc, a po załadowaniu chorego 
odleciał z Przezwód o  godz. 9*45, lądując w  K ra­
kowie na lotnisku o godz. 10*10, skąd chorego 
przewiezaono do szpitala św. Łazarza. U chorego 
rozpoznano zapalenie otrzewnej na tle zapalenia 
wyrostka robaczkowego ślepej kiszki.

— 15 ZACH GRO W  AŃ N A  ODRĘ, 6 na szkarla­
tynę, 5 na dyfterję, 3 na ospę wietrzną, 2 na tyfus 
brzuszny i 1 na różę zgłoszono w  ciągu ub. tygo­
dnia w  Miejskim Urzędzie Zdrowia w  Krakow ie

—  TAJEM NICZE Z W Ł O K I W  W IŚLE . Policja 
dotąd nic zdołała ustalić tożsamości kobiety, o któ 
raf lągfccmieeśe swtok z Wiały wczoraj donleśM-

______________ gfrt-. W

■ ś.ny. .Dolyclieza.-toMe doihodzenia pi-zmnawiają f t .  
Itni, że denalka pupelnila satniibujslwo.

—- K AM IEN IEM  W GLOW Ę. I.ekar/ |?ogotowi\ 
ratunkowego inlerwenjowal wczoraj popoiudniią 
na Krzemionkach, gdzie Natan Gliicksinau (lat 25) 
pomocnik handlowy za n. przy pl. Wolnica 9 zo-> 
stał przez nieznanego osobnika ugodzony knmi -  
niem w glowc Odniósł on głęboką rano na Żz0f» 
i został po opatrzenia przewinziony <to szpitala. 
Sprawą zajęła się policja.

—  OSZUST „K L A S Z T O R N Y “ . Dnia 17 bm. z g ło ­
siła do poJieji sióslra Józefa z zakonu SIS. Mi ło­
sierdzia przy ul. Krowoderskiej 1. 10. ł.e dnia Le­
go zjaw ił się w ochronce nieznany osobnik, ktoi V 
przedstawił fałszywy kwit ekspresowy na pizęsył 
kę kolejową i wyłudził kwotę 19 zł 90 gr. na opła­
tę. Osobnik ów  podobnego oszustwa na kwotę 37 
u  40 gr dopuścił się w klasztorze SS Gereanek 
przy ul. Garncarskiej 20.

— NOW Y W Y S TĘ P  K A S IA R Z Y  Ubiegłej nocy 
nieznani uarazie sprawcy przeszli przez parkan 
■do strony uł. Felicjanek na jxxlwcrzec składu w ę­
gła KwiatkowsLiego przy ul. ZvvierzyniecKiej 19, 
nastęipnie p izez okno dostali się do biura składu 
węgla, gdzie raki an roapauli sposobem fartUk.zko- 
wym kasę ogm^trwałą i  ze Zuajdńjąjwgo się w 
dolnym tresorze portfelu skradli kwotę około 3000 
z! Sprawcy w  pośpiucnu pozostawiM kwotę 17(w 
zł w  portfeki, poczem tąsamą drogą -didegla. Do 
obudzenia w  toku.

— PO RCFLajnA N IK N IE  Z  U/I b l o t e k  w y ­
s t a w o w y c h .  Gross Jakób własciedat skłądut 
porcelany w  Bymku gł. 8 zgCu^ił do poJdiciji o sys*.te­
rn a tycznej kradzieży porcelany z gablotek wysta­
wowych w  podwórcu na kwotę okuło 2000 zi.

 o§o-----
—  WESOŁY WIECZÓR TOW ARZYSKI W  ZJED­

NOCZENIU KOBIET ŻYDOWSKICH (W izo), Rynek 
Gt. 29, I. p. odłbędziie się dzdś, w  medziedę, o ęodz. 9* 
Program atratkcyjny i Kczne niiespodziiaoki. vv «ę i) 
dlla cztonitKiń z nudainami i dśa vptrowa<łzx3oych
ści. Panowie m>le widzAasw

hmM wydawani! pieiiciizy gnps&toyd.
Koszty faoryjkacjil i óbytu towaru czy fc> dego , 

czy dobrego, sg za.wtsize jednakiowie. „Taafiać" 
wiiięc robi się tyłlko kosztem zaużynjncń do wyrobu 
danego towanu sutowców . Najodpowiedniejszym 
bec lego sjposobein jest: kupować wyrubj dobce & 
poJwszecbnme znanie, z gwarancją fabrycsawi, po 
nach średnich. Wypróbowane, nieopakowane cuycDo 
^KoWointay z pralką “ nte jest w  ueoae najtońsa\. —> 
a!u też i< nic najdroższą marką — j f < H ł  s a to . . 
zawsze naijftepsizym i najrzeitekueśszym śa .M m i doi 
prania.

 oŁo-----
— PODOBNIE JAK COROCZNIE Związek Leka­

rzy w  Wysokkah Tairaah w Smokowcu, wrrwytiw» p<y 
raz trzecdi Riurs dokształca mcy doi lekarzy w  czasie 
od 23— 28 maja b. t. Przedpc had udiein w j kłady, pop©- ' 
Iłudniu wycieczki. Poza piccioduiowytŁ kursccn pro­
gram obej/mfuije Tzecbdmiiou ą wycaeczfce. organtz^ 
waną przez „K arpathieiwercim Wykładowcami &ą 
Profeso-rowie Uniwersj Katów WrocIawisiKitigo, pó - 
skiich i czeskich. Jeżyk wykładowy niemiecka. 930 '

 O ----------

i i N n r b? i i i n n u  « w a ii^vw « nowe,
U  l i  U  C  U  W  U  11 U  używane, korzystnie i tanio 
GUSTAW KREMLEB, Kraków, Grodzka 44. Ib L  135-41

KO M UNIKA TY  ^
1— JEHUDA. Dziś. w  nicdzlicję, punkt- o godz..

10.3U ziebraniie komitetiu
— Z ORGANIZACJI „TARBUT“ . Ze ^ z «M « i  na

/.btiżający sdę zjazd krajowy Tarbuiuu w  Vv'arszawie 
uprasza się wszystkich referentów kart czlonko-
wsikich .Tarbutu11 o ukończenie ałtoj5 rozpowszeefc 
nieniia tychże do dnia 22 bm. Dnia tegoż o godzą*1 
nie 6.30 wiłecz. odbędzie się w  sa«E ..'farburtu11 zebr. 
me delegatów stowarzyszeń sjońskóh w Krałcowtie - 
na1 którem akcja sprzedaży kart tych w  Krakowie 
zostanie zlikwidowana.

—  ZWIĄZEK ABSOLW ENTÓW  ZYD. GiLMNA 
ZJUM W  KRAKOWIE. Dziś o godz. 7 wóecz. zebra 
nie czlonlków. Jutro, o godz. 7 wilecz. seminanuim łi 
łem-iiuiry wispółczesn-ei z referatem p. pirof. dr, J. 
Fełdłhorna nt. „Wstęp do Literatury współczesne}11.

—  DĘBICA! Dnia 20 bm. odwiedzi z ramieił a 
egzekutywy Umji Sjonisfów-Rew nzkwuistów tow. L 
Seiden miejlsoowa ora- rew. i wygłosi ref. a  t.Rewii 
zjoailzrr w  świetle krytyki11.
— — n— — ^ — — — i

S K A Z A N IE  GOEBBELSA Z A  ANTYSEM ICK IE  
W Y S T Ą P IE N IA  W  PRASIE . Przywódca hitlerow 
ców berlińskich pos. Goebbels skazany został 
przez sąd w  Berlinie na 1.500 Mk. grzywny ata­
kowanie w form ie żydożerczej wiceprezydenta po­
licji berlińskiej dra Benuunda Weissa, który je^i 
Żydem.
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Z SALI SADOWEJ.

„BrześC1 — w poezji
Uchylona konfiskata poematu  

T. Peipera
Jak już donieśliśmy, krakowskie starostwo 

grodzkie skonfiskowało poemat Tadeusza Peipe­
ra pt. „Naprzykład“ , osnuty na tle sprawy brze­
skiej. Sąd okręgowy na wniosek prokuratury kon- 
iisk ę zatwierdził z powołaniem się na par. 516 
i  :••*» u. k. Przeciw  temu postanowieniu wniósł 
a ... or sprzeciw, który był rozpatrywany na wczo­
rajszej rozprawie przed trybunałem sądu okręgo­
wego pod prze w odniotw em so. Konopackiego, 
przy udziale so. dra Stuhra i so. dra Gzuchajow- 
fcki.ef.90. Konfliskatę! popierał prok. dr. K ozłow ­
ski, sprzeciw wnosił sam autor.

Na samym wstępie rozprawy trybunał orzekł 
idejawność rozprawy ze względu na ustęp poema­
tu, obrażający moralność publiczną. Na sali po­
zostali tylko adwokaci i dwaj mężowie zaufania 
p. Peipera w osobach pp. red. Stwory i red. dra 
Kanfera. Na tajnej rozpraw ie bronił się p. Peiper 
przeciw  zarzutowi, jakoby inkryminowany ustęp 
był pornograficzny. O pornografji może być mo­
wa tylko wtenczas, kiedy dany pisarz porusza 
z wielką dokładnością wyłącznie stronę seksualną 
bohatera, pomijając jego stronę psychiczną, albo- 
teź kiedy autor wysuwa w cgóle na pierwszy plan 
stronę erotyczną, trakując erotykę jako coś zu­
pełnie suwerennego i  niezależnego od człowieka. 
Tezę swoją uzasadnił p. Peiper, powołując się na 
Piftigriłlego, którego uważa za nawet niemądrego 
pornografa.

Na jawnej rozprawie polemizował p. Peiper 
k motywami konfiskaty wykazując, że w  swym 
poemacie „Naprzykład*1 chciał przedewszystkiem 
przedstawić to, co szeptała sobie połowa Polski. 
■Ta szeptana rzeczywistość jest jego zdaniem ta­
ką samą rzeczywistością, jak traktat wersalski, 
i Autorow i głównie zależało na przedstawieniu 
wstrząsu moralnego, jakiemu uległo młode poko- 
ieuie polskie pod wpływem Brześcia. Dlatego głó­
wmy bohater poematu walczy ze sobą samym, a 
ipowtóre, w  poemacie znajdują się jeszcze osoby, 
;k*óre bronią stanowiska rządu. P. Peiper swoje 
tPrzemówienie zakończył apelem do trybunału, by 
mchylenic konfiskaty umożliwiło literaturze zaj­
mowanie się problemami życia, albowiem dotych­
czas oskarżano literaturę, że się od życia separu­
je. Jeśli trybunał zatwierdzi konfiskatę, wówczas 
literatura będzie musiała iść śladem Pitigrillego.

Trybunał po dłuższej naradzie ogłosił postano­
wienie, mocą którego zatwierdzał jedynie konfiska 
tę  ustępu poematu, zawierającego nieprzyzwoite 
wyrażenie. Natomiast wszystkie dalsze ustępy, a j 
W saoczegódmoścd rozdział poematu, zatytułowany i 
„Gniewne szepty", a dotyczący przeżyć w ięźniów
brzeskich, został zwolniony od konfiskaty.

* * *

Poprzednio odbyła się przed tymsamym trybu­
nałem rozprawa redakcji „Naprzodu", która uzy­
skała uchylenie szeregu notatek i artykułów, do­
tyczących Brześcia.

H ^ O O O F i l l l
GIEŁDA W A R S Z A W S K A

Warszawa, 18. 4 PAT . Akcje; Bank Polski 125, 
124, Lilpop 20.50, Norbłin 30, Starachowice 10.87, 
Haberbuisch 86. Pożyczki: 3-proc. budowlana 46.50, 
4-proc. inwestycyjna zwykła 38.85. 08, seryjna 
93.50, 5-proc. konwersyjna 49, 49.20, 6-proc. dola­
row a 71.75, 72.25, 7-proc. stabilizacyjna 82.75, 10- j 
proc. kolejowa 104.50, L isty  zastawne BGK. 8-pro­
centowe 94, 7-procentowe 8325.

• • •

Waluty: Dolar 8.92, 8.94, 8.90. Dewizy: Buka­
reszt 5.31 i pół, 5.33, 5.30, Londyn 43.36 : trzy czw., 
43.47 i pół, 43 26, N ow y Jork telegr. 8.928, 8.94S, 
8908, Paryż 34.90 i pół, 34.99, 34.82, Praga 26.43 i 
jedna czw., 26.50, 2637, Szwajcar ja 171.90, 172.33. 
1171.47, Wiedeń 125.50, 125.81, 125.19, W łochy 46.75 
i  pół, 46.87, 46.64, Berlin 212.53.

GIEŁDA POZNAŃSKA
Poznańska giełda zbożowa z dnia 18. 4. 1931 

Żyto cena orjentacyjna 26 i rzy czw. do 27, psze­
nica cena orjentacyjna 31—31 pół, jęczmień prze­
m iałowy 24 i pół do 25, browarowy 27—28, owies 
pastewny 24—25 i pół, 65-proe. mąka żytnia 39 
—40, 65-proc. mąka pszenna 47 i pół do 50 i pół, 
otręby żytnie 22—23, pszenne 22—23, pszenne gru­
be 23—24, rzekap 38—40, gorczyca 43— 47, wyka 
letnia 45—47, peluszka 47—50, groch jadalny 26— 
27, W iktorja 27—31, łubin cbdeski 24—26, żółty 
34—38, seradella 85—92, koniczyna czerwona 300— 
350, biała 340—460, szwedzra 230—260, żółta od 
łuszczona 140—170, żółta w łuskach 60—70. tymol 
ka 90— 105. tatarka 23— 30. słoma żytnia prasow a  
aa •», ziemniaki jadalne 5 50— 6. Tendencja stała

Co zeznaje żona „upiora"?
„Dla biednych miał nawet dobre serce

(Telegram własny „Nowego Dziennika*)
■■■

D u e s s e l d o r f  18. 4. (Sch) W  szóstym dniu 
procesu Kuertena przystąpiono do rozpatrywania 
sprawy zamordowania Doerricr, a następnie do 
sprawy napadu na Hubcrtynę Meurer.

Świadek Meurer zeznaje że gdy szła raz uilicą 
wieczorem przeszedł obok niej jakiś mężczyzna, 
na którego zwróciła uwagę ponieważ potknął się 
o kamień. Mężczyzna ów  — jak się później oka­
zało, Kuerlen — począł narzekać na złe oświetle­
nie ulicy 1 niebezpieczeństwo tej okolicy. Później 
zwrócił się do Meurer i zapytał, czy nie boi się 
chodzić po ulicy samotnic. Powinna przecież pa­
miętać, o morderstwie Scheera. Prosił ją nastę­
pnie aby szła obok niego, Aby się go pozbyć po­
wiedziała, że już dochodzi do domu, gdzie na nią 
czekają. W  pewnej chwili, gdy obróciła się, o- 
trzymala gwałtowny cios i runęła na ziemię. Od­
zyskawszy przytomność, zobaczyła, że znajduje 
się już w  opiece jakichś obcych ludzi. Meurer o- 
swiadcza. że Kuerten zrobił na niej dobre w ra­
żenie.

W  sprawie zamordowania dziewczynki Gertru­
dy Albcrmann zeznaje świadek Voss, że idąc w ie­
czorem ulicą, spotkał jakiegoś mężczyznę w  to­
warzystw ie małej dziewczynki. Kolega jego, które 
mu mężczyzna wydał się podejrzany powiedział 
nawet; „Popatrz! to jest morderca z Duesseldor- 
Iu“  PonieWaż dziecko zachowywało się poufale, 
Yoss przypuszczał, iż jest to ojciec dziecka. W edłe

zeznań prof. Berga, ciało dziecka wykazywało 34 
ran kłutych, zadanych*z wielką siłą. W dalszym 
ciągu rozprawy odczytane zostaje zeznanie nieja­
kiej Scbarf, separowanej żony Kuertena. Pófc&ada. 
Kuertena w Altenburg koło Lipska. Wydal się je j 
bardzo niesympatyczny. Mimo to zdreydowłda./iśkj 
wyjść za niego. Już w  Altenłmrgu miał on łŁCaae) 
znajomości /. kobietami. Raz dopuścił się gwałtu 
na nieletniej dziewczynie. Uniknął jednak kary, po 
uieważ żona jego prosiła ojca tej dziewczynki,-aw 
by nie robił doniesienia. Wedle dalszych zeznań; 
żony pożycie jej z Kuertenem było dobre., Mąż ją) 
był pracowity i zupełnie normalny. O jego po­
przednich karach nie wiedziała. Raz remnawidł) 
na temat opisów dziennikarskich o ppwłarzajją-J 
cych się zbrodniach Mąż powiedział wówczas, to* 
opisy zbrodniarza zgadzają się zupęłpie z jegej 
rysopisem. Jedyna różnica leży w tem, iż zbrod-, 
niarza oceniają na mężczyznę 30-1 etniego, a on 
jest przecież starszy. W  nocy, kiedy/ząmordoWai 
Marję Halin powrócił do domu w świetnym hu-, 
morze a w  przeddzień aresztowania opowiedział 
jej wszystkie swoje zbrodnie, zobowiązał ją  je-( 
dnak do milczenia, gdyż w przeciwtiym razie 
morduje ją z zimną krw ią tak jak tamte ofiary; 
Żona uważała go za człowieka uczuciowego a dla, 
biednych miał nawet, dobre serce.

Na tem rozprawa została odroczona do ponie­
działku

mssmB s a a a a s a a a a a B B f f B i !
Złagodzenie przeptsdu? Mgrayfnycłi 

do Kanady?
M o n t r e a l  18. 4. Ż A T . W yższy  urzędnik 

państw ow y ośw iadczy ł p rzedstaw ic ie low i Ż .A . 
T -n e j, że w krótce złagodzone będą obecne na­
der surowe przepisy im igracy jn e  w  Kanadzie. 
Zm ian  należy się spodziewać wr ciągu bieżące­
go roku.

Szkodliwy sfrajk trwa niestety
J e r o z o l i m a  18. 4. Ż A T . S tra jk  nauczycie 

li hebrajskich w  Pa lestyn ie  trw a w dalszym  
ciągu. Nauczyciele w  m iastach i kolon jach  od ­
b yw a ją  zebran ia i om aw ia ją  sytuację. P o m i­
m o w ezw an ia  W a a d  Leum i, b y  nauczyciele 
w róc ili do pracy, postanow ili oni stra jk  kon­
tynuować.. W  Jerozo lim ie rodzice uczn iów  Wy 
łon ili kom itet, k tóry  poczyn ić m a kroki dla 
z lik w id ow an ia  zatargu. W  H a jfie  i R echow ot 
odbyły  się zebran ia na których  p rzy ję to  uchw a 
ły  protestacyjne p rzec iw ko stra jkow i.

Ludność żydowska Kowna
najbardzie j dotknięta powodzią

K o w n o  18. 4- Ż A T . N iem en  w ystąp ił z  brze 
gów i za la ł n iżej położone dzieln ice K ow na, 
300 dom ów, p rzew ażn ie żydow sk ich , zn a jdu je  
się pod wodą. W szystk ich  m ieszkańców  ew a ­
kuowano. O fia r  w  ludziach  n ie było . S tra ty  
znaczne.

GIEŁDA WIEDEŃSKA
Wiedeń, 18. 4 PAT . Waluty i  dewizy: Berlin

169.05—169.65, Budapeszt 123.82—124.12, Bukareszt 
4.218— 4.238, Londyn 3-1.49 i pół do 34.59 i pół, No­
w y Jork 709.85—712.35, Paryż 27,75 i pół do 27.85 
i  pół, Praga 21.01 i pięć ósmych do 21.09i pięć ó- 
smych, W arszawa 79.52—7980, Zurych 136.66— 
137,16, Amerykańskie 708—712, Niemieckie 108.80— 
169.40, Francuskie 27.66— 27.82, W łoskie 37.28— 
3737, Szwajcarskie 136.31—137.11, Czeskie 20.98 i 
jedna czw. do 21.10 i jędrna czw., W ęgierskie 123.89 
—124.29.

Papiery wartościowe; Renta majowa 0.74, Ren­
ta lutowa 0.74, Losy Tureckie 16, Hipoteczny 
L w ów  55, Portland Zement 73, Gal. Karpaty 2.40, 
Galicja 17.

GIEŁDA ZURYCHSKA
Zuryeh, 18. 4 PA T . Paryż 20.30 i jedna c z w , 

Londyn 25.22 i pięć ósmych, Nowy Jork 519.25, ; 
Belgja 72.17, W łochy 27.19 i jedna c zw , Berlin ! 
123.64, Wiedeń 73, Praga 15 37 i pół, Warszawa 
58.15, Budapeszt 90.55, Bukareszt 3.08 i pół.

Wczorajsze ciągnienie loterii
W a r s z a w a .  18. 4- Son. W  dzistejszem (su- 

betniem) ciągnieniu ioterji p ad ły  następujące w y  
srane: 15 000 z ł w y g ra ł nr. 75642. — 5.000 zł. 
nry: 66089 137827. 118359, —  3-00C zł. nry:
21126 124036, 86651. 37c04.

D mzwycięstwa Mzhkabi
W czorajszy dzień przyniósł dwa Sukcesy ,*Mak-j 

kabi ‘ krakowskiej. Sekcja piłkarska natrafiła już; 
w drugim meczu na silnego przeciwnika, bo naj 
Koronę, mającą za sobą zwycięstwo nad mistrzem) 
okręgu — Wawelem. Własne boisko dawało Ko-) 
ronię również niemały handicap. Biało-niebiescy j 
potrafili pomimo wszystko zdobyć dwa cenne pun-j 
kty. Zdobyli je zasłużenie przewyższając swegoj 
przeciwnika pod każdym względem, a 00 najwa-f 
żniejsze wykazując coraz większe zgranie i jedno*) 
litość we wszystkich linjach. Ciekawie zapowia­
da się obecnie spotkanie W awel — Makkabi, które 
odbędzie się w  przyszłym tygodniu.

Drugim sukcesem była wygrana Makkabi w  
meczu koszykówki z Jutrzenką o wejście do kla­
sy A. Pomimo, iż biatb-niebiescy w ygra li już raz 
to spotkanie, na skutek unilważnienia meczu sta 
nęli Jeszcze raz do walki z przeciwnikiem, którego 
poziom nie dorósł jeszcze do klasy Makkabi. Nie 
pomogła nawet własna widownia. Makkabi w y­
grała i wygrała zasłużenie.

MAKKABI—KORONA 2:0 (0:0)
Makkah wystąpiła w  osłabionym składzie, bez 

PuirJscha. którego zastąpił Holzman. z Haupiman- 
netn na obronie. W  pierwszej części gry walczą 
biało-niebiescy nietylko z przeciwnikiem, lecz też z 
gwałtownym wiatrem. Dobrze grająca lirrja obrony 
i bramkarz likwidują jednak wszystkie niebezpie­
czne posunięcia Korony. Po pauizie Makkabi opano 
wuje w  zupełności boisko i zdobywa w  15 minucie 
pierwszą bratrikę z strzału Landmanna. Makkabi ■ ata 
kuije w  dalszym ciągu. Selinger ładnie wypuszcza 
Oremsteina, a otrzymawszy z powrotem piłkę poda 
>e Osiłek owi, który sitrzałem w róg ustala wynik 
dmiia. W zorowo sędziował p. Gauda.

MAKKABI— JUTRZENKA 16—7 (11:3)
Przygniatająca Makkabi od pierwszej chwili me­

czu. Szybkie kombinacje i strz/Iy biało-niebieskich 
trzymały przeciwników w  szachu przez cały czas. 
Linja obrony Elssmer—ICempIer . wywiązała się z za 
dania bez zarzutu. A^ak Fejnherg— Goldstein— Rubin 
ski—Bochenek ustalił wynik spotkania. Bardzo do 
brze sędziował p. Mrozowski. W  wyniku spojfęanfe 
Makkabi wchodzi do A-klasy.

IB ?

100.000 jenów za przelot 
przez Pacyfik

T o k i o  18. 4. PAT. Dziennik , Asahi“ wyznaczył
nagrodę w wysokość' 100.000 yeuów dla Japończy­
ka, który dokona lotu bez lądowania n; d Pacyfi­
kiem w tym, czy innym kierunku przed dniem 20 
kwietnia i932 r., a nadto nagrodę w wysek; ści 50.000 
yenów dla cudzoziemca, który dokona pode bu ega to 
tu. Lot musi się rozpocząć na jednej z głównych 
wysp Japonii i zakończyć w mejscowości, położo­
nej na południe od Vanvouver w  Ameyrce łub odwre 
tnie. Zawodnicy będą w benzynę zaopatrywać się 
w czasie totu. —

W a r s z a w  a 18. 4. S,n. p  P rezyd en t w y je  
chał dz ś na dwudniowy pobyt do Spały.
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sprzedaie po nader zi iżouyth cenach na sezon wiosenny najmo­

cniejsze materje Wfłniane, jedwabne oraz płótna weby i zefiry

Kom uiriika ty m o d y  p rzy  noszą  w c ią ż  no w e  p rz e p i­
sy  na sęzcrn w io se n n y  i le t n ir  T e g o ro c zn a  m oda,
■ jest n .udą b a rw , —  w s z y s tk ie  k o lo r y  p a le ty  m a ia r -  
j s k ie j m ają d z iś  p ra  w o  o b y w a te ls tw a . Sm utina 
jc z e rń  u s tam i a m ie jsca , p rze k ła d a  s,ę d z iś  b a rw y  ż y  
:w e, e fc k tcw n e , naw e il ja s k ra w e . G łę b o k ie , n a s y c o ­
ne k o lo ry ,  .z ie lony  1 n ieb ie sk i, ż ó łty  ‘ b t c n z o w y . łą 
‘c z ą  s 'e  chętn e z  sub te ln em i p a s te lcw e m i o dc i e n. a - 
mi — — — — —

C zę s to  sp o ty k a  s ię  su k it ie  d w u k o ło ro w e  —  d w ie  
b a rw y  bąd zto  p o k rew n e , bądź ró żn ią ce  s ię  ty lk o  ud 
c ien iłem .1 Modw  ta ma je s zcze  tę dob rą  s tron ę , że p -a  
k ty o zn a  pan i m o że  w y z y s k a ć  dwue z es z ło i o czne  to a 
Ję ty  i  z e s ta w ić  z n ich  m odną ca ło ść .

W  d z is ie js z y c h  ilu s tra c ja ch  p o d a ie m y  k ilk a  p ja k t y  
c z n y c h  po łączeń , m ode le  te są  p ro ste  w  k ro ju  n ie ­
s k o m p lik o w a n e  i d la tego  też n ie u legną p ręd ko  zm ja 
nom . ---------------------

1) S u kn ia  w i/zy io w a . sp ó d n ic zka  w e  fa łd y  na ba-; 
w iecie, b łu za  skośna zap inana , za ko ń czo n a  k o k a rd ą  
D o  tego b o le ro  z k ró tk iem u rę k a w a m i, z pod k tó ry c h  
w y c h o d z ą  bu fia s te  r ę k a w y  biu.zik .

2) S k ro m n a  su k ie n ka  z  f la m in g  o z b lu zk ą  do p ra  
c ła . r ę k a w y  i k o łn ie rz  w y k o f ic z u n y  w a lens jenką .

3) K o s t iu m  z m a te r ia łu  dii ag on al z ie lo ne j w  p a sk i, 
do  tego b ia ły  :um per i z ie lo n y  pasek .

4) P r a k ty c zn a  su kn ia  z g ład k ie j i  w z o r z y s te j  w e ł 
t.y, b a sk in k a  im ito w an a .

Przeciw

tylko
P i E G C M  

LESCNIUTZERA
K R EM  I M YD ŁO

W apt. i drog. Krem 3*15 mydło 2*

feTAJRr TEATR

I
1 Węgierki

„Puli Lamberthier** sztuka w  trzech aktach 
Louisa Verneuila

Stara ta sztuka znanego ma istna scenicznego, na 
pisana została najprawdopodobn.ej też dla pani P o - 
pescu, dila której p. Verneuiił. czuły małżonek. kroi 
'wsizystkuO swoje dramaty. Rzecz rozgrywa się rnę- 
'day młodym malarzem i jtego żoną medystką. przy 
'czem decydującą rolę w tym diratnace gra telefon. 
Dowiadujemy się, że malarz dop ero co sdę ożenił z 
dawną swoją przyjaciółką ; ma wjaśme pierwszą 
moc poślubna w  oficjalnem znaczeniu tego słowa sipę 
dzić w  nowenn. z dyskretną elegancją urządizonem 
m-eszkaniu. Dowadujemy się da . ej że p. Latniber- 
thm codzćenoóc rano, o godzuo* ŁO-tei dziwooll do

pięknej 2tnmeny. bv s,ę dowiedzieć o jer zdrowiu. 
Rozumie się, że malarz jest zazdrosny i me w a rzy  
żoo.e. że Laoibe&l! er iest jej ojcem chrzestnym. 
Okazuje się, że jpwi  ̂ męża była uzasadniona, al­
bowiem l  im berp ii był ojcem chrzestnym, był 
tylko kochankiem i Żermeny, która jednako­
woż teraz za wiszelką ę chce się go pozbyć. Mogła
by wprawdz.e z mion zerwać, nie czym tego iednako 
woź, pon ?waż chce swemu kochanemu mężowa za 
pewini;ć spokój i byt beztroski, by mógł w zupełności 
poświęcać się swej sztuce. W ysyła wuęc jedno kłam 
sitwo za drugiem, aż wreszcie doprowadza do kata­
strofy. Malarz zabija swego rywala, a akt trzeci koń 
czy ssę nem, że się cichaczem przed żoną wyjkrada. 
by oddać się w  ręce sprawiedliwości.

Oto fabuła tego dramatu, który w  programach na 
zwano —  komodiją. Posługując się metodą psychoana 
bzy, która nawet w  mimowolnych pomyłkach dopa 
truj© się głębszej treści, możnaby w  tej emyice pro 
gramit widzieć mknow-ohią krytykę samej sztuki.

DZIECKO
P R O M I E N I E J E  Z D R O W IE M  

I Z / J ) O W O L £ N I Ł M .
T O  S T W A R Z A

PVOER
C H Ł O D Z Ą C  I  G O J Ą C ,- J E S T  
P R A W D Z IW E J! D O B R O D ZIE J* 
STWEM D L A  D E L I K A T N E G O  
NASKÓRKA TWtGO U LU B IE Ń C A  

CENA Z Ł f ~_________

I JtwÓ ‘ napozór tragiczny, zawierający nawet pro- 
bliem — czy mężuwii wolno zabić kochanka swej żo 
ny? —  degraduje siię niejako sam przez &ią dio nie- 
porozom enia, dila którego nie znaleziono żadnej in­
nej nazwy, jiak tyłka — komedia. Przyznać jednako 
woź należy, że utwór zbudowany jest zręczni®, że 
akcja p.ętrzy jeden efekt r.a drugim i utrzymuję w  
naprężeniu uwagę widowwi. Gdy się jednakowoż w y  
chodzi z teatru, mówi sobie widz: „poco ta caia loo 
media z tą |tragedją?“

Na scenie może się ta tragiczna komedja, czy leo- 
mkzma tragedja utrzymać tyllko wtenczas^ jieśł dwu® 
osoby dramatu znajdą odpowiednich partnerów. Nie 
ulega wątpi,wości, że p. Modzelewska i p. W ęgier­
ko są wymarzonymi partnerami dila uTworu p. Ver- 
neuiila. Pani Modzelewska, która fe „Bagateli** kra­
kowskiej wyfrunęła do Warszawy i w cągu L33us 
lat zajęła jedno z naczelnych stanowisk w  „Teazra® 
Polskim** Szyfmana, zademonsit r o wała rodzmucaMi 
swemu ”niaisuu dojirz-ły w całej pełnił swój talent. 
Jej rola Żer meny naprawdę żyje, bo artystka uposa­
żyła ją me tylko w czarujący widzaęk. aie tak ,ą w y  
cieniowała tak doskonale miała przejścia między jed 
nym efektem a dnugiiin, że naprawdę pubkczuwść II- 
wiierzyła w  całą tę tragedię. Co do gry p. Węgier 
ki puoliiczność była podzielona: jedni z bezwizadęd- 
nym do mej odnoszą się zachwytem, drudzy zasnzar 
cnją p. Węgierce pswiną monotonną j jż  manierę, 
która staje się prawleże nużącą. Ale nawet łJ kryty 
czute usposobieni widzowie pozostawali' pod prze­
możnym urokiem fascynującej gry :p. Wegierltu. 
zwłaszcza w  momentach trag1 cznych załamań, któro 
artysta wydobył z nicpospolliitą sfilłą ekspresji.

----------------  M. K.

Z OSTATNIEJ C H W IL I .

Prof. lerga na nzele rząou 
ruihuAsKiego

( ie le g r a i i ł  f  .N ow ego D z ien n ik a ^

B u k a r e s z t  18 4. (R ) T itu lescu  z łoży ł dziś 
m is je  tw orzen ia  rządu. K ró l p ow ie rzy ł m i - 
sję te prof. un iw ersytetu  w  Bukareszcie M iko­
ła jo w i Jorga, k ló ry  po krótk ich  naradach ze 
stronn ictw am i u tw orzy ł gabinet w  k tórym  

sam objął prezesurę i tekę ośw iaty. W a żn ie j­
sza teki ob ję li: Shica (spr. zagr.), Camarases- 
cu (spr. w ew ti.), A rgeto janu  (skarb ), M anoi- 
lescu (handel), itd.

Gest ioi.csyńsloego 
arystokraty

L o n d y n  18. 4. PA T . Sekretarz lorda London* 
derry podał do prasy wiadomość, iż za pośrednic­
twem b. ambasadora Hiszpanji Merry del Vał 
oddał do dyspozycji króla Alfonsa rezydencję lo r­
da w  Londynie.

,.EWA“ . PisTuo tygcdniowe dila kobiet (W arsza­
wa,, Nowolipie 13). Nr. 15 z 19 ban. zawiera: I*a
Krant z: Pazed wyborami do guniny — Mima Tru- 
siewiczowa: Kryzys obecny, a praca nocna ko­
biet —  Miirjaim WoLmaoilSibraczikowa: W iera W eiz­
mann —  W izyta w  Ness Zionah — L. Goldmerowa: 
Ghetto potępione — Kobieta w  domu — Moda pra 
latrozma m  Sitd,
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MUNDANTRA rutynowa
aa, pisząca biegle na ma 
szynie po polsku i nie­
miecku, znajdzie posady 
•w kancelarii adwokac­
kiej w Krakowie. Oferty 
pod „D." do Adirn. „Now 
Dz eiMniika*'. 937x

PRAKTYRANTKĘ uadol- 
ną do sklepu galanteryj­
nego przyjmie: StriScer, 
Sienna 11. 601 g

DOMOKRĄŻNEGO **® r 
ta dla masowego, rento' 
winego artykułu. z kaocią 
20—40 zł. poszukuję. —  
Zgłoszenia pod „Inteii- 
gentuy“ do Adm. J4ow 
Dziein,nlika“ . 894x

ZDOLNA
ekspedientka potrzebna 
do firmy Jadwiga Cy&>es 
Poselska 20.

PRAKTYKANTA pocaą-
Ukującegu do sklepu bła- 
wafcnego poszukuję —  
Sdbmeu, Szewska. 15. 
_____________  922x

Ml ODY, zdolny agent 
oraz agentka z  brandy 
ratalnej poszniciwand. — 
Kraków, vl. Miodowa 16 
n , 6, od godziny 4— 6 p-' 
potodisu. 913x

PRAKTYKANTA urfode- 
zdolnego, poszukuje 

de Mora fama Em® SJł- 
h w ta d t  Kraków. W ielo
pole 15. 926x

Cy.y chcesz s ię  dowiedzieć co powie o T w o ich  zdol­
nościach, przeznaczeniu słynny Psycho-orafolog Szvł- 
•cr-S zko ln ik . C zy chcesz wiedzieć jak żyć, czynić 
i postępować, aby zwycięsko przeciwstawić sie loso­
w i?  Napisz iinię, rok i miesiąc urodzenia, otrzymasz 
analizę charakteru darmo. Poznasz kim jesteś, kim 
b y ć  możesz. —  Warszawa, Psycho-gratolog Szyller- 
S zk o ln ik , Nowowiejska 32. 75 gr. znaczkami poczt, 
na p rz e s y łk ę  załączyć. Analiza szczegółowa, odpo­
wiedzi słynnego medjum Evigny-Rara Zł. 3*— . 585u
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POSZUKUJĄ
KWALIFIKOWANA fre* 
Manka, z hebrajsfciera. 
elooAazocym JKubsac 
pracy społecznej" oraz 
samodzldną praktyką *  
przcdscębiors t wi«^ poszu 
kule odpowiedniej posa­
dy (najchętniej na Ślą­
ska): Schaperowa, Lwów 
uL Kościelna 4. 553g

BUCHALTER bfensróU 
rutynowany korespon­
dent niemiecki, poszuka 
je odpowiedniej posady 
ewentnalOło na pól dnia. 
Łaskawe zgłoszenoa pod 
„H H.“ do Adm. Jśow. 
DzŁenmaca''. 560g

RUTYNOW ANY podró­
żujący, doskonale zapro­
wadzony w  branżach: ga 
lanteryijnej, kosanetycz - 
ned, kokmjałnu'—cukier- 
nfczej, poszukuje zastęp­
stwa. — Zgłoszenia, pod 
^Wo-jewódzitwo Kraków- 
sHtie** do Adm, „N. Dzień 
n?ka“ .

RUTYNOW ANA siła biu 
nowa, samodzielna kore­
spondentka, biegle piszą 
ca na maszynie, znająca 
hoahafterję, poszukuje pc 
sady. — Zgłoszenia pod 
„1 maja" do Adtmin. „N 
Dzśenr6lka“ . 604bp

PRZYJMUJĘ do chwyta 
nfia oczek w  jedwabnych 
pończochach, oraz w y  
fconulję solidn:e stopy ma 
szynowe: Krzemień, ni
Krakowska 23. I. piętro

595g

W YCHOW AW CZYNI
do dzueoi poszukuje po­
sady od zaraz, ewentoa' 
ale od 1 maja b. r. Zgło­
szenia pod „B.“  do Adm 
„N. Dzteamika". 929x

MIESZKANIE pięciopokc 
jcrwie, z  pełnym komfor­
tem, na III. piętrze, do 
wynajęcia ud zaraz. Zgło 
szeoia: Kraków, ud. W o ' 
flka 3, m. 2. Ted. 115-07

__________________927cb

POSZUKUJĘ pokojiu z 
osobnem wejściem, jako 
lokalu dla. Stowarzysze­
nia Inteiliigenciii Żydow­
ski -ej. Zgłoszenia pod „In 
tedigencja" do Adm. „N. 
Dżdenoiika". 566g

2 POKOJE z  osobnem 
wejściem do wynajęcia. 
Zgłoszenia. Lwowska 9 
mieszik. 6, między godz. 
2— 3 popołudniu. T  eile- 
fon 144.39. 923x

LOKAL fabryczny do wy 
najęcia.. Zgłoszenia pod 
.,Duiży“ do Adm. .,Now. 
DzienmJka". 603g

ZAMIENIĘ mieszkanie 2- 
pokojowe z kuchnią, 
pełnym komfortem,
3 pokojowe mieszkanie 
pełnym komfortem, za 
odpowdedn.ią dopłatą w 
okolicy ul. Krakowskiej- 
Stradom. Zgłoszenia poć 
„Odpowiednia d.4%łata“ 
do Adm. „N. Dzaeinniika“

. 577g

2 POKOJE, kuchnia, elc 
ktryika, gaz. wodociąg 
do wynajęcia. Czynsz ro 
cz,ny z góry Zł. 1.800. — 
Wiadomość: Dębniki, u> 
Zarrikowa 4. 938er

POKÓJ z telefonem i o- 
sobnem więjścem na biu­
ro do wynajęcia. Zgło 
szenla pod „Sebastiana' 
do Adm, *N. Dziennika

602?.

LOKAL frontowy, w y ­
stawy, centrum, Dębniki 
na farby*, oliwę, smary 
. t. p. do wynajęcia-. W ’a 
domość: Dębnika,. Zam­
kowa 4. 934er

POKÓJ do wynajęcia, 
sł-oneczny. — z osobnem 
wejściem: Danelowa, ul 
Długa 33. III. piętro.

TRO CH Ę HUMORU

— Go zrobiliście z drugim wiatrakiem Podczas 
ostatniej mojej bytności stały tu przecież dwa w ia­
traki.

—  Drugi wiatrak zburzyliśmy, bo starczyło w ia­
tru tylko dla jednego.

L I C Y T A C J A
Urząd Ceh.-y w Kraków c po J ajo uc pubj-ca&nej 

wiadomości, że w dnću 6 maja 1931, o godz 10~ej 
rano odbędzie się licytacja skonfiskowanych 
wyrobów ze zbita srebra, jakc to;

7 karatów brylantów;
2 obrączki ślubne zło te ;
214 par kolczyków złotych z kamieniami szla­

chetnym.
40 sztuk złotych icerściooków z brylantami, 

rubinami, szafirami, aleksandrytami;
17 sztuk złotych branzoletek;
8 sztuk branzoletowych zegarków damskich i 

1 męski kryty;
8 sztuk złotych breloków;
30 SiZituk kółek l łączników;
19 sizt.uk paipierośnaic i pudemiczek;
103 par spinek z kamieniami i bez kamieni, 

srebrnych;
oraz wyrobów z  bawełny, wełny, jedwabiu, 

mosiądzu, obuwia, bez żądania pozwolenia przy 
woziu. Ponadto odbędzie się licytacja aiepodję­
tych przesyłek kolejowych, jak: towary kol*r 
mjalne. w yroby z papieru, żelaza metali, z asbe* 
stu, cełulodidu, sizkła, skóry, instrumenty muzy­
czne plandna i t. p., zaś w  Wolnym Domu Skła­
dowym  w  Dąbiu 15 skrzyń kakao w  proszku.

Gdyby licytacja w  tym dniu nie dała pożąda­
nego wyniku, następna odbędzie się dnia 20 ma­
ja 1931, o tej samej godzinie

; DO SPRZEDANIA oka-
zyjnie maszyna do pisa­
nia „Underwood**. Wiar 

DO WYNAJĘCIA dwó' domość: Podgórze. W ę -
ma letnisko, 16 pokoi, d’ r. | gier sika 16. drzwi Nr. 6. 
koloni; lub częściowo -- 
bbs/ko Rabki: —  Sauku >
Szczepan, Skawa., Cha 
bówka. 596;

STENOGRAF JI polsko
liiiemieck.ej szybko, naj- 
dokiładimci — najnowsza 
metodą, wyucza (zb ó t  
listów handlowych) Zo- 
fja Schón.gutówUa, Pod- 
brzezie 2. 600

SZUKAM samodzielnej
wychowawczyni do pół- 
tora rocznego dziecka: 
NattlowiŁ, uil. Dietla 50.

59Sg

NAJNOWSZE wzóTy 
wszelkiego rodzajiu_ b it - 
liizny męskiej, damskiej . 
dziecięcej, w  najlepszych 
gaitunikach, niezwykle ta 
•nio, tylko we Fabryce 
bielizny M. Scheiu. Kra 
ków, Stradom 11 w po 
dworcu. 59ye

BARDZO tanio z powo 
diu wyjazdu do 0'disitąp e 
uda w  diużem mieście Ma 
łopoflski, stary bardzu da i 
brae wprowadzony duży | 
skład futer. Zgłoszeń;:, j 
pod. ,T1. P .“ do Adm. J i.  
lZta'ei»ilka0. 916x

SPECJALNA zniżka cen' 
Firanki, kapy. obrusy
wyrobów brukselskich 
poleca firma: M. StTze- 
gowaki, Kraków. Stra
diom 25. (w  podiworca)

PARCELE po 100 sążn 
liu/b całość, w przemy 
słowtej dzielnicy Krak o 
wa sprzedam tanio. Zgi> 
sziem!a: Biuro Gełber. 
Kraików, Szewska 5.

939p

UNDERWOOD ora 
SINGERA maszyny oka 
zyjnie do sprzedani a: ul 
DietHowisika' 109. 936er

DLA mojej siostry, inte' 
iigenitnei, przystojnej, — 
skromnej panienki, urzę­
dniczki (ponad 400 zło­
tych mdesiecznie), z po­
sagiem, p os zniknij ę męża 
33—40 lat, najdhęftnleij u- 
rzędnJka-. Zgłoszenia pod 
, Dobra partja“ do Adm 
,N. Dziennikia“ . 921 x

SAMODZIELNA utrzędni 
czka państwowa pragn'e 
poznać koiilturajinego uirzę 
dniika lub emeryta od 50 
do 55 lat. Zgłoszenia pod 
„Zdrowia* do Adm. „N. 
Dziennik a'*. 579g

Poszukuję Szadcheua
kitóry ma dostęp do lep­
szych domów. Zgłoszę - 
nia do Adm. „N. Dł * v  
nka“  pod „Skromne w y 
magan‘a“ . 928

PRENUMERATA: w Krakowie i  na pro w. miesięczn. Zł. 6‘00. kw^artal. Zł. 1S‘GG 
w  Krakowie z odnoszeń, do donna ^  ^ 6‘20 m „  18‘60
Na prowincji z przesyłką pocztowa m m 6‘60 .  w 19‘80
ZsgTanica z przesyłką pocztowa .  w !0 ‘60 .  w 30*00

,JłOW Y DZIENNIK" wychodzi oodz-ienmle także w  poniedziałki]' i dn! poświąJ

OGŁOSZENIA: Podsiawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym łamJe. — Strona w  
tieikścde i nadesłanem ma 3 łamy po 74 miiiim. — Strona za tekstem 6 ła 
mów po 37 miiiim. — Najmniejsze ogłoszenie drobr.e liczymy za 10 słów.

CENY w złotych: I. strona 1*25. — Tekst 1*— . Nadesłane 0*75. — Za tekstem 
0‘25. — Drobne od słowa 0*20 Dla poszukujących pracy 0*10 — Gratula­

cję 12*50. — Za zastrzeżetóe miejsca dolicza suę 25%.

W ydawca: Za Spółkę W yd. ^Nowy Dziennik*: Zygmunt Hochwald. —  Redaktor laczelny: Dr. Wilhelm  Berkelhammer.
Redaktor odpowiedzialny: Zygfryd Moses. —  Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7, pod zarzędem Maksy mil jana Feldmana


